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H a s k o  p r ó b y  r a ó ł p r a c ^  r z ą d u
z parlamentem.

Komunikat rządo w y o n;edo;3c:u do skutku konforencfi z  partiami

lak wygląda statut o eirenrturach wacuwników komir 
nalnjih. - Zebrania kontrolne u r» 1929. - Bandyta, prze­
brany u  podlotka, wymykał ż® przed ^ c ig ie m  policji.

W ina* w ó d k i, lik ie r ; najtaniej poleca i J A K P ^ B E "  -  Moor i a ta h o w K Zr Akademicka 2 4 . -- L . Sapiehy 25.

ADMINISTRATOR
s la rszy  k aw ale r, z akadem ick iem  w y ­

kształceniem  i k ilkunasto letn ią  p rak tyk a  

zm ieni posadę  od 1. stycznia 1930, 

R eflek tu je  specja ln ie  na  in tenzyw ue  

gospodarstw a  buraczane .

Ł a s k a w e  z g ło s z en ia  p o d : A dm in is tra ­
c ja  „Expres.su Jarosław sk iego11, J arosław  

..D la  a d m in is tra to ra 11. 7079-3

K O M IT E T  E K O N . R A D Y  M IN .

(T e le fo n e m  od n a szego  k o re sp o n d e in ta ).

W a rsz a w a , 17. w rze ś n ia  (ab ) W  środ ę  

18. bm . o d b e d z ie  s ię p o s ie d ze n ie  k o m i­

te tu  e k o n o m ic zn e g o  R a d y  M in . N a  p o ­

rzą d k u  d z ie n n y m  znajriu jją  s ię  .'sp raw y 

zbożowe.
* i>-----

P . D E V E Y  U  M A R S Z . P IŁ S U D S K IE G O .

(T e le fo n e m  od  n a szego  k o re sp on d en ta ) 

W a rs z a w a , 17. w rz e ś n ia  (T e l.  G. P . ) .  

D z iś  p. M a rs za łek  P iłsu d s k i u d z ie li ł  p o ­

słu ch an ia  w y je ż d ż a ją c e m u  n a  u r lo p  d o ­

ra d c y  fin a n s o w em u  B an k u  P o ls k ie g o  p. 

D e v e y ‘o w i

1 0 -I.E C IE  P O L S K IE G O  C Z E R W O N E G O  

K l łZ Y Ź A

(T e le fo n e m  od  n a szego  k o re sp on d en ta .)

W a rs z a w a , 17. w rz e ś n ia  (st) W  rok u  

b ie ż . p o lsk i C z rw o n y  K r z y ż  b ę d z ie  ob ­

c h o d z ił  X . ro c z n ic ę  s w e g o  is tn ien ia . D la  

u p a m ię tn ien ia  sw ego  10 -lec ia  p o ls k i 

C ze rw o n y  K r z y ż  p o św ię ca  d z ień  10. 1 's lo- 

pada d la  u rzą d ze n ia  u ro czys to śc i ju b i le ­

u szow ych  [ p o k a zó w , k tó r e  w y p e łn ią  

c a ły  tyd z ień .

Sch1 ezwtelroholsztyńsfciego Hanke ze­
znał, że posiadał inf orman e c wxxyjrt- 
kich mających nastąpić zamachach.
Zezami® swoje zakończył, iż policja 
musiałaby aresztowi, ć caią ludność, 
gayhy chciała aresztować wszystkich 
spcwców zamachu. Haime usiłował 
powstrzymywać zaim-aiohy di temu tylko 
zawdizięczyć należy dłuższe nrzerwy 
między poszczególnymi Mmachairi 
teinor.yst yc znyni.

Z zupelnem zaufa­
n i em można  się 
d o s k o n a l e  go l i ć  
codziennie nożykiem 
Gillette —
ostrze jego wykonane z naj- 
lepszei stali czułe jest nawet 
na najdrobniejszy ruch ręki.

M iej zaw sze zapas nożyków

O S Z A L A Ł Y  M A S Z Y N IS T A .

(D a  a rty k u łu  n a  s tro n ie  11-te j).

Bomhlarze z  Aito.ny przewiezieni
d o  d i r l i n a .

i

fierliu, 17. września. (Tel. G, P.). 
Dziś przybył do Berlina pociąg, wiozą­
cy 21 aresztowanych w Altonie pod 
zanzutem udziinlu w  zamachach bom­

bowych. Aresztowani odstawieni zo­
stali aulami do więzieniu śledczego w  
Maaibicie.

Znany przywódca Landsvolkn

( j ł l i e t t ę
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Fiasko psimi? ysjrt^raGy rządu
z parlamentem.

Co mówi rządowy komunikat o wedojscia do skutku konferencji
budżetowej ze stronnictwami,

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa 17. września, (ab ) 0 -  

koło godz. 9 wiecz. rozesłany został 
do rodakcyij warszawskich komu­
nikat urzędowy za (pośrednictwem 
P A T -a , zawierający enunc jacjc rzą 
du w sprawie niedojada do skutku 
zapowiedzianej konferencji ponie­
działkowej z przywódcami kilubów 
sejmowych. Treść tego komunika 
fiu ooda jemy poniżej. Komunikat 
rnpyrzedzony był wizytą Premjera 
świtalsk togo w  Beiwctierze u Marsz 
Piłsudskiego.

W  godzinach wieczornych p. 
Premjer Świtailski zawiadomił Mar 

j szalka Sejmra Daszyńskiego o treści 
Koimimikatujporaz że rząd uważa 
sprawę tej konferencji za załatwio­
ną i nie będzie więcej do sprawy 
tej powraca t. Tern saniom his tor ja 
konferencji poniedziałkowej zosta­
je komunikatem urzędowym zam­
knięta. Obecnie m ają głos stronni­
ctwa sejmowe, które odmówiły u- 
działu w  konferencji. W  ciągu dnia 
jutrzejszego natęży oczekiwać ich 
odpowiedzi na komunikat. Dzisiaj 
bowiem obradowały stronnictwa 
lewicy cennum wspólnie.

Komunikat P A T -a  brzmi:
„Rząd prouonuijąc odbycie kon­

ferencji z klubami Dariamentarny- 
mi, miał następujące cel ena oku-

Rząd układa budżet i wyk naw go, 
parlament ndrwala ustawy, ista’aiac 
budżet, Współpraca władzy wykonaw­
cze] i dał ustawo lawczycih jest konie- 
nsneścią. Można tę współpracę ograni­
czyć do form konstytucyjnych i urwra- ) 
żać komisję budżetową i plenarne po* 
siedaenii: ciał ustawodawczych za je- 
dyny i wyłączmy teren prac nad bu­
dżetem.

Dotychczasowe doświadczania wy- 
uzaly  jednak, nadto tubdtme, że za­
gadnienia budżetów'; w komisjach i ua 
plenameu posiedzeniu rozważań" by­
ły raczri pod iątam bieżrcych intere­
sów politycznych, niż pod kątem rze- 
czywastr^ad. Zagadnienie racjonalności 
badżetn, które ma wpływ na życic eko­
nomie me nietylko państwa, lecz całego 
społeczeństwa było rpycharc aa plan 
dalszy.

Rząd miał zasnńst uczyni, próbę, 
czy droga informacji i wymiany zdan 
między członkami gabinetu a przewód- 
ni-zacymi klubów parlrmeutamych 
nie ada się choć w pewnej części po­
prawić d vłychczasowe0 j systemu ’srac.

Na aonfeocrnciarh takich możnaby 
było dojść do ustalenia, jaką jest sytu­
acja finansowa i gospodarczi pań­
stwa i diojść do spraw laMoh, które 
trrobaky w al ecniej chwili wyjaśnić, 
tak, by po ustaleniu ustosunkować się 
do tych wszystkich tendencji, które nie 
liczą się z realnymi warunkom" życia, 
w jakich państwo się znajduje.

W  ten sposób debaty budżetowe 
mogłyby zostać bardziej upoiządsiowa- 
ne i *neżnaby było dnoęą ograniczeń, 
które ciała ustawodawcze musiałyby 
same sobie narzucto, zm-iiejsnyc ilość 
i rozbieżność zgłoszonych wniosków, 
rróto grożą, albo rćwmowadize 'budżeto ­

wej, albo wypaczają ogólny plan go­
spodarczy.

W  o d p o w ie d z i n a  z a p ro s z e n ie  Rządki, 

M a rsza łek  S e jm u  D a szyń sk i w rę c z y ł  P r c  

ze so w i R a d y  M in is tró w ' p is m o  K lu b u  N a-

n od ow ego  d o  p . M arsz . 

pjM ii(o pod p isan o  p rz e z

D aszyńsk iego i 

Z w ią z e k  p a r la ­

m entarny PP S ., k in  partam i n tam y  W y ­
zw olen ie, k lub  parlam en ta rn y  Str. C h top  

sk iego . k lu b  p a r la m e n ta rn y  P S L . P ia s t , 

k lu b  p a r la m e n ta rn y  C.h. D . i  k lu b  p a r ­

la m e n ta rn y  N P R .

Rząd irwaia lę akoję nsnuięeia się za 
odmowę ze Stronnictw wzięcia udziału w

pi oponowanej konferencji.
W sp o m n ian e  zb io row e  p ism o kilku 

k lu bó w  to nn a lizn je  ca łą  sp raw ę  j to n a j­

zupełniej b łędn ie . Z am ierzon a  n arada  z 

przew odn iczącym i k lu bó w  sejm owych  

nie m og ła  być  żadnym  fo rm a ln y m  ak iem  

jak iegoś stosunku w ład zy  w yk on aw cze j 
do  ciał u staw o d aw czym  Zesp ó ł bow iem  

p re zy d jó w  k lu b ó w  nie jest żadnem  c ia ­
łem , określonem  pod w zg lędem  ‘ p ra w ­

n y m

R ząd m usi stw ierdzić, że jego  p róba  

p o p raw y  prae budżetow ych , p rac  obcho­
dzących państw o, w szczęta w interesie  

całego spo łeczeństw a, zosta ła  z pow odu  

odm o w y  w iększości p art jl, udarem niona.

Rozwiązanie Sejmu
5 r o z p i s a n i e  i ł o w y c h  w y b o r ó w ?

Pogioski o tltokem tisłąpiBrrj rzrdu dr. Sv/italsktego.
LE W IC A  ZBLEUl\  PO DPISY  NA  W N IO SK U  O Z W O Ł A N IE  SEJMU.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa 17. września, (a b ) W  
poniedziałek w ieczorem powrócił 
Marsz. Piłsudski z Sulejówka do 
W arszawy, po dw udn iow ym  poby­
cie i m iał we wtorek rano odbyć 
konferencję z l>rem je r e m  rządu p  

ŚwftaLkiin. Konferencja  jednak zo­
stała odroczona do późnych godzin

wieczornych i odbyć się ma około 
godz. 9. W ynik  tej konferencji za­
decyduje o dalszych krokach i po­
sunięciach p. Switakskiego, jak ró­
wnież wpłynie na ustalanie stosun­
ku rządu do Se jmu. P. Marsz. D a­
szyński, który dziś powrócił z  K a­
zimierza nad W isłą, spodziewa się

m r n ~  UKUGA RArSUDJA WfcUlEeibKA
z *Justmfją m u zY iz^  2 orkierta' ^kiółce w Kin'e F A T A ? . f l© R G A ft !A

P. Prezydent Rzpltej na Kresach
W  WKJJ. WILEŃSSIEM I N OWO GRODZKIE®.

(’> W .-lo iu in  i n a szego  k o re sp om len ta j,

Warszawa, 17 września, (ab) Pre­
zydent Rzplilej wyjeżdża i (J bm. na 
objazd województw nowogródzkiego i 
wi leńsikiego. P. Prezydent 19 w  nocy 
.przybędzie d:o Slonimia a 20 uda .sf̂  
do Baranowicz, nasię.pnie do Nowo­
gródka. Tam odbędzie się szereg uro­
czystości, jak poświęcenie kamienia 
węgielnego pod bursą białoruską. 22. 
p. Prezydent zwiedzi okoliczne ośrod­
ki rolnicze, weźmie udział w uroczy­
stości założenia kamienia węgielnego 
pod pomnik 10-lecia odrodzenia Rzpli- 
tej w Nowojelni. 23. p. Prezydent ba­

wić będare w Nieświeżu, gdzie na zaan 
ku Radziwiłłów odbędzie się wielkie 
przyjęcie. Ponadto p. Prezydent uda 
się do Stołpc, położonych nad samą 
granicą sowjeeką i w Nowogródku za­
kończy swój objazd tego województwa. 
25. p. Prezydent przybędzie uo Wilna 
i tam pod Ostrą Bramą przyjmą go 
■przedstawiciele władz i społeczeństwa. 
Dzfcń poświęcony będzie zwiedzaniu 
miasta, 27. zwiedzi ,p. Prezydent miej­
scowości, zwłaszcza 09ady wojsKowe. 
28. powrót do Grodna, a stamtąd do 
Warszawy.

JA  u M l  Sita 0
pracow ników  kom unalnych.

1

BĘDZIE PRZYJĘTO PRZEZ ZWIĄZKI KOMUNALNE DO 15 PAŹDZIERNIKA
( r e lc fo n e m  od  n a szego  k o re sp o n d en la .i

Wamzawa, 17 wrześniu, <slt.) ‘Wzo­
rowy statut a izaopatatmu cnienyfal- 
nem pracowników komunalnych i  ich 
rc iziu opracowany 2 oista! prnaz Ifiin. 
apraw wewn. i -ua być przyjęły przez 
miasta wydzielone i powiatowe związ­
ki komunalne najpóźniej da 13 paź­
dziernika.

Nowy statut przew iduje, że pra­
wo do pen”-;i wdowiej względnie siero­
cej gaśnie 1) w razie1 jknierci wdowy 
lub sieroty z końcem tego miesiąca, w  
illórym śmierć nastąpiła, 2) w  razie 
ukończenia przez sierotę 18 r. życia, 
lub też wcześniejszego zawarcia zwiąiz 
ku małżeńskiego, 3) gdy wdowa wzglę­

dnie sierota prawomocnie skazana za 
czyn karygodny, skazanie pociąga za 
sobą utratę prawa lo zaopatrzenia 
wdowiego względnie sierocego. Siero­
tom, odbywającym studja w zakła­
dach naukowych przyznaje się pensje 
sieroce pod tymi samymi (zastrzeżenia 
mi na każdy rok szkolny aż do ukoń­
czenia studjów, nie dłużej jednak jak 
do .ukończenia 2-ł r. życia. W  wyjąt­
kowych, na szczególne uwzględnienie 
zasługujących -wypadkach, (może or-i 
gan uchwalający danego związku ko­
munalnego zerwoltić na dalsze pobie­
ranie pensji sierocej także po ukończe­
niu studjów względnie 2-i r. życia.

wizyty Premjera Switalskiegpo, 
którego ma zasięgnąć mformacyj 
co do terminu zwołania sesji budże­
towej.

W  Sejmie w  godzinach popołu­
dniowych rozpoczęły się długie na­
rady stronnictw lewicy połsiŁ-fj, 
iklórc przygotował ją podpisy pod 
wniosek o zwołanie sesji nadawy 
czajnej na wypadek gdytby Prem ’“r 
Świtalski w  sprawie zwołania sesji 
budżetowej dał odpowiedź negaty­
wną, czy wymijającą.

W  związku z terni infonnacja- 
>m. w dalszym ciągu krążą uporczy­
we pogłoski o zmianach w  rząd~:e. 
Pogłosiki te krążą nie tyłibo w kufcua 
rach sejmowych, psie poza inipai, 
zwłaszcza w wielkich kawiarń :ach 
warszawskich, gazie zbierają-siępo  
słownie, dziennikarze, no i politycy 
kawiarniani. W  dalszym, ciągu mć 
wi się, że nowy rząd, który ma 
przyjść, ma być rządem porozumie­
nia z Sejmem. Z  dalszych pogłosek 
zasługuje na uwagę ta, że rząd ii. 
Świtał5 ki ego nic cofnie sit. przed 
rozwiązaniem Sejmu i rozpisaniem 
nowych wyborów/. Na tle tych po­
głosek powstały znowu wersje o 
zasadniczych zmianach w  łonie ga­
binetu p. świtaiski ego. Nazwiska 
te zmieniają się z godzimy na go­
dzinę, a  pizytaczanie ich wydaje 
s.ę rzeczą niepodobną. Przy tem 
wszysfikiem z cala usilnośoią lanso­
wana jest pogłoska, że dni rządów 
p. świtrlslkiego są policzone.

W arszawa 17. września. (Tel. G. 
P.) Pewna część prasy warszaw­
skiej notuje w  d. c. pogłoski o m a­
jącej rzekomo nastąpić zmianie ga­
binetu. Krążą nawet wersje, że idzie 
tu o gabinet, którego celem ma być 
przeprowadzenie wyborów, które 
zapowiadają na few cień. Pogłosk 
te należy traktować z wielką re­
zerwą.
awwwiB

W YJłZD  KS. NOTCJ. MARMAGGHE- 
G0-

Warrzawa, 17 września. (Tel. G. P.) 
Wczoraj o godz. 1T.50 wyjechat na ur­
lop wypoczynkowy J. S. Kr Numcjuse 
Meimaęjgi. W czasie nieobecności ks. 
nuncjusza zastępować go bęizie w cha 
rakterz-e charge dAftakes ad iruerim 
ksiądz pa-ałat Coli.
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Zniesienie e w t p  caziizM i a
OtD N O W EG O  iROKU ZN IK N IE  P R A W O  EKSTERY TOIRJAliNOŚCI.

Berlin 17. września. (Tal. G. P ) 
Donoszą z Pekinu, iż wczoraj ohiń 
ski anin. spraw za;gr. dr. W ang w y ­
stosował do Anglji, Francji, Stanów 
Zj. i Japomji notę, wr której rząd 
chiński żąda bezzwłocznego znie­
sienia prawTa ekst ery torjaln ości dla 
obywateli zagranicznych w  Chi­
nach i proponuje podjęcie nowych 
rokowań w  tej sprawie, pragnąc 
zakończyć je przed 1. stycznia 1930 
roku, który to termin wyznacza 
jnko datę zniesienia praw cudzo­
ziemców w  Chinach.

M IN . C A R  N A  W O Ł Y N IU .

(T e le fo n e m  od  n a szego  k o re sp o n d en ta ) 

W a rs zu w a , 17. w rz e ś n ia  (ab ) P . m in . 

s p ra w ie d liw o ś c i C a r  w y je ż d ż a  ju t r o  do 

Ł u ck a , n a s tęp n ie  d o  R ó w n e g o , b y  u c ze ­

s tn ic zy ć  w  ob ch od ach  10-lec ia  są d o w n ic ­

tw a  na  W o ły n iu . R ó w n ie ż  w y je ż d ż a  la m  

p re ze s  Sądu  N a jw y ż s z e g o  S u p iń sk i. P o ­

b y t  ob u  d y g n ita r z y  n a  W o ły n iu  p o trw a  

d w a  dn i.

Poza lem rząd chiński zawiado- s;ę będzie na kodeksie szwajcar- 
mil, iż zamierza wprowadzić nowy skini. W  tej sprawie powołani zo- 
kodeks karny, przyczem wzorować | sta1! i zagraniczni rzeczoznawcy

Teren walk chińsko-sowieck.
ZU P E ŁN IE  O PUSZCZO NY PR ZEZ LUDNOŚĆ.

Londyn 17. września. (T e l. G. P ) 
W edług dv nies.en z Gharbina, oko­
pcę Mamdżuh i Pogranicznej stano­
w ią zupełne pustkowie. Ludność w 
czasie ostatnich w alk  opuściła tr 
obszary w  promieniu kilkudziesię­
ciu kilometrów. Niektóre osady zo­
stały pilzez ucYkających spalone. 
Pograniczna ja jest zburzona, kasa 
stacyjna ograbiona. Pociągi w io ­
zące wojsko, posuwają się powoli 
naprzód, narażone ciągle na niebez 
pieczeństiwo kata stro fy . —  Na 
odcinku ko le jow ym  Taonań— Cy- 
cykar zatrzymały się duże trans-

P. PATEK W  WARSZAWIE.
Warszawa, 17 września. (Tel. G. P.) 

Mtniscr Paitak, poseł polski w Moakwia 
przyspieszył swój powrót iz urlopu ii 
przybył wczoraj do Warszawy 

o------
PROF. RARTBL W R AC A  20. PA!.

W arszawa 17. września. (T e l.G  
P .) Jak się dow iaduje A j. W scho­
dnia, b. prem jer prof. Kazim ierz 
Bartel powraca do kra ju 20. bon. 
Prof. Barlol przybędzie z zagran i­
cy wprost do Lw ow a, podejmując 
natychmiast pracę na tamtejszej 
Politechnice.

 o----
R O Z P O C Z Ę C IE  P R O C E S U  W Ó J C IK a .

(T e le fo n e m  oil n a szego  k o re s p o n d e n ta ) 

W a rs z a w a , 17. w rześ n ia  (st) J u lro  r o z ­

p o czn ie  się r o z p p ra w a  b. o f ic e ra  r e z e rw y  

W ó jc ik a ,  o s k a rżo n e g o  o  u s iło w a n ie  z a ­

b ó js tw a  2 o f ic e r ó w  p r z y b y ły c h  d o  je g o  

m ieszk an ia  w  P ia s to w ie . O s k a rża n y  o d ­

p o w ia d a  z w ię z ie n ia , o b ro n ę  w n o s ić  b ę ­

d z ie  a d w . K ije n d k i. O sk a rżo n y  z a żą d a ł 

w y to c ze n ia  c a łe g o  k o m p le tu  sę d z ió w , 

m o ty w u ją c  ż ą d a n ie  sw p ją  ob a w ą  s tro n ­

n ic zo śc i k o m p le tu , k tó r y  za s to sow a ł doń 

areszt ja k o  ś rod ek  za p o b ie g a w c z y . Ze 

w zg lę d u  na m/Omenty p o lity c z n e  w c h o ­

d zą ce  w  grę , sp raw a  b u d z i w ie lk ie  za in  

te reso w a n ie .

F02AR W  ELEWATORACH WOJSK.
W  WARSZAWIE.

(T e le fo n e m  oil n a szego  k o re sp on d en ta  

Warszawa, 17. września, (st). Dziś 
w południe w  wielkich elewatonach 
wojskowych przy ul. Berna 60 z nie­
wiadomej przyczyny powstał pożar. 
Zaalarmowano wszystkie oddziały 
straży ogniowej- Drewniane komórki 
n:e zostały uratowane, natomiast same 
elewatory wojskowe ocalały. Straty 
znaczne.

,, o------

W I E L K I  P O Ż A R  P O D  O T W O C K IE M .

(T c le io t le n i od n a szego  k o re sp on d en ta .)

W a rs z a w a , 17 w rze ś n ia  ( s t ) - W c z o r a j  

p rzed  w ie c z o re m  w  o sa d z ie  K a rc z e w  pod 

O tw o rk ie m  sk u tk iem  za p ró s z e n ia  ogn ia  

pow s ta ł p o ża r , l . ló r y  w  c iągu  p ięc iu  g o ­

d z in  m i ino w y s iłk ó w  a k c jj ra tu n k o w e j 

s t ra w ił fńi z a g ró d . R cz dachu  nad g ło w ą  

pzn s ta lo  k ilk a d z ie s ią t  osób . S tra ty  w y ­

noszą  o k o to  300 ty s . z ł.-

Sowiety hm ile  chińskie!
ofensywy na Władywostok.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej")

Ryga, we wrześniu.
Z M oskwy donoszą, że w  zw iąz­

ku z wzmocnieniem się w o jow n i­
czych nastrojów wśród władców 
Kremla, w ostatnich dniach znowu 
rozpoczęło się masowe wysyłanie 
wojsk sowjeckich na Daleki 
Wschód. Wedile zapewnień ze źró­
dła moskiewskiego, ponowna kon­
centracja wojsk sowjeckich spowo­
dowana zesłała zamierzoną ofenzy. 
wą wojsk chińskich w  obwodzie 
Przymorskim. Celem lej ofenzyw y 
ma być obsadzenie drogi na W łady  
wostok. który —  jak w iadom o sta­
nowi obecnie jedyną drogę łącząca

M i l i  morderca Łaniuclia
SKAZANY NA DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE.

( I  c le fo n e in  od  n a szego  k o re sp on d en ta  )

Warszawa, 17. września, (ab).) 
Przed Sądem Apelacyjnym karnym w 
Warszawie rozegrał się dizśsiiaij ostatni 
akt potwornej tragedii z wiosny h. r. 
w  Łodzi. 19-lełnl chłopak Lamiach a 
zamordował małżonków F.isc.beirriw, 
bogatych fabrykantów, oraz służącą, 
ich Zborowską. Morderca został nieba-

Warszawa, 17. września, (st). Przed 
czterema laty w jednym' ze szpitali w 
Lublinie została 'okradziona służąca 
Małgorzata Grzyb. Między skradzione­
nii rzeczami, według jej zeznań, znaj­
dowała się dolarówka nr. 341248. W 
rok po okradzeniu zmarła w  Warsza­
wie znana obywatelka p. L. H., która 
przed śmiercią poleciła zakopać wraz 
ze swomi zwłokami wszystkie kosztow­
ności i dokumetoła, by nie dostały się

porty wojskowe, o których położe­
niu brak dotychczas wieści.

Londyn 17. września. (Tel. G. P) 
Z Charbina donoszą, iż w  ostatnich 
czasach wojska sowieckie zatrzy­
mały na Amurze 8 parowców, żeglu 
jących pod flagą chińską. Władze  
chińskie wystosowały protest. W ła ­
dze sowieckie twierdzą, że zatrzy­
mane parowce naileżą do Rosji, bo­
wiem Chińczycy po rewolucji w  la 
tach 1919 objęli w  swe posiadanie 
ogromną ilość okrętów rosyjskich, 
tworzących flotę rzeczną na rze­
kach Dalekiego Wschodu.

Rosję z wybrzeżem Oceanu Spokoj­
nego.

Równocześnie donoszą z Mo­
skwy,, że sowjccka rzeczna flota na 
Amurze porwała 8 chińskich stat­
ków wraz z załogą. Rząd chiński 
złożył z tego powodu protest, zazna 
czając, że ponieważ żadnego wypo­
wiedzenia wojny nie było, to po­
rwanie statków należy skwalifiko. 
wać jako piractwu. Sowjely jednak 
odmawiają wydania tych statków, 
Iclóre rzekomo przed wojną świato­
wą należały do marynarki rosyj­
skiej, a tylko podczas rewolucji 
Chińczycy owładnęli tymi statkami.

wcm ujęty i, przez sąd okręgowy w  Lo­
dzi skazany na karę śmierci przez po­
wieszenie. Sąd Apelacyjny w  Warsza­
wie na skutek apelacji Łaniuchy w y­
rok ten zmienił, zamieniając karę 
śmierci na bez-temiiinowe ciężkie wię­
zienie.

49 C i  m n  t n n s i  ci m m g
zakopaną w t u unie.

DZIWNE DZIEJE LOSU, NALEŻ ĄCEGO BO BIEDNEJ SŁUŻĄCEJ.
(T e le fo n e m  ort m c / e g o  k o re sp on d en ta )

w ręce znienaiwidzionyc-h spadkobier­
ców. Między papierami znajdowała się 
dolar ówka nr. 341128, która dziwnym 
trafem dostała, się 'do rąk p. L. IL Z 
dz,Lenił, ów dawiodziiahi się Małgorzata 
Grzyb o losach ewouej dolarówki i za- 

t częłia czynić starania o uzyskanie za­
kopanej w tiumnie dolarówki. Jeśli 
dochodzenia policyjne ustalą, że dola- 
rówka owa jest ową nieszcizęaną dola- 
rówką, skradzioną Grzybównej, to

kwota 40 tys. dolarów zostanie Jej wy­
płacona, gdyż w międzyczasie na nn- 
mre ten padła wygrana 40 tys. doi.

 o— —
T E L E F O N  M E D J O L A N — K A T O W IC E .  

(T e le fo n e m  od n aszego  k o re sp on d en ta ) 

W a rs z a w a , 17. w rz e ś n ia  (st) W c z o r a j  

w p ro w a d zo n o  p o łą c z e n ie  te le fo n ic zn e  z 

M e d jo la n e m  m ię d z y  M e d jo la n e m — T u r y  

n em — G enuą v ia  B e r lin  d o  K a to w ic . O- 

p ta ta  za  ro z m o w ę  3 m in . w yn o s i 12 fr .  

s zw a jc . i  10 ce n t im ó w .

o -
R U C H  W  P O R C IE  G D Y Ń S K IM

T e l c f f i  m  t i l  n a szego  ko resp on d en ta !- 

W a rs z a w a , 17. w rz e ś n ia  (ab ) Ruch  

p o r to w y  w  G d yn i w zm a ga  się w  d a ls z y m  

c iągu  c o ra z  b a rd z ie j,  W  m ies iącu  s ie rp ­

n iu  p r z y b y to  do G d yn i 171 s ta tk ó w  o  p o ­

je m n o ś c i 153.807 ton . P r z y w ie z io n o  ła ­

du n k u  21 tys. to n  p r z e w a ż n ie  z (o m ó w  

ru d y  ż e la zn e j, to m a s yn y , o ra z  796 p a sa ­

ż e ró w . W  ty m ż e  m ies ią cu  o p u śc iło  G d y ­

n ię  161 s ta tk ó w  o p o jem n o ś c i 156.574 

ton , w y w ie z io n o  n a  s ta tkach  ty c h  250 

tys . ton  ładu n k u , w  tem  w ę g la  ek sp o r to ­

w ego  228 tys. ton , cu k ru  5044 ton, so li 

950 ton , p a p ie ru  511 to n  itd . P a s a ż e ró w  

w y je c h a ło  z G d yn i 2543.

 o -
WYGRANE LOTERJI KLASOWEJ. 
Warszawa, 17 września. (Tel. G. P.) 

W  8-mym dniu ciągnienia padła głó­
wna wygrana 25.000 xł. na numer 
3523.

W 9-lym dniu padły główniejsze 
wygrane na następujące numery: 

20.001) zł. —  32270, 15.000 zł. —  
148356, 10.000 zł. —  152714, 166611,
5.000 zł. —  15213, 147474, 170382,
3.000 zł. —  49267, 50730, 76273, 92093 
92782, 98798, 137546, 139730, 2.000 zł. 
127933, 1.000 zł. —  1377, 8703, 13073, 
42423, 43942, 44382, 49451, 69984,
74364, 74647, 75315, 78603, 78754
90658, 95421, 98673, 108428, 113925, 
115341, 123965, 132495, 138853, 151377 
161899, 164057, 171167, 179580, 180346

 o------
NASI TRZEJ MISTRZE LEKKOATLECI 

ZAPROSZENI DO SZWECJI.
r  -i w) "Gioćflcnta'

Warszawa, 17. września, (st). Pod 
adresom polskiego związku lekkoatle­
tycznego w  Warszawie nadeszła ze 
Szwecji depesza zapraszająca trzech 
naszych najlepszych zawodników Pet- 
kiewicza, zwycdęz-cę Nurmiego, dalej 
Kostizewskiego i Sikorskiego na mię­
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne, 
które odbędą się 29. hm. w  Matmo. 
Propozycja szwedzka zastanie prawdo­
podobnie przyjęta.

ZWRBOONE t o r y .
Wilno, 17. września. (Tel. G. P.). 

W r. 1915 podczas ucieczki wojska ro­
syjskie wywiózły do Rosji z synagog 
miasteczka Kurzemec 21 tar, wartości 
15 tysięcy dolarów. Przed paru laty 
Żydza kurzenieocy wszczęli starania o 
zwrot zabranych ter. Bolszewicy za­
żądali 1500 rubli w złocie. Dopiero te­
raz, n,a stu lek energicznej interwencji 
naszych władz, bolszewicy tory zwró­
cili. W związku z tein w  ub. soboię 
odbył się uroczysty podział tor między 
synagogi.

—— -o------
N IE M IE C C Y  O F IC E R O W IE  P R Z E C IW  

R E M A R Q U E ‘O W I .

B e r lin , 17. w rz e ś n ia  (T e l. G. P . ) .  N ie ­

m ieck i zw iiązok o fic e ró w ' r e z e rw y  w ys to - 

s to w a ł (Jo k o m ite tu , p r z y zn a ją c e g o  na­

g ro d y  N|Ob!u, p ro tes t  p r z e c iw k o  w n io s k o ­

w i p r z y zn a n ia  n a g ro d y  a u to ro w i k s ią żk i 

p. t. ,,N a  za c h o d z ie  n ic  n o w e g o "  Rcmar- 
q u c ‘o w t. Z w ią z e k  tw|erdz;i.. |ż o d zn a c ze ­

n ie  t e g o  au tora  b y ło b y  o b ra zą  d a w n e j 

a n u j i  n ie m ie c k ie j ( ! ) ! ,
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W izb
Lwów, 18 września.

17 bm. rozpoczęły się. we Lwowie 
obrady Ujazdu Izb Przemysłowo han­
dlowych, przy lijirdzb' licznym udziale 
delc,ga(ó,\ poszczególnych izb. Obrady 
zagaił imieniem Izby lwowskiej prezes 
dr. Scarski, poczeni przewodnictwo 
objął prezes Izby warszawskiej inż. 
KJ%ner. Obrady ;zaczęly się ustaleniem 
rdc-ratów na konferencji Izb, która ma 
być zwołana przez ministerstwo ,przc 
myslu r 'handlu z początkiem paździor 
nitka br. Proponowane są referaty: pre 
z asa inż. Klarnera o polityce budowla­
no mieszkaniowej, mec Chełmońskie­
go o naczelnej Izbie gospodarczej, dra 
Batagli o ikartehza-cjii- i handlu wew ■ 
nętrznym. Referaty .mają być jeszcze 
przedmiotem studjów w  poszczegól­
nych Izbach, celom należytego przy­
gotowania projektowanej konferencji 
lzthv. Uchwalono zwrócić się do min. 
przems siu i handlu o przeminięcie kon 
ferenaji aa oz as nieco późniejszy.

W  kwestji rządowego projektu za­
łożenia T om. dla. handlu prewnem u- 
chwalono zwrócić się de R:zadu z pro­
śbą o umożliwienie wyrażenia swej o- 
pinji co do zasad i celu projektowane­
go To w. Izbom przemysłowo - handlo­
wym.ł______________________________

MIN. BONNEFOUS V) WARSZAWIE.
Warszawa, 17. września. (Tel. G. P.). 

Dziś o godlzniie 9 ra.no przybył do sto­
licy francusku nłi/niister przemysłu j 
handlu Boamefołuj, któremu towarzy- 
szył w  nodróży miaiasuer Kwiatkowski 
i dyr. dipart. morskiego Noso-wiez. P. 
Bocjieifaus złożył wizyto ikilku mim.ii-) 
skrom, a w południe został przyjęty 
przez Marszalna Piłsudskiego. O go.dz. 
12.30 złożył wieniec na giobie kuczna- 
nogo Żołnierza. O godz. 1-szej poipo 
łudniu odbyło się śniadanie w salo­
nach dra Wysockiego.

OBIAli U SZWEDZKIEGO MINI­
STRA WOJNY.

Warszawa, 17 września. (Tel. G. P.)
Bawiący w  Warszawie szwedzki tai 
nister wojny Malmberg wydał wczoraj 
dla przedstawicieli armji polskiej obiad, 
w którym wzięli udział: wicemin. gen, 
labrycy, reprezentujący Marsz. P ił­
sudskiego i gen. Kwaśniewski, zastępca 
szefa sztabu głównego, oraz szereg 
wyższych oficerów Minister Malmberg 
wyjeżdża dziś rano przez Gdynię dto 
Szwecji.

LUDZKI BJENA
(T  Pl^foriPń ! -,/ ta.)

Warszawa, 17. w-neśnia. (A ) We 
wsd Przejma potw. -sochaczewukiego nie- 
5alki Olobry wystrzeU z rewolweru do 
swego kolegi Juszczaka, a gdy ten le- 
żaż ranny na zaemi noźam rozpnu mm 
brzuch ip uczą! wyrywać mm wnętrz­
ności. Zbrodniarza aresabo-wiano, a 
ciężko ranem go Juszczaka przewiezm 
no do sapi tal a w Sochaczewie, gdzie 
walczy ze śmiercią.

 o— —

P R Z E N IF S IE N IE  S Z C Z Ą T K Ó W  

W  R A N  G E  A .

B e lg ra d , 17. w rześ n ia  (T e l. G. P .). 

6. p a ź d z ie rn ik a  b r. o d b ę d z ie  się u ro c z y ­

ste p rz e w ie z ie n ie  p ro c h ó w  b. g łó w n o d o ­

w o d z ą c e g o  ro s y js k ie j a rm ji ’ p r z e ć :w b o i 

s z e w ic k ie j W ra n g la  z  B ru k se li dio B e l­

g rad u . P r o c h y  gen . W ra n g la  u m ieszczo ­

ne zostan a  w  p o d z iem ia c h  r o s y js k ie j  c e r ­

k w i p ia w o s ła w n e j.

Zjazd wskazuje na niebezpieczeń­
stwo, jakye dla illosunków ogólno gospo 
darczych może mieć zbyt daleko idą­
ca ingerencja pańswa w  dziedzinie' 
przemysłu tartacznego, handlu i eks­
portu d-rewnia.

Dalej Związek powziął uchwałę co 
dtr tmrinizwŁia we .se i a w życie KdimŁcoIi 
eksno.rtn masła.

W sprawie Harrimana uchwa^no 
1) aby uprawnienie eiektrycene Har-

rimanowi nie było ndzielone, chyba, 
by ono było ponownie opracowano i 
uwzględniono przytem postulaty, wyra 
żono w opracowanym rhemorjafe, 2) 
aby rząd w d. c. prowadził praco nad 
urzeczywistnieniom planu elektryfika­
cji polskiej w skali państwowej. 3) aby 
w  ‘ yeh pracach zapewniony został 
stały udział czynników państwowych 
i uwzględnione przedstawicielstwa ży­
cia gospodarczego.

P O W R Ó T  M A R R S Z . S Z Y M A Ń S K IE G O  

Y\ itrszaw a. 1/. w rz e ś n ia  (T o l. G. P J . 

M a rsza łek  Senatu  ] ) r o f .  S zym a ń sk i pt» 

w ró c ił  w  dn iu  d z is ie js z y m  z A in sterda - 

mu. g d z ie  p r z e w o d n ic z y ! na  m ię d zy n a ­

ro d o w y m  k o n g re s ie  o l la lm o fo g ó w  iŁ ń b ją ł 

u rzęd o w a n ie .

Banda podpalaczy i la Pomorzu
POŻARY W Z N IE C A N E  PRZEZ N IE U C H W Y T N Y C H  ZBROD­

N IA R ZY .
Chojnice 17. września. (T e l. C- 

P .) Grasuje tu banda podpalaczy, 
którzy puszczają x dymem maiątki 
na Pomorzu. W  miasteczku Iloży- 
-chowicc pow. Gh-ojnicć cnociu rabu­
sie podpalili w  czasie noclegu karcz 
mc Pawłowskiego, która spłonęła 
doszczętnie w raz z zabudowaniam i 
gospodarskiemu Straty wynoszą 
przeszło 100 tys. A .  W  Dąbrów 'cy 
tajemniczy podpalacze podpalili

dw ór Em ila Langego. Straly w yno­
szą przeszło pól m il jo na zl W  Pu- 
tlewiczach pow. Chojnickiego pod­
palono budynki w m ajątku Aleks 
Osowskiego. Straty dochodzą ćw ierć 
m itjona zl. W  Pniewsbu zaś spalo­
no w majętności J. Fi-larskiego bu­
dynki przedstawiające wartość o- 
fcolo 75 lys. zl. Policja zarządziła 
obławę na podpalaczy.

* 1 Jutro, w ^niu próbf
ZN A M IE N N A  M O W A W O  JENNA MU-SSOLIiNIFGO.

fifi

R zym  17. września. (T e l. G. P .) 
W ie lk i zjazd. b. kumilbatant-ów-"wło­
skich, k tóry  zgrom adzi1 wczoraj w 
Rzym ie 40.000 ludzi zapoczątkowa­
ło onegdajsze posiedzenie dyr-ektó- 
rjalu, któremu przewodniczył Mus- 
Sulini. Najw ażniejsze było zdanie 
prcmj.era, że faszyzm  i- (komlbatan-

lyzm  są dzi.ś dw om a ciałam i o je ­
dnej duszy, alle jutre w  dniu pn> y 
staną się jeduem ciałem i jedną 
duszą. T o  przew idyw anie w  kate­
gorycznej form ie rychłej konieczno 
ści połączenia w  jednej walce fa ­
szystów i kombatantów wywołało 
tu duże wrażenie.

B O G A T Y  M A  S Z C Z Ę Ś C IE ...

K r r z u s  u m er; w y g ra ł  na p o ls k ie j lo tc r j-

(T e le fo n e m  od n a szego  k o lre sp o iid c in ln '.

W a rs z a w a , 17. w rz e ś n ia  (st) P r z e d  

d w o m a  m iesią i-um i b a w iła  w  W a n ią a y rB  

w y c ie c zk a  fin a n s is tó w  am eryk ań sk ich . 

G ru pa  lich z a t r z y m a ła  sic. tam  w  d ro d ze  

do R os ji s o w ie c k ie j. J ed en  z c z ło n k ów  

w y c ie c zk i w  b ju rze  p o d ró ży , m icn ia jn e  

p ie n ią d ze , z a in te re s o w a ł się lo sam i L o le -  

i 'j i  p a ń s tw o w e j. N ie ja k o  ża rtem  n a b y ł j e ­

den . O b ccn je  na  ten  lo s  w ła śn ie  p a d l i  

w y g ra n a  w  w ys o k o śc i 5 tys . z ł.

■ -  o --------------

ESKADRA SOWJEOKA W  NEAPOLU.
Neapol, 17. września (Tel ff. P.). 

Do Neapolu przybyła eskadra sowie­
ckich torpedowców. Oficerowie eskadry 
sowjeciki-ej złożyli wtiizyty w  dowód z 
tw-ie marynarki włoskiej. Marynarzy 
sjł.jackich nie wypuszczono na ląd.

 o --------

NOWY ROZDŻWHJK MIĘDZY WATY 
KANEM A KWIRYNAŁEM.

Rizym, 17 września. (Tel. G. P.\ 
Między Watykanem a M-uissolimim 
zdiowtl powstała polemika na tle ostat­
niej mew; Mussoliniego. Papież w 
swojem wczorajszcm przemówieniu 
do katolickiego związku młodzieży we­
zwał ją do wytrwania na stanowisku 
mimo, cdągłej kontroli ize strony władz 
faszystowskich. Faszyści śledzą bacz­
nie każdy krok młodzieży katolickiej, 
a pod takim doz-orem znajdują się 'tak­
że księża biskupi, a kto wie, czy i nie 
kardynałowie. Mowę naroieża zaatakc 
wał „Giornale d [talia", Iktóry twierdzi 
że mowa ta ma zbyt mocne akcenty 
polityczne

0 przenieś en ? parlamentu austr,
POZA WIEDEŃ

Wiedeń, 17. winześniia. (Tel. G. P.). 
Powszechną sensację wywołał tu ar­
tykuł chrzieśoijańskiu-s-poł. „Retichs 
post‘ ;, zawierający projekt nrzeniesie 
nia siedziby pailamsntn ansti aokiega 
z Wiednia do innego miasta Austrii, na 
co pozwala konstytucja. „Raichspost" 
zaznacza, że wobec ostrej akcji, pro­
wadzonej obecnie w  Wiedniu nrzez so­

cjalistów, obrady iparLameretiu w stoli­
cy Austrji W bywał^by się pod presją 
demonstracyj i rczruchów o charakte­
rze socjalnym. Rrojdki organu ehrze- 
śc.ijańsko-społecanych spotkał się z ży­
wą krytyką całej prawic, prasy -ndedeń- 
skiej, która widzi w nim nowy ma­
newr austriackich kół najcjo.ixaljistyciz- 
nyc-h.

E W A K U A C J A  N A D R E N J I.

Paryż , 17. w rze ś n ia  (T e l. G . P . ) .  F ran  

cu sk ie  w ła d z e  -w o js k o w e  w y d a ły  ro z k a z  

s to p n io w e g o  o p ró żn ie n ia  N a d r e n ji  z  od ­

d z ia łó w  francu sk ich !. W  czasie od 20. 

bm . do 1. p a id z . br. 10.000 F rancuzów  

opuści N ad ren ję .

H s c v 3f uzna Sow iety de iure?
WIADOMOŚĆ SENSACYJNA, ALE BARDZO WĄTPLIWA.

Waszyngton, 17 września. (Tel. G. 
P.). Krążą -u pogłoski, że precydewt 
Stanów Hoover przygotowuje w elką 
sensację polibcmą, a- miainciwicie n- 
znanie de inre Sowtjelów pizeB aząd 
Sianów Z). Uznanie to ma nastąpić po­
dobno na podstawie raportów admira­
ła Briidtola, b. dowódcy floty amerykan 
śkiej na wouach Dalekiego Wschodni,

który przebywał ostatnio w Rosji sow, 
oraz —  rzekomo —  na pod-slawie ra­
portu doradcy finansowego Banku Pol 
sklego p. Feweya. W zwlazlku z tem 
A. W. dowiaduje się z, kół dobrze po­
informowani oh, żre p. Dewey ż.aonycn 
rapuftńw o pole r.ecnin gospód— izem 
R-oUji scw. nie przygotowywał, a tem- 
bardziej nie wysyłał do Waszyngtonu.

Wielka katastrofa w synagodze
n u w o j c T s k i e j -

Nowy Jork, 17. września, (Tel. G 
P.). W dzielnicy żydowskiej N. Jotrku

5 metrów, odnosząc obrażenia, przy- 
cziem niektóre powiażnó. Wskutek wy ■

zdarzyła się kaftastrof-a, a miamowicie i pa.dku oowstała wiotka panika, gdyż 
zawalił się balkon w  synagodze, wsku- -1 w krytycanym czasie znajdowało się 
t e k  ozrgtc 15 dzie<r -pdło z wwokoścd I na balkonie około 200 dziocl

CO  B Y E O  P R Z Y C Z Y N Ą  O O E O Z E N IA  

K O N F E R E N C J I  M O R S K IE J .
B c l in ,  17. w rześn iia  (T e p  G . P .). 

,B e rE n er  T a g e b la t t “  o ś w ia d c za , iż  w is 

d o m o śc i o opozycji francusk ie j p rzec iw ­
ko  ang ie lsko -am ery  kańsk iem u k o m pro ­

m isow i m orsk iem u sp o w o d o w a ły  o d ro ­
czenie p lan ow an e j kon feren c ji m orsk ie j 

do stycznia 1930. O p ó r  P a r y ż a  n a jw id o ­

c z n ie j je s t  tak  s ijn y . iż d o ty ch c za s  m e 

zd ec y d o w a n o  się na  o k re ś le n ie  d o k ła d n e j 

d a ty  k o n fe re n c ji .

  o ------

D W I E  Z B R O D N IE  Z W Y R O D N IA L C A .

L jp sk . 17. w rze ś n ia  (Tel. G. P . ) .  Mio­

dy p ianista K u rf M iilier, k tó r y  u d a ł 's ię  

w  to w a r z y s tw ie  m ło d e j k o b ie ty  na spa­

c e r  w  o k o lic e  Ł ep sk a  zo s ta ł n a p a d n ię ty  

p r z e z  n ie zn a n e go  o so b n ik a  i z a b iły  w y ­

s trza łem  r e w o lw e ru . K o b ie tę  n apastn ik  

zni/r-wblił- w  o h y d n y  sposób, N iiew ątp li 

w ie  m a się tu do  c z y m n ia  z  c z y n em  c z ło  

w ie k a  z w y ro d n ia łe g o

i o -----
P IO R U N  Z A P A L IŁ  S T A T E K  Z  N A F T Ą ,  

N o w y  Jork , 17. w rześ n ia  (T e l. G. P i .  

W  p o w ie c ie  n o w o jo rs k im , w  r za s ie  Du­

rzy , p io ru n  u d e rzy ł w  sta tek  to w a ro w y , 

na  k tó ry m  z n a jd o w a ło  sćę 6 ty s ię c y  be 

ezek  n a fty . Statek zd o ła n o  w p r o w a d z i  

na pełne m orze, gdzie sp łonął d o szcze l 

nic.
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i Z B f j  M
na sklaij fy ts r  Lubelskiego.

W Ł A M A N IE  P R Z E Z  M IE S Z K A N IE  ŚP. A R TY B . HiRYiN.IElWICKlEG O. —  O LB R ZYM I Ł U P  FU TE R . — 
D Z IĘ K I PR ZYTO M N O ŚC I U M Y S Ł U  D O ZO R CY DOMU POŚCIG D O P R O W A D Z IŁ  DO U JĘCIA  TR ZE C H

OF R Y SZ K Ó W . —  W Y R O K  S K A Z U JĄ  CY.
lw ó w , 18. września.

( — )  Przed Senatem V. pod p izc - 
wodnictwcm radcy Bendaszewsikie- 
go stanęła wczoraj szajka złodziei 
złożona z Leona Francka, Dawida 
Schelera i Juljana Kulczycki ego, o - 
skarżonych o w łam anie do składu 
futer Jana Łub dl śk i eg o, przy pT. K a - 
]>ilulnym i nsiłowaną kradzież.

W  nocy z 27. na 28. lipea br. zło 
dzieje ci dali się zamknąć wew­
nątrz realności przy pl. Kapitul­
nym, poczem  wtargnęli- do  m iesz­
kania śp. Arcybiskupa Hryn łowic­
kiego, gdzie w  podłodze wyw ier­
cili duży otwór i za pomocą Jury 
sipuściłi się do m s zc zą c e g o  się pod 
!em mieszkaniem składu futer L u ­
belskiego. Tutaj r o zgo spo dar o wal i 
się na dobre, poanalu, a ł l  zato sy- i 
Siematycznie spajkowałi 3 duże bale 
(niemal cały zapas towaru), a mię­
dzy innymi 6 płaszczy krymskich, 
80 skórek krymskich, 4 astrachano. 
we, 60 popielic, 4 czapki krymskie, 
30 skór śwfistaków% 20 skórek opo­
sów, 20 skórek kangurów, 3 płasz­
cze damskie:, skórki tchórze ittd. i Id. 
łącznej wartości ponad 30 tyts. zł

Złodzieje z łupem tym zabierali się 
do opuszczenia miejsca kradzieży, gdy 
z.iawił się niespodziewanie dozorca tej 
realności Jan Kłosa i na jego widok 
włamywacze porzucili łup i rtzacili się 
do ucieczki. Kłosa, aczkolwiek był tyl­
ko w  bieliżnie, puścił się za nimi w  
pogoń, krzykiem zaalarmował poster) 
Mroza i wspólnymi wysiłkami udało 
im się ująć Schelera. Poster. Mróz od­
dał Schelera w  ręce poster. Mylskiego, 
przyczem obaj z Kłosem poczęli w  dal 
szym c.ągu ścigać zbiegłych złodzieji. 
Pośdg Łrw ał na szeregu ulicach, aż

Z a m a r t t  s r n a b e j a r .

Lwórr, 18 września.
(— ) Wczoraj wieczorem Sala Ten- 

nen'brunii. zajęta w garbarni Mendla 
Sobla, przy ul. Szpitalnej 17, w  zamia­
rze saiuolbójczryin isk oczyta z  II p. ua 
brak podwórza. Szczęśliwym tbiegiun 
cikc'lozmośń doznała tylko zwichnię­
cia lewej nogi i lekkiego 'Uszkodzenia 
kręgosłupa. Pogotowi0 ratunkowe od­
wiozło ją do szpitala powszechnego. 
Przyczyna zamachu na raziq niezna­
na.

—  o

Zagrożone las f r o o e s ,
N. Jork, we wrześniu.

( + )  Zatrważająca wuosć dochodzi z 
Los Angeles, tej pe^ly Kaiaifurcrji. Oto 
przedmieście tego nnljoiioweigo miasto 
zwane Poónt Firmiu, jak stwierdzili in­
żynierowie —  obsnwa się p iwnli w mo­
rze. Pomiary wskazały, że co tydzień 
pas ziemi, wysokości 3 cali. staje się J 
łupem morza. Mieszkańcy zagrażanej 
okolicy usuwają się pospiesznie. W ła­
dze radzą nad umocnieniem brzegu, 
gdyż mimo powolnego tempa tago zja 
wiska, centrum miasta kiedyż ziostało- 
by również zagrożone.

wreszcie na ul Skarbkowskiej o-lsu zło- 
dzieji ujęto.

Wczoraj wszyscy trzej stanęli! 
przód sądem. W  śledztwie pohcyjnem 
cała (a dobrana trójka zgodnie wypie­
rała się jakiegokolwiek udziału w tej 
kradzieży, twierdząc, że przypadkiem

zjawili się w  pobliżu i że padli ofiarą 
pomyłki. Na wczorajszej rozprawie 
Franisk i Sdheler przyznali się, jedy­
nie Kulczycki trwał w  uporze i w  dal­
szym ciągu zaprzeczał. Po przeprowa­
dzonej rozprawie zapadł wyrok ska­
zujący Franka ua dwa i pół noku cięż-

POT ZP lis B m
u su w a  p e w n ie  i szybKO

E T T I N C E R A  S U D 0 1 Y M A
( ja k o  p ro s ze k  i p ły n ). Wyrób i .yłączo* 

sk ład
Apteka M. ETTINGERA 

we Lwowie, płae Golucliowskicb 14
4400-?

kiego więzienia. Schelera ua 1 rok i 
Kulczyckiego u a dwa d pół noiku.

Oskarżał iprok. Wondrausch, Frank 
bronił się sam, Schelera bronił dr. Szy 
mon Weiss, Kulczyckiego dr. Axer.

nie Z L ic ł& ł łe b rs ć  upragnionych dolarów.
PR7ED HOLBICIEM ,.UNDA“. —  CZTERY ZWALCZAJĄCE SIE GRUPY. —  DWA NOWE DZIENNIKI. - WSGHO- 

DNIOfllAŁOPOLSCY UKR. AMATORZY FUNTÓW SZTERLINGÓW,
Lwów, 18 września.

Zagraniczna prasa ukraińska, a w 
szczególności jedno z pism. wychodzą­
cych w Berlinie,' podaje szczegóły 
wewnętrznego życia największej partji 
Ukraińskiej w  Małopel:':e Wchcjiltnie/ 
„Umda“. Wedle tych iniformacyj „Un- 
dio“ znajduje się prze i lozhkietm, a 
kwesfja ta .znalazła się na porządku 
dziennym z okazji wiatki o posiadanie 
Zemelncgc Banku. W  czasie walki o (ten 
bank wyszło na jaw, że w „Uudzie" 
ismisją wrogie sobie grupy, Łjtóre wza­
jemnie się napadają i zwaloaają. Grup 
takich w  „Undzi-e" jest ctzłery: 1) au-

tcinomiLzuo - ugodowa, 2) ialtjMysłow­
ska, 3) klerykalno -  ugodowa (Ucho) i
4) oipozyicwiua. Kierownictwo „Unda“ 
znakuje isę obecnie w rękach grupy 
drugiej faszystowskiej, na której cze­
le stoi Umyitro Pahjew oraz głowa ipar- 
tji „Unda" di. Dmytro Lewicki, Orga­
nem prasowym tej grupy jest „Ncwyj 
Clzai_“ .

Liczebnie najsilniejszą grapą jest 
pierwsza, autonomiczne - ugodowa, 
której przywódcą jest prof. Jff. Hału- 
szyńSki. Trzecia grupa (klerykalno - u- 
godowa t. zw. ukrairic-fca chrześcijań­
ska organizacja) tak -pod względem po-

M . F J

N  e b v w a !a  sen sa c ja . —  F i lm  
z a g a d n ie  ia  s e k s fla ln e  z ło  ' ia

i  b o m o se .,

p o ru s ':  ją a y  n j  n t y m n ie i- z e  
a, p Qb e m y  V a u  d e  V e  d lA i 

u  l iz m u  p  t

IE W 5 Zmysły w kajdanach
■"■ g łó s -n  j r i  M A R '  J O H N -O N , G O U  A R  T O L N A E S , W IL ­
I I  .L,vi D 1 1 E R L E  P o n a d  o  d o D oro  e  uzu e tn i n  e p r o g  arnu-

Wmlte sufantiiFg i  m im
na Targach W schodnich,

Lwuw, 18. września.
(— ). Wczoraj wieczorem na Tar­

gach Wschodnich z waitewinifciem no- 
•Micyjnym wywołał obrzymią, awamlhi- 
rę niejaki Anton Siewruk, ślusarz wraz 
ze swą żoną, oboje zatrwe^zkaltii w  Bro­
no Wic zac-h.

Na polecenie funkcj'Om:aTjusza' Tar­
gów W schodnich oboje Siewrukó w 
siprowadzono do wartowni policyjnej 
celem spisania protokołu z powodu u- 
prawianśa przez nich w pawilonie Cen­
tralnym oszukańczej pry cukier! ami, 
przy pomocy której naciągali publicz­

ność na drobne kwoty. —  W czasie 
•spisywania proitokolu Siewruk począł 
się zachowywać niezwykle arogancko 
i obrzucać funkcjonariuszy policyj­
nych obelgami, a gdy mu zwrócono u- 
wagę na niestosowlne zachowanie się, 
Siewruk uderzył post. Rzem ienia ręką 
w  twais? poczerń chwycił go za gardło, 
usiłując go ubezwł admić. W  napatdzie 
'tym Siewrukowi pomagała jego żona, 
wobec czego oboje oddano następnie do 
aresztów policyjnych za gwałt publi­
czny.

Js z e  i®* eaisiE! prousMiffi
ofiarą oszustów  ulicznych.

Lwów . 18. września.
( —)  P. Jan Zborowski zamiesz­

kały w  Szrednem, pow. Podhajce, 
doniósł pollicji, że gdy przechodzi 
uli. Leona Sapiehy, przystąpiło do 
niego dwóch osobników, z których 
jeden przedstaw ł się, że jest kato­
likiem i wskazując na drugiego, ja ­
ko na Żyda, oświadczy1,, że cnce od

niego kupić łańcuszek, aic obawia 
się, by  ów żyd go nie oszukał i d la­
tego poprosił go, by mu pokazał Iban 
knot dolarowy. Zborowski wyjął 
wówczas z kieszeni 12 dolarów i 10 
złotych, a ów osobnik wyrwał mu 
z ręki pieniądze, a pozostawił łań ­
cuszek i 2 obrączki., poczerń z owym 
rzekomym żydem zbiegli.

litycznym jak i ekonomicznym jest 
na dorobku, ą, stoją za nią biskupi: *ta- 
r-tołaiwctwiski Cr nn>ozyn i -tnaemyaai 
KwolowaKi. Przywódcami tej gnipy są 
as. Hatezczyuski, di Ochryinowtcz i 
dr. Nazrairuk- Organem jej jest „Nowa 
Zonia''. Czwarta gruipa, opozycyjna, jest 
najsłabsza i znajduje saę dociero w sta 
djum organizacji. Skupia się ona około 
osoby dra Mruitczaka, a onozycyjność 
jej ma raczej charakter niezadowole­
nia ze względów osobistych, aniżel ze 
względów zasadniczycli.

W alka tych grup w  „Undzic" 
zaostrza się. Poszczególne grupy 
przechodzą do pózycji Wojennej i 
wedle pewnych danych niebawem  
part ja ta rozleci się. Przewidując 
to „faszyści" i ,juchisci“ starają się 
stworzyć silne oś rod ki dla swoich 
przyszłych partyj, a wyrazem lego 
jest wieść, że „Nowyj czas" i „No­
wa Zoria" już wrki ótcc mają stać 
się dziennikami.

„Nową Zorię" finansują bisku­
pi. Jeśli zaś chodzi o „Nowyj czas" 
dotychczas niewiadomo, kto daje 
pieniądze. Faktem jednak jest, że 
zagrań ieżny eksnonent undowskie- 
go faszyzmu „ataunan" Konowalec 
przebywał niedawno w  ^oudynie. 
Wiadomo również, że nie udar o mu 
się zebrać dolarów od Ulcraniców 
w  Kanadzie.

Jeśli chodzi o osobę Konowalcai 
to —  jak twierdzi prasa zagranicz­
na —  bawił on również w  Am ery­
ce m. i. w  miasteczku Mis Kis Haks, 
gdzie dnia 18. sierpnia odbył wiec, 
na którym po przemowach księży 
i diaków zebrano aż... 82 doi. Jak 
twierdzi owo pismo jasną jest rze­
czą, że Ko nowa lec potrzebuje na 
swoje awantury nowych pieniędzy 
Wróciwszy z Ameryki zagościł on 
również w  Londynie. PŁmo infor­
mację tę kończy stwierdzeniem', że 
„choć niema żadinej tajnej uiKrain- 
sfcigj armji w  Polsce, jednak spe­
kulantów’ na funty szterlingów jest 
dość dużo, także i we Wscho­
dniej Małopolsce"...

 o -

POPIERAJCIE 
IOWARZYSTWO OPTFKI NAD ZWIE- 

RZĘTASHI 
ZAPISUJCIE S IĘ  

NA CZŁONKÓW. ABY ULŻYĆ D O U  
Z W IE R Z Ę C E J 1.
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J a k  zarabiają wynalazcy.
ZAROBEK FULTONA. _  MILJONY PULMANNA, WYNALAZCY WAGONÓW SYPIALNYCH, —  SUPEKHEZTERO- 

DYNA ARMSTRONGA —  KOLOSALNE FORTUNY INNYCH WYNALAZCÓW. •
Lwów, 18. września.

( = )  Dla wynalazcy oprócz nauko­
wego zainteresowania pracą, ciekawe 
jest pytanie: „Jak spieniężyć pomysł, 
by na nim najwięcej asarotoić?"

Jak wykazała praktyka, wynalazki, 
a raczej patenty mogą być zbywane w  
najrozmaitszy sposób. Można zapro­
ponować poproetu swój patent jakiejś 
I innie, która daną dziedziną się inte­
resuje. Zysk wynalazcy w  tym wypad 
ku nie będzie często duży, •gdyż firmy 
nabywają nieraz patent zupełnie bess 
zamiaru wprowadzenia go w  życie, 
ale po to, żeby on śię nie dostał w ręce 
konkurencji itd. Droga wynalazcy
trudna jest i pełtoa przeciwności. Mi­
mo to jednak często udaje mu się 
wszystko przezwyciężyć i zebrać nawet 
znaczny majątek.

W ostatnich czasach z licznemi 
trudnościami musiał walczyć znany 
dzisiaj szeroko kpt. Pultom, wynalazca 

ful togi atu,
[j. systemu stosunkowo taniego prze­
syłania obrazów drogą radjową. Ful- 
ton przez lata zwracał się do najroz­
maitszych firm, proponując swój wy­
nalazek, jednak nikt się tem nie chciał 
zainteresować, jedynie pewna firma 
wiedeńska wykonała parę modeli. Do­
piero po trzech latach udało się Kulfo­
nowi stworzyć dużą spółkę angielską 
z kapitałem pmcszlo 400 ty*, funtów 
azterliagów (około 20 mil jonów sd.) i 
obecnie prawie wszystkie większe sta­
cje radiofoniczne całego świata nada­
ją foliogramy. Oczywiście zapytacie: 
A co zarobił na tam Kułton? Dostał za 
to około 120 ty*, funtów saaterl. akcja­
mi i gotówką.

Ciekawe są również losy Henryka 
PuLmanna, wynalazcy wagonów sy­
pialnych. Pud mann zaczął prawie z ni 
czego i  długie lata pracował w  bar­
dzo skromnych iwarumikaclh. Ostatecz­
nie zaś zarobił na swoim .wynalazku 
około

50 miliomów dolarów.
Bardzo dobrze zarobił również amery­
kański inż. Armstrong, wynalazca od­
biornika zwanego suporhetarodyną.
Armstrong był skromnym inżynierem 
i ży ł bardzo niewystawnie. Ostatecznie 
sprzedał wszystkie swoje patenty ame 
rykańskiemu Towarzystwu „Radio? 
Corporation of AmeTica" za  milion do­
larów. —  Wynalazca maszyn do fa­
brykacji butów Tomasz Plant zarobił 
na swydh patentach z  tej dziedziny 
około

15 milionów dolarów.
Telefon jest dzisiaj rzeczą znaną 

każdemu dziecku, otóż wynalazca te­
lefonu Befl i jego współpracownicy za- 
rob li na 'tym wynalazku 30 mdljo- 
nów dolarów. —  Wynalazca znanej 
maszyny do szycia Iz&k Singer zaczął 
jako skromny technik bez grosza w  kie 
szeni, a gdy umarł, pozostawił mają­
tek, przedstawiający wartość 12 milio­
nów dolarów. —  Wynalazca tak dro­
bnego przedmiotu jak igła do szycia 
do maszyn, Elias Ho we, otrzymywał 
przez długie lata opłaty licencyjne w 
wysokości kilkudzieaięcin tysięcy do­
larów rocznie. —  Wynalazca 

neutrodyny, 
tj. pewnego rodzaju odbiornika radjo- 
wego pici. Harfilłine dotąd otrzymuje 
roczne opłaty licencyjne w wysokości 

kilkuset tys. doi. rocmije,
George Westinghiouse, wynalazca zna­

nych na całym świecie hamulców 
pneumatycznych zarobił na swym po­
myśle przeszło 30 miłj. diol

Wynalazcą znanej dzisiaj powsze­
chnie agrafki był pewien bsiąds: ajme- 
rykański. Otóż podobno za patent na 
agrafki dostał gotówką 4 mHJ. dloJI. —  
Niedawno na rynku amerykańskim 
zjawiły się nowe kołnierzyki półszty­
wne patentowane. Zaletą ich jest to, 
że są miękie, lecz wyglądają i trzyma­
ją się jak sztywne. Wynalazca tych 
kołnierzyków dostał za swój wynala­

zek bzy milj. doL —  Wynalazca ta­
kiej prostej rzeczy jak ąpecjałnego 
wózka, zaprzęganego w  kocą, a służą­
cego d.o zabawy dzieci, otrzymał za 
swój wynalazek paręselt tysu dioł.

Jak widziany, isą ludzie, którzy na 
swoich pomysłach dobrze, a nawet do 
skonałe zarabiają, chociaż w  począt­
kach spotykają najrozmaitsze, czasem 
nieprzezwyciężalne przeszkody. Oczy­
wista moźmaby wyliczyć jeszcze wię­
kszą litauje wynalazców, którzy wszy­
stko potracili i umarli w nędzy.

Tragiczna śmierć pedczas le&tary
rom ansu krym inalnego.

„CICHO! TE R A Z  NA DC H O D ZI MORDERCA 1“
Berlin, we wrześniu.

( —)  W  Eberswakle, w  ,pobliżu 
Berlina znaleziono w  trafice 60-let- 
niq wdowę Marję E llebrand bez ży 
cia, pociętą wprost uderzeniami no. 
ża. Ponieważ brakowały wszystkie 
oszczędności nieszczęśliwej kobiety, 
nie ulega wątpliwości, że uległa o-u a 
morderstwu rabunkowemu. Gdy p

Ellebrand znaleziono, leżał na stole 
romans krym inalny. O twarta strona 
zaw ierała pam iętnik ‘bohatera tytu 
to w ego. Zna jdow ały się tam następu 
jące słowa: ,,Cicho! T era z  nadcho­
dzi morderca..."

Słowa owe stały się rzeczyw isto­
ścią! —  Po lic ja  berlińska znajduje 
się już na tropie mordercy,

Susi”  w czarnych okularach
DOWCIPNY SPOSÓB OBRONY PR2ED OBIEKTYWAMI KAMER,

Nowy Jork, we wrześniu.
( + )  Blagą obywateli Ameryki, są 

„susi" ajenci prohibicyjni, którzy gra­
sują dosłowni© wszędzie, nie oofująo 
się przed nachodzeniem mieszkań pry­
watnych iw poszukiwaniu za ,;mun- 
szajnówlką". Onegdaj pewien fotograf 
w  Cliicago był na tyle „zuchwały", żc 
uwiecznił na kliszy podobizny dwu ta­
kich agentów. Ci, rozwście.kleni tem, 
pobili go dotkliwie. Wówczas cała fa­
langą fotografów, ujmując sic za ko­
legą, zaczęła dwu agentów fotografo­
wać na wszystkie strony i mnóstwo ich 
podobizn ozdobiło szpalty pism bhica- 
goskich.

Ajenci momonalnie stali się naj­
bardziej znanemi osobami w Chicago, 
a to wprost uniemożliwiało im wyko­
nywanie zawodu. Władze wpadły wów 
czas na pomysł. Gdy onegdaj armja fo­
tografów zjawiła się w  sądzie, gdzie 
ośmiu „suchych" agentów miało ze­
znawać w  roli świadków, doznała sro­

giego rozczarowania. Na salę weszło 
ośmiu panów w olbrzymich czarnych

okularach, zasłaniających im połowę 
twarzy.

Porobiono wprawdzie zdjęcia, ale 
były one bezwartościowe, bo na foto- 
grafji wszyscy „okularnicy" wyglądali 
niemal jednakowo —  niewyraźnie, 

 o  — ,

W yzyskiw anie  
„ludzi-m uch1*.

Lwów, 18. wraeśnła.
(+ )■  Talk awarii JudzLe-muchy" ja­

koś nie tnają szczęścia do iimipresa- 
rjów. Zdawałoby się, że karkołomny 
zawód przynosi' im dobne dochody —  
tymczasem jest przeciwnie. Pamięta 
my wszyscy, że występujący przed 
dwoma laty we Liwowie c/złowiek-mu- 
cha Poliński, wprost cierpiał głód i był 
niemal obdarty, dzięki niesumienne • 
ścd swego tmpresarja-

Coś identycznego ipcwtarza się z 
drugim „ozłOwiekiem-muchą" Nazare 
wiezsem:

Ubiegłej nfledtóeli na ul. Mickiewi­
cza w  Katowicach popisywał się sw« 
mi kańkołomnemi atrakcjami Feliks 
Nazarewicz z  Krakowa, awamy po­
wszechnie „CzłowneflbiemHnruchą". —< 
Wykonał tylko dwa nu,mena swego re 
pertuaru, bowiem jego impresairjo Piołr 
Zajda z Makowa (Małopolska) w bez* 
czelny sposób, mimo, iż zebrał dużo 
pieniędzy —  bowiem widowisko ścią­
gnęło Liczne tłumy —  nie dał mu ani 
grosza. Nic drzewnego, iż Naraarewiez 
nie chciał już kończyć swych popisów, 
lecz zajął się swym impnesarjem, któ - 
ry go tak haniieibmiie oszukał, pozosta­
wiwszy na bruku, becz możności wyja­
zdu do Warszawy, gdzie N, miał się 
również popisywać karikołomoiemii pro­
dukcjami.

spraw miejskich

KONCESJE BUDOWLANE, DZIERŻAWY ETC,
Lwów, 18. września. 

:sa wczorajszej sesji Magistratu,
odbytej pod przewodnictwem p. izapt. 
kom. rządu dr. Olbmińskiego uchwalo­
no m. i.: wydzierżawić Ludwikowi 01- 
szewiśkiomu, majstrowi! fcamóemiairetklie- 
mu na lat G grunt miejski naprzeciw 
cmentarza janowskiego na prowadze­
nie warsztatu kamieniarskiego, prze­
nieść i eduowić pomnik Jabło-uowskie- 
50 kosztmn 3 0S£ z. Pomnik ten bę­
dzie umieszczony na skwerze przed 
muzeum przemysłowem.

Udzielono dalej Teodorowi Choro-

kowi pozwolenia ma budowę dotmu mśe- 
szkalmeg .przy Drodze Lubińskiej, L i- 
opoldynic Mastalsddiej Upięta-. domu 
przy ul. Zadwórzańakiej, Lo li Burger 
■i Toni Eclk na budowę 3—poótr. .domu 
móietszkalneigo n.a ul. Głowińdk.iego, Jó­
zefowi i Marjii Czernikom na budowę 
domu 1-piętr. na ul. Na Błonie. Na­
stępnie przyjęto do Związku gminy 
p. Franciszka Kadleca. Z porządku 
ctekmnego udzielono szeregu subwen­
cji,

 o --------

mim
..PO K A ZATELN Y" PROCES W  KlJiOWJiE.-- W IE C O W Y  'CHARAKTER R O ZPR A W Y . —  ZAM KNIĘCIE

Ł A W R Y  I KLASZTORU.
K ijów , we wrześniu.

Zakończył się tu głośny proces, 
zamacenizawany przez w ładze bol­
szewickie w  celach antyreligijnyclh. 
Nu ław ie  oskarżonych zasiadł 
przeor sławnej K ijow sko-P icczer- 
skiej Ław ry, Cechami, oraz zakonni­
ca z klasztoru Frołow.dkiego, W o. 
ronkowa. Przeora oskarżono o za ­
m ordowanie w ieśniaczki Baa-yszni. 
kow ej na lic  erotycznem. Druga o- 
Skarżona m iała rzekomo uczestni­
czyć w  tym  m ordzie z  zazdrości. —- 
Proces ten urządzono w  trybie t. zw.

„pekazaleinyju ", w  gmachu cyrko­
w ym , przy udziale wiefikiah tłumów 
robotników i chłopów.

JMł zapewniają pisma sow jeckie 
przeor Cccliun rzekomo m iał p rzy­
znać się do w iny, oświadczając, że 
zabił Barysznikową, jednak bez 11- 
działu dnugiej oskarżonej, a lo d la­
tego, że zdradzała go z  innym i za ­
konnikami.

W yrok iem  sądu uznano przeora 
Cccłruna oraz zakonnicę W oronko- 
wą w innym i i skazano ich na 10 lat 
więzienia. W  m otywach wyrobu

podkreślono, że Pieczerskaja Ław ra 
oraz klasztor Frotowski stały się 0 - 
żródłarm rozpusty, wobec czego sąd 
postanowił zw rócić się do w ładz z 
propozycją zamknięcia kiaszitoru i 
Ław ry , oraz wydalen ia wszystkich 
zakonników i zakonnic, by zmus-ć 
ich do zajęcia się inną pracą.

Jak widać z wyroku, główne za­
danie tego procesu —  antyre-llgijna 
demonstracja —  zostało wykonana 
w całej pełni
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m  cnizj lis Im
W I N I E N  B Y Ć  W E  L W O W I E

L w ó w , 18. w rześn a .

(.) D n ia  17. s ie rp n ia  j)S  m,,nt;io Ir z y -  

sta  la l.  g d y  w  zam k u  o le s k im  p rz y s z e d ł 

na ŚMlat n a jp o p u la rn ie js z y  z n aszych  

k ró ló w  Jan  I I I .  S o b ies k i,

M oczn ica  ta , d ro ga  sercu  k a żd e g o  P o ­

laka . n ie  m o ż e  m in ą ć  bez  echa w  naszrm  

m ieś c ie , które w y ją tkow e  w ęzły  złączyły  

z osobą w ie lk iego  k ró la -ry te rza  i uw iecz. 

u iły  go tu n iezliczonem i w spom nien iam i.

W ia d o m o  w szys tk im , co  z a w d z ię c za  

L w ó w  J a n ow i TU .!

W ia d o m o , że w  o s o b ie  J ego  p o s ia d a ł 

og  n ie ly lk o  k ró la , a le  g o rą c e g o  op ieku  

na, p r z y ja c ie la  I on roń cę , k tó r y  z ró s ł się 

z n aszom  m ias tem , u k och a ł je g o  m u ry , 

o to c zo n e  s ław ą  w o je n n ą  jj n a  k a żd y m  

k rok u  sk ła d a ł m u  d o w o d y  sw ych  łask .

T u , w e  L w o w ie  zb ie ra ł sw e h u fc e  na  

z w y c ię s k ie  w yp rą  wył) tu p r z y jm o w a ł p o ­

s łów  z a g ra n ic zn y ch , tu z w y c ię s k i0 ś w ię ­

c ił t r y u m fy .

N ić  w d z ię c z n e j p a m ięc i, k tó r e j w s zys t  

k ie  p o p rze d n ie  p o k o le n ia  sk ła d a ły  h o fd  

—  m usi o d ży ć  w  ca łe j p e łn i w  

uroczystym  obehouzie  

t e j  r o c zn ic y  k tó r y  o d b ę d z ie  się w  n ie ­

dzielę, dn ia  22. w rześn ia  1929* z nastę  

pu jącym  program em :

Sobota, 21. w rześn ia  

"D eko rac ja  m iasta, o ś w ie t le n ie  p o m n i­

ka k ró la  Jana  I I I . ,  s zczy tu  w ie ż y  ra tu ­

s zo w e j. K a m ie n ic y  K r ó le w s k ie j ,  a rs en a ­

łu, szp ita la  w o js k o w e g o  i K o p ca  U n ji 

L u b e ls k ie j.

C a p s trzy k  o rk ie s tr  w o js k o w y c h  i c y ­

w iln y c h  po utacaeh m ias ta  P u n k t w y j ­

śc ia : p o m n ik  k r ó la  Jana I I I .

N iedz ie la , 22 września.

G o d z in a  9-ta .

Uroczyste  nabożeństw o w  kościołach  

arch ikated ra lnych : ła c iń sk im , o rm ia ń ­

sk im , w  k o śc io ła ch  p a ra f ia ln y c h , w  k o ­

śc ie le  e w a n g e lick im  i s yn a god ze , o ra z  

w  k o śc io ła ch  a r c h id ie c e z ji lw o w s k ie j.

G odzina  10-ta,

H o łd  pod  pom nik iem  k ró la  Jana 111. 

D efilad a  w o jska , p rzy s p o s o b ie n ia  w o j 

sk o w eg o . h a rc e rs tw a  i p o ch ó d  zrzeszeń .

G o d z in a  12-ta.

Pośw ięcen ie  i o tw arcie  ,,M uzeum  H i­
storycznego m iasta L w o w « “ w  C za rn e j 

Kam  eni>c.y“  (R y n e k  4.).

G o d z in a  15-ta,

Z ab a w a  d la  dzieci n a  b o isku  S ok o la - 

M a o ie rz y  p r z y  ul. C e tn a ro w s k ie j u rzą  

d zo n a  s ta ra n iem  L .  O . P  P

W I E I  KĄ M A N IF E S T A C J Ą  C Z C I D L A  W 1 E L K IE G O  K R Ó L A -R Y C E R Z A .

Po rządek  obchodu .

W stęp  do B azy lik i aech ikałcdralnej
d la  r e p re z e n ta n tó w  w ła d z  i z a p ro s z o ­

n ych  g ośc i: g łó w n e m  w e jśc iem , d la  d e le -

1  J i m  dla 
Przyjezinychi

Jesienne p*a;!3ore, m l k \ ,  o- 
&M Vie, Kapelusze, b i e l i z n  
k f i t ó w ,  p u lb -
: mt\u dla Pań i ândw : 
poleca o cenach n i s k i c h

M I M  IIIIISE
I mm, Kjpcj nika 5. lei. 44-/3

g a c ji  z rz e s ze ń  ze  s z ta n d a ra m i: od  k a p li­

c y  B oiim ów , d la  p u b lic zn o śc i: o a  pL  K a ­

p itu ln eg o .

Zrzeszen ia  u s ta w ia ja  się k o rp o ra ty w -  

n ie  w ed łu g  r o z e s la r e g o  p i? nu o  g o d z . 

9 -te j kolo pom uika  k ró la  Jana  III.
P rze s trz eń  m ię d zy  ul. J a g ie lloń sk ą , 

p l. św . D u ch a , u l. K il iń s k ie g o  i  u l. S yk  

stuską b ę d z ie  z a m k n ię ta  dla  ru ch u  k o ło ­

w e g o  i p ieszego . P o d o b n ie  p rz e s trz eń  w

R yn k u  p rz e d  k a m ien ic ą  K ró le w s k ą  i 

C zarną .

W
K o m is r r z  r zą d u  d r . O , N a d o łs k ł w y ­

d a ł w  im ie n iu  K o m ite tu  ob ch od u , n a s tę ­

p u ją cą  o d e z w ę  do  m ie s zk a ń c ó w  m ias ta : 

Obywntele!
W  c h w il i  t e j  d a jm y  w s z y s c y  ja k  n a j ­

b a rd z ie j g o rą c y  w y ra z  o ż y w ia ją c y m  nas 

u czu c iom . D z ień  ten  n ie ch a j b ę d z ie

d n iem  n fa z e g o  huldu i wdzięczności d la  

W ie lk iego  K ró la -R ycerza . S p ła ćm y  d łu g  

te j w d z ię c zn o ś c i p r z y n a jm n ie j w  te j f o r ­

m ie , że  w e ź m ie m y  ja k  najliczn ie jszy  

udzia ł w uroczystościach obchodu rocz. 
nicy.

W d z ię c z n o ś ć  n asza  n ech z n a jd z ie  w  

tym  p o w a żn ym  dn iu  w y ra z  z ew n ę trzn y . 

N iech a j całe m iasto p rzyb ierze  odśw ięt­

ny stró j, N ie c h a j ju ż w  sobotę , 21, w rz e ­

śn ia  b r. k a ż d y  d o m  w  m ieśc ie  p r z y s tro i 

się w  chorągw ie  n arodow e  i  m ie js k ie  

w  em b lem a ta  i festiony, a n a lep k i n iech  

p o k r y ją  w szys tk ie  ok n a  śród m ieśc ia  i 

p rzed m ie ść  L w o w a .
   -----

U  ip ii liii m m m
w procesie Halsmenna.

JESTEM NIEWINNY! —  MASA LISTÓW ANONIMOWYCH. —  ZDENERWOWANY OBF.ONCA. —  ZNOWU KON- 
FLIKT Z RZECZOZNAWCĄ MFLKNEREM. —  JASNO WIDZĄCY OFIARUJE USŁUGI SĄDOWI.
Insbruck, we wrześniu.

( = )  Onegdaj zakończyła się wizja 
tonalna na miejscu zbrodni. Nastąpił 
w  niej moment bardzo dramatyczny. 
Miano n icie miody Halsmann zwrócił 
się do przewodn. komisji sądowej z 
prośbą, aby móg! powiedzieć parę 
słów. A gdy pozwolenie otrzymał rzeki; 
„Panowie sędziowie- przysięgli'’-. Tu­
taj na tom miejscu, na k torem ojMgc 
mój wydał ostatnie tchnitegiie, oświad­
czam raz jeszcze, że jestem me winny i 
że nie popełniłem zarzucanej mi zbro­
dni. Proszę mi wierzyć, że morderstwa 
uie dokonałem!"

Następnego dnia tylko z niewiel- 
kieim opóźnieniom rozpoczęto rozprawę 
w dalszym ciąsaj w insbrucku. Zaraz 
na i>cczą,lku wygłosił przewodniczący 
krótkie przemówienie do sędziów przy­
sięgłych, dziękując im w  inrkimu Try­
bunału za

ich gorliwy Lud podczas wieęi lo- 
ka’uej.

Następnie,.odczytano stenograficzny pro

tokół z wizji lokalnej. Wówczas zabrał 
głos prokurator, atoy zaizmaczyć, że ze­
znania wiedeńskiego świadka Zip.pera 
zakończyły się fatalnym Laskiem. 
Prokurator nie powracałby do kej spra­
wy, gdyby w  oku procesu nie padła 
zdanie obrany, stwierdzające niedo­
kładność szczegółów podanych przez 
żandarmerię, dotyczących wizji lokal­
nej, a rzekomo zre ktyiikowanych przez 
pry walnego detektywa Zippeiera.

Obrońca dr. Pessler polemizuje z 
Tywodami prokuratora. Następnie mó­
wi da.loj: „Obrona w  ostatnich nzasach 

otrzymywała całą masę. listów a- 
nonimowych, 

zawierających gwałtowne ataki prze 
ciiiteko poszczególnym świadkom. Wno 
szę odczytanie kilku z tych listów, ró 
wn-ocześnie jednak oświadraaim, że o- 
taona rezygnuje z dalizego oiihUymywa 
nia tanich listów. Niechaj optują d u 
b liczna da wreszcie spoko; takim usta­
wicznym insynuacjom...

W  dalszym ciągu zafbiera głos

m m m em m sa sm a B

Znaleziono 3111 i %LV; p ra c ®  M W
SENS AC \ JX Y W Y N A L A Z E K  RUM UŃSKIEGO LEKARZA.

Bukareszt, we wrześniu, 
(im) Jak w iadomo, do n icIlsS^tiĄ  

w Europie krajów , znających trąd 
najeży Ruiminja, klóra posiada o- 
sobny azy l doiiknięijieh tą straszną 
dhorobą. Lekarz bukareszteński dr 
Stavi'J a, od, szeregu tał oddany stu- 
dijom nad leczeniem trądu, przed)- 
s ta w ił obecnie >ninislrowi zdrowia 
raport o wynailezionem przez siebie 
serum, klóre zastosował n,a pacjen ­
tach azylu trędowanyyh w  Lar.

geanca. Raport, pośw iadczony przez 
innych lekarzy azylu  siw ierdza, że 
po 3— 4 zastrzykach serum znikały 
świeże wrzody trądu, a zastarzałe 
■znacznie się zm niejszały.

(JdjSby! praktyka potwierdziła 
kmleczność wynalazku, lo dr. Sia- 

vika stałby się prawdziwym dobro­
czyńcą ludzkości, kładąc kres jednej 
r, najstraszniejszych chorób, wobec 
k iórej medycyna była dotychczas 
bezsilna.

„ t o  pm  J a s i i i i m i s f i ! 19

N ow y Jorfk, we wrześniu.
( + )  W  Chicago niedawno odby 

wał się ślub pewnej m łodej pary 
polskiej. Cd\ narzeczeni w  licznym  
orszaku ruszali przed ołtarz, nagle 
z jaw ił się policjant i ośw iadczył pa- 
iu młodemu, że jego  pierwsza żona 

czeka nań w zakrysl.ji z drtdktywa 
mi. W śród zebranych zapanowała 
konsternacja. Panna młoda, szlo­
chając, wyrzucała narzeczonemu ha 
niebne o szus 1 wo

Drutżibowie i rocLtoe m łodej pary 
udlali się do zakrysiji, gdzie wkrótce 
hislorja się wyjaśn iła. Auloi ką o- 
wego ciężlklego zarzuiu ibigamijł b y ­
ła pewna niewiasta, klóra na.próż. 
no ubiegała sie o względy pana młn 
dego. Chcąc się zemścić, w ym yśliła  
ien karygodny kawał, za k ióry od- 
pókuluje przed sądem. Po wyjaśnię 
niu incydentu śłulb odibvł .->ię Lcz 
]irzeszkód.

— -o  -

rzeczoznawca pro’. Meisner który —
jak wiadomo w  poprzednich dniach 
rozprawy k.lkakrobnie popadał w gwał 
towny konflikt z  obroną, —  aiby teraz 
w  związku z wizją lokalną upierać się 
raz jeszcze przy swoich w wodach. 
Podczas przemówienia proif. Meisne­
ra ząniótl obrońca dr. Makler koper­
tę, którą trzymał w ręcz i rzuć . ją 
na z-emię przed stołem, za którym za­
siadał Trybunał

Prrewouiiiczący: Ależ 'ranie dok­
torze!!

Dr. Mahler: Proszę cardzo o prze­
baczenie! Nie uczyniłam tego roz­
myślnie!

Przew.: Pndczas mowy pana rzeczo 
znawcy ustaw:cznie wstruąsał pan gło 
wa, a teraz -zucił pan ostentacyjnie 
papier! 1

Pr. Kaliiei. Proszę Wyroki Trybu­
nał jeszcze raz o przebaczeń® J Zle ce­
lowałem, gdyż ehcialan, rzucić (koper­
tę do sp,u/waczki', Trudno 'odnaik 
oprzeć się zdenerwowaniu, gdy rozpra­
wa nie trwa nawet jeszcze pół godzi­
ny, a nadchodzi pięć ououiniorwycL li­
stów i dwa telegramy, a wszystkie o 
tej samej treści: świadek Edei i ‘tszczc 
raz świadek Eder Doprawdy te listy 
mogą najspokojniejszego wyprowadzić 
z równowagi. Przedwczoraj otrzyma • 
łem aż piętnaście listów anonimowych, 
a rt-czora] siedm. Każdy osiej sądzi 
że powmżen udzielać rad obromt

Przew.: Trybunał także otrzymuje 
często takie fe ty  anonimowe. Mimo to 
jednak trzeba panować nad. nerwami, 
a zdaje mi się, że właśnie obrona głó­
wnie przyczynia się do wywołania 
podczas rozpraw y większego jodmiece 
nia, niż to jest potrzebne Powinniśmy 
przecież traktować te rzeczy z możli­
wie największą obiektywnością.

W  sprawie wniosku obro.iy oświad­
cza Trybunał, że niema powodu do 
WKraczania przeciwko prof. Meisme- 
rowi.

Ogólne zaciekawienie wreszcie wy 
wolała wiadomość, że do dyspozycji 
Trybunału zgłosił się

pewien jasnowidzący,
który pragnie przedstawić dokładnie 
przebieg zdarzeń na m arcu  kaitajstro-

fy-
Rozprawa toczy się dalej.
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P ła c e ć  a l i m e n t a !
Lwów, 18 września.

Płacić alimenta! Oto jedyny okrzyk, 
godny prawdziwego nnężcz-yzę.y, od 
szeregu dni patrzącego na sprawę 
teatralną we Lwowie. Bo szluka za­
wsze była kcchanem, ale nieślirbnem 
dzieckiem i dziś, mimo kodeks Napo­
leona, jeszcze raz widzimy, jak się 
nieładnie postępuje z nieślubnem] 
dziećmi w Polsce. Kochaliśmy ja, i 
mieliśmy dużo przyjemności z matką, 
były.-chwile, że nawet na punkcie 
dziecka, byliśmy tu we Lwowie du ru­
ni, lecz gdy .nagle przyszło do .płace­
nia alimentów za nasze najdroższe 
dziecko (Teatr lwowski —  kresowa 
placówka kultury) każdy umywa ręce, 
.szuka ^vrnowajcy i dopiero Sąd polu­
bowny (o ile do nieigo dojdzie) określi 
rozmiar w iny i kary. Nie trzeba nam 
sądu. Słare prawo rzymskie, to naj­
mądrzejsze z praw nieuh jeszcze raz 
rozstrzygnie: pater incertus, muter
Semper certa. Ojciec może być lekko 
myślny,; choćby mu me brakło dobrej 
woli i dobrej chęci i za.palu i entu­
zjazmu do pracy —  lecz firma matki 
napisana już jest na pieluszkach dzie- 
cka i na tern oprzeć się musi każdy 
wyrok, a ta firma to: 6 p in  a miasta 
Lwowa, 1 ona jedna jest dziś od;po\\ ie- 
dzialna za życie drogiego nam dziec­
ka i o to jedno upomni się 'historja, 
kultura i tradycja Lwowa. Wierzymy 
ciągle; że dziecko mc pójdzie na że­
bry, bo jest nasze, krew z na.szej krwi 
i kość z naszej (kości. 1 zawsze, od 
swoich narodzin było apolityczne.

NA MARGINESIE SPRAWY TEATRALNEJ.
lone zobowiązanie nie tylko kultural­
ne, ale moralne i emerytalne.

Więc wierzymy, że wyprowadzi je

więc jeszcze dziś jedyne w  Polsce na­
prawdę niezależne. I rozmnożyło się 
ślicznie, bo od czasów Bogusławskie­
go liczy tu w kresowym grodzie trzy­
sta ludzi i  ‘sześćset członków rodzi­
ny. To już nie teatr, to społeczeństwo 
teatralne. Bronione nie ty lik o statuta­
mi, ale i sercem Lwowa, które zaw sze 
patrzyło na dzieci Melpomeny, jak na 
swoje własne. Jak dobra matka Gmina 
miasta Lwowa me da zginąć swoim 
dzieciom. Ma zresztą wobec nich sza-

z chaosu złych czasów, że potrafi zna 
leźć wyjście ze splotu -śbi&źak, prowa­
dzących ku zatracie i  że zasłuży sobie 
na lo najwyższe znamię kulturalnego 
życia, które się zowić; Cogilo ergo 
sum. Bo umywanie Tątk od siprawy 
Teatru polskiego we Lwowie byłoby 
bezmyślnością, jeśli nie zbrodnią.

H e n r y k  3 b ie rzsch u jw sk i.

E f a ś f e o r  mordowanie
wielorybów.

GROZI ZUPEŁNEM WYTĘPIENIEM TYCH POŻYTECZNYCH ZWIERZĄT.

Oslo, we wrześniu.

(e) Pomimo stwierdzonego faktu, że 
liczba wielorybów zmniejsza stię szyb­
ko we wszystkich oceanach świata 
wskutek cora.z hardziej ulepszonych 
sposobów tępienia tych olbrzymich ssa 
ków morskich, umysł-ludzki nic prze­
staje prajcpwać nad wynalezieniem je­
szcze doskonalszych i szybszych .spo­
sobów zabijania tak zyskownej zwie­
rzyny.

Oto jeden z inżynierów norweskich 
wvnalazi' harpun eiektrvcz ay, działa-’’ 
jący w ten sposób, że choćby najlżej 
ranione nim zwierzę zabijane jest na­
tychmiast przez bardzo silny prąd e-

SPRA&Y KOLEJOWE.

Bilety kolelowo-lotsilcie
Lwów. 18. ■wrześiua.

W  Ministerstwie Komunikacji 
opracowywane jesl zarządzenie o 
wprowadzeniu nowego typu biletów
i. zw, kolejowo-iotniczyeh. Bilety te 
umożliwiałyby pasażerom odbywa­
nie części drogi samolotem (w  gra­
nicach obecnej komunikacji lotni­
czej w kraju), pozostałego zaś oidcin 
ka drogi koleją. P rojeikto\vanc jest

F E J L E T O N  „G A Z . P O R ,"  z 19. IX .  1929. 

P IO T R  V A L D A G N E ,

NiebezpieizeiUwa 
rozdwojenia.

P a n i M a gd a len a  D u c o rc ic r  b y ła  b a r ­
d zo  sp rytn a . W ię c e j ,  n iż  sp ry tn a . M ia ła  

"u m y s ł b y s try , z ło ś l iw y , k o s ty c zn y : u-
nysł n ie z m ie rn i"  c ie k a w y , jed n em  s ło ­

w em .
W r a z  z  m ężem  sw ym  W in c e n ty m  Du- 

c& rcier iw rorzy ła  n a jp r z y k ła d n ie js z ą  p a rę  
m a łżeń sk ą  w  św ieo ie  O b o je  m ło d z j b y l i  
i w ese li. V\ ra c a ja c  z  fa b ry k i,  W in c e n ty  
rad  zas ta w a ł żon ę  w ita ją c ą  go  z d z ie c in ­
n y m  n ie m a l w  sposob ip* b y c ia  i ro zm o  
w je  o ż y w ie n ie m , k tó re  m u b y ło  w y t ­
ch n ien iem  p o  p rac j- N astra ja ł się też  n ie  
ra z  d o  ton u  żo n y . G o n ił 'M a g d a le n ę  na 
p rz y k ła d  w o k o ło  s to łu , g ro żą c  ze  sm ie  
ch em  na jstrasz.n iie jszem i to r tu ra m i za  to, 
że  s ch ow a ła  m u  ja k iś  p r z e d m io t  tu a lc to - 
w y  S k oro  w re s z c ie  Z w yc ię sk i m ą ż  t r z y ­
m a ł u w ię z io n ą  w  sw ych  o b ję c ia ch  M a ­
gd a len a  b ro n iła  się z  c z k a w k ą :

—  T o  n ie  ja , W in c e n ty ! T o  ta  n ie z n o ­
śna R,iquette, z k tó r e j  n ie  w iem  c z y  m i 
się uda, d o p ra w d y , z ro b jć  coś  d o b reg o ?

—  R iq u e t t e ? —  o d c in a ł się D u co rc ie r  
—  m u szę  ju ż  raz  sk o ń c zy ć  z n ią ! Z a d u ­
szę ją  p od  m o im  m atera cem .

-  R ią u e ttc ? ...
W jd z ic ie  w ięc , że  R ię u e tte  m u s ia ła  

być osóbką dobrze  znana W in c e n te m u

inowaclję (ę rozciągnąć także na 
przesyłki i bagaże ftcJotn ju-zyspie- 
szenia ruchu poużlowo - bagażo­
wego.

B ile ty kofojowo-loln icze mają 
być wprowadzone z..czasem również 
w kominiiiKacji międzypaństwowej, 
w m iarę zaw ierania konwenrji lo t­
niczych z ebeemi państwami,

i .M agdalen ie. M ó g łb y m  jed n a k  p o w ie ­
d z ie ć  w a m , ja k  w yg lą d a ła , d la te g o , że  
R iq u ette , n a p ra w d ę , n ie  is tn ia ła  w ca le . 
B y ła  b o w ie m  is to tą  f ik c y jn ą , zm yś lon ą , 
p o m ys łem  M a gd a len y , tw o re m  je j  w y ­
ob ra źn i.

P a n i D u rc ie r  p r z y w o ły w a ła  ją  co 
rh w jla , s ta w ia ła  p r z y  sob ie, r o z m a w ia ­
ła  z n ią  i s łu ch a ła  je j  d z ie c in n e j p a p la ­
n in y .

K 'iqu etle  pos iada  p e w ie n  p r z y w i le j :  
n ie  m a  śc iś le  o k re ś lo n e g o  w iek u , k tó ry  
w ah a  s ię m iędzy- p ięc iu  i ośm iu  la la m i. 
J e ż e li R iq u e t te  je s t  ła k o m a , g rym a śn a  
k r z y k liw a  i pso tn a , m a la t p ię ć  na  sw o je  
w y t łu m a c ze n ie . M a  la t os iem  zaś, k ie ­
d y  je s t  c ie k a w ą , k o m e d ja n tk ą  i n ie d y ­
sk retn ą .

W in c e n ty  p rz y s ta ł n a  w p ro w a d ze n ie  
dio dom u  te j h ip o te ty c zn e j is to ty . R j-  
ą u e tte  b a w i go. P r z e z  p a lc e  p a t r z y  na  
k a p ry sy  je j  i fa n ta z je , to le ru je  w a d y  je j  
n a w e t, a B ogu  jed n em u  w ia d o m o , . feąy 
R iq u e t ic  ich u je  m a !

W ra c ii d o  dom u  j  w o ła  ż o n ę :
—  M a d z iu .., g d z ie  je s t  R iq u e tte ?
—  N a  p o d w ó r zu  p e w n ie ! b a w i się 

Z syn em  o d ź w ie rn e j!  Znasz , n ie s te ly , je j 
u jsod ioban ia !

•—  P r z y n io s łe m  cdś d la  n ie j.
—  Jez.dem !... J ezd em !..,
Pa-ui D u c o rc ie r  p r z y b ra ła  n a g le  g ło ­

sik d z ie c in n y  j w su n ą w szy  c ie n k ie  sw e  
p a lce  d o  k ie s z en i W in c e n te g o , w yc ią g a  
to reb k ę  i ch ru p ie  n ie p r z y z w o ic ie  pełne- 
rrą ustam i.

—  A c h ! A c h ! A c h l D o b re ! D o b re !

lektryczny, gdy tymczasem poprzednio 
zdarzało się niemal .zawsze, iż choćby 
harpun utkwi]' nawet głęboko w  ciele 
wieloryba i olbrzymie zwierzę ciągnę­
ło jaszcze długo za srbą linę harpunu 
i łódź, do której Lina była-iujwki.zaina, 
.narażając ma mitręgę i ma niebezpie­
czeństwo załogę Lodzi.

Podczas prób, dokonywanych nie­
dawno z mowym harpunem na wodach 
wysp Faroer, trafione mim trzy wielo­
ryby zabite zostały n a  miejsca. Jak 
obliczają, wskutek tego -wynalazku lic-z 
bę łowców wielorybów będzie można 
zmniejszyć o połowę, osiągając przy- 
tem większe, niż dotychczas, zyski z 
polowania. Aby handel szedł)

3 1 3 0  tisL u  ypfil it? 
-m s  L n  O m a ? / *

''Nowy Jork, we wrześniu.

'1 (e)) W  w ytw órn i film ow ej praca 
inmisf iść bardzo skladhie,, bez żad­
nych przerw, gdyż każda minutla 
kos^buljc bardzo wieiłe. Świadczy o 
tein naś lęipiujący wypadek z Lom 
Chancytóin

W  j-eidinej z nagryw anych  scen 
Lon Ghaney występuje z wmsami. 
Z  ro li wypada initii, że m a zaniflić 
cygaro. Zapallka iprzyi zapallani.u 
Ipryjsnęki płonącą siarką na was 
Ghanej^a i w  jednej dhw iii was splo 
nął, nie poparzywszy wprawdzie 
aktora, aile zimiuisdwszy go do po wtór 
nego przyk lejen ia zarostiu.

Trw a ło* lo zailediwie kiiHlkaaiaściie 
niinu.l, aile raehuineik tej ohiwiili orze 
k iw an ia  za pers-onalL, św iatło itp 
wyniódl 3.500 dolarów!

Sipallonv wiąis wart Ibyi w ięc nie­
omal 35 Tysięcy złotych.

B. Lskarz kr£nik w iedeńs­
kich i nowojorskich

!ir. Mci n >
Specjalista ch :rób wewnętrznych 

ordynuje od 3— 5

Sykstaska i i .  1Ł  47-33.
S P E C J A L IS T A  C H O R Ó B  S K Ó R N Y C H  

I  W E N E R Y C Z N Y C H

3r. LAUYERST£ «H
L w ó w . Sykstuska 37 (ró g  .S łow ack iego ) 
U su w an ie  w ło s ó w , p lam , b ro d a w e k , zna  

m ion  e le k tr o liz ą , lam p ą  k w a rcow ą -

Zebrania 'kontrolne w ń 1129
ODBĘDĄ SIĘ J \K 

Lwów . 18. września.
.Tak się dow iadujem y, w pażdzier 

niku rozpoczną sic doroczne zebra­
nia kontrolne, które trwać będą do 
końca Jislop^da,

\a  zebrania powołani zasianą 
szeregowi rezerwy i pospolitego ru­
szenia kat. A. C. i D. rocizinśków 1904 
i 1889. szeregowi rezerwy kat. A. 
rocznika 1902, k lórzr nic -odbyli ewi

Z W Y K I.K , W  JESlLENil

czeń w rezerw ie w  roku 1927, wzg‘1. 
1928 łób 1929, -oraz szeregowi pospo 
litego niszcnia (kał. C i D) urodze­
ni w roku 1902,

Uchylający się od zebrań kon­
trolnych pociągani zosianą do odpo- 
w iedzialności w u f f *  wojskowych 
przepisów karnych.

w , l e i  je d n a *  je s t  o b u rzo n ą  m iilką , 
k tó ra  ga n ią c  ła k o m s tw o  d z iec k a , w o la :

—  T a  m a ła  jes t n ie m o ż liw a ! Co za 
ż a r ło k ! N ie  ja  b ędę c h o d z ić  k o ło  n ie j, 
ja k  zach o ru je .

W in c en t }-  je s t  p e łen  p o b ła ża li a dz i- 
sia j.

—  Ja b ęd ę  p ie lę g n o w a ć  ją !  K a żd e  
d z ie c k o  jes t ła k o m e ,

1 ca łu je  żonę. '
N iem a  ju ż  śladu po R iq u c ttc , a le k io  

u p ew n i nas, żc  n ic  u k ry ła , się gd z ieś  
w  kąejku , o b s e m  u jąć  d w o je  m a łżo n k ó w  
i r o b 'ą c  s w o je  m a łe  u w a g i?

*
P r z e z  d w a  ty g o d n ie  D  u no rei er n a g lo ­

n y  in te re s a m i, w ra c a ł na  o b .a d  o n ie s to ­
s o w n y c h  g od z in a ch  j  ‘ Szedł spać b a rd zo  
w cześn ie . Z n a m y  M a gd a len ę  na  t y le  a b } 
w ied z ie ć , żo  o to c z y ła  sw ego  sk łop o tan c - 
go  m ężu  tro s k liw ą  o p iek ą . P o  d w óch  t y ­
g od n iach  w sza k że , k ie d y  p rz e m y s ło w ie c  
m ó g ł od e tch n ą ć  niecio, u s łyszan o  m a łą  
R ią n e ttę , m n ic z ą c ą  coś p od  nosem .

—. C o m ó w isz , R ią u e tte ?  —  p y ta  pan i 
D u co rc ie r .

—  M ó w ię , że  n u dn o  s ied z ieć  c,o w ie ­
czoru  w dom u . N ie  ch o d z im y  ju ż  le ra z  
d.o tea tru ...

—  W in c e n ty , m ó j k o c h a n y ! .Słuchaj, 
c ze go  s ię j e j  zaclicic-w u? M arsz  d,o łóże l-z 
ka, sm a rk a czu !

P a n  D u co rc ie r  je s ! u b a w io n y .
— - A le ż  m a słuszn ość rna la ! M am u s ia  

je j, ch oć  ją  u p om in a , m y ś li z p ew n ośc ią  
to  sam o. T r z e b a  w yp o c zą ć . U b ie ra j się, 
Mad-ziu; w ło ż ę  sm ok in g  i p ó jd z ie m y  po-

om ia ć  się tro ch ę  do „K a p u c y n e k " .  Z d a je  
m i siię, że  sz łu ka . k tó rą  tam  g ra ją . j e 3t 
zab aw n a .

U ,K a p u c }n e k "  p o d cza s  Nantraktu . 
M a gd a len a , k ló ra  w js z ła  w yp ro s to w a ć  
n o g i na  k o T y la rz , n a tk n ę ła  s ię na  b a rd zo  
ładn ą  k o b ie tę . S p o jr za w s zy  Si-rbie bys tro , 
w  o c zy , ob ie  p a n ie  r zu c iły  się sob ie  w 
ra m ion a  z ra d o sn ym  o k rz y k ie m .

—  T o  t y !  —  w o ła  p an i D u co rc ic r .
— - T ir ty ! w ió r u je  je j  B ryg id a  Chan- 

lid r.
—  S tra c iły śm y  się zu p e łn ie  z oczu . 

G zy  d o b r z e  ci s ię p o w o d z i?  —  P y t i  M a ­
gda len a .

— - O w szem .., W ie s z ,  że je s te m  w  tea. 
l i u . : ,  w  „C a s in o  d e  Pari-s"?.

— • W ie m . w ie m ! Co rob is z  ju lr o ? .  • 
C h od ź  na  herlra tę d o  m n ie , u lica  M athu  
rinś, 138. W in c e ty , p o d e jd ź ! M ó j m ąż, 
B rig id u  C iran tier, m o ja  k o le ża n k a  z pen- 
s j j l  D ą jż o  je j  sw o ją  w iz y tó w k ę , W jn -  
e e n ly !

D u co rc ie r  w y d o b y w a  z  p o r t fe lu  b i­
let i w rę c z a  go  m ło d e j J-rohicoje z u śm ie ­
ch em  ł . c t z  u śm iech  ten  je s t  p r z y m u ­
s zo n y , uścisk je g o  ręk i prz\ po żegn an m  
c h ło d n y .

—  D o ju tra , m o ja  d ro g a ! —  m ów j 
M agda len a .

—  D o  ju tr a ! —  o d p o w ia d a  panna 
C h a n tie r  u s zc zę ś liw io n o .

W  a u c ie  W in c e n ty  nr łc zy
—  C o ci jest.. D la c z eg o  u je n ie m ó ­

w is z ?  .. —  p y ta  żon a .
—  M y ś lę  nad  tem , m o je  d z ieck o , ze 

n ie  m ożesz  b v ć  w  z a ż y ły c h  stosunkach
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Lwów. 18 -września.
Ce) Kardyrtalncm prawem obywa­

tela jest jego prawo -wolności.. Z chwi­
lą gdy obywatel popełnia przestępstwa 
i toczy się przeciw niemu postępowa­
nie (karne, może on być przez władze 
tej wolności pozbawiony tymuzasuiwn, 
■aż do czasu zapadnięcia wyrdku sądo­
wego. Mówi się wówczas

o areszcie pne wenzyjnytm.
Według nowej procedury kredki za- 

poblegarwcze stosuje saę tylko wyjątke- 
.;:o, jeżeli zachodzą okoliczności w y­
mienione w  ustawie. Pierwszym po­
wodem, IktóTy pozwala sędziemu śled­
czemu zaskfsować areszt jest uzasad­
niona obawa, że askarżjbmy będzie się 
ukrywał.

Weźmy przykład. Jeśli do sędziego 
śledczego zgłosi się osobnik A. i za­
melduje, iż przed godziną dopuścił się 
zgwałcenia, sędzia po sprawdzeniu 
■okoliczności sprawy iiie będzie mógł 
zbrodfnTarza aresztować, gdyż ten, o- 
slatni sam przyznał się do przestęp­
stwa i 'brak tu podstawy do obawy, iż 
oskarżony się ulkryje. Drugi wypadek, 

najczęstszy w praktyciL, 
zachodzi wtedy, gdy istnieje dbawa, że 
cekaiżoiny będzie nakłaniał świadków 
do fałszywych zeznań lub w  tony spe- ' 
sób starał się o usunięcie dowodów j 
przestępstwa.

Jeśli np. komunista, przy którym 
znaleziono pakiet bibuły agitacyjnej 
usiłował przy aresztowaniu przekupić 
policjanta, wówczas sąd jest władny 
zastosować areszt zapobiegawczy z u- 
wagi na możliwość dalszych szkodli­
wych dla wymiaru sprawiedliwości 
machinacyj ze strony oskarżonego.

W  oibu tych wypadkach sąa musi 
ustalić soiułe tatnieue objekty wnych da 
nych, w skazujących bądź na zamiar u- 
krycia się przez- oskarżonego, bądź 
też na jego występne machinacje. Pod 
rządem więc nowej procedury karnej, • 
sędzia, któryby nakazał areszt prewen 
cyjny tylko zie względu na grożącą o-

z tą  k o b ie tą .
—  C zem u ?  B ry g id a  m a  z ło t e  serce 

‘ N ie  ro z s ta w a ły ś m y  s ię  w  liceu m .
—  N ie  je s te śc ie  ju ż  w  lic eu m . K a żd a  

z w as p o sz ła  m n ą  d rogą . O n a  je s t  u tr z y ­
m an i; ą . .  a k to rk ą  w  m u s ic -haślu Ż y c ic  
s tw o r z y ło  p rzep a ść  m ięd zy  w a m jl... J e ­
steś m o ją  żon ą  i o b o w ią z K ie m  m o im  je s t  
c zu w a ć  nad  tob ą , M a d z iu  I

—  D o b rz e , m ó j k o c h a n y ! —  o d p a rła  
M a gd a len a , z a c is k a ją c  w a rg i

H erb a tk a  u pand D u co rc ie r  n a za ju tr z  
m ia ła  p r z e b ie g  w e s o ły  i s e rd ec zn y . O b ie  
k o b ie ty  b y ły  sam e P r z e z  pos łu szeń stw o  
d la  m ęża  je d n a k ż e  M a gd a len a  p o zo s ta ­
w iła  d a tę  n a jb liż s z e g o  sp o tk a n ia  w  za ­
w ieszen iu .

P o  o b ie d z ie  n a to m ia s t, p o dczas  k ie d y  
W in c e n ty  c z y ta ł s p o k o jn ie  ga ze tę , r o z ­
le g ł s ię n a g le  g ło s , ja k g d y b y  w y c h o d z ą ­
c y  7. p o d  s to łu :

—  D a m a  je s t  b a rd z o  m iła .
•—  Jaka  d a m a ?  —  p y ta  M a gd a len a .
—  K tó ra  b y ła  d z iś  n a  h e rb a tc e  u nas.
— . T a k ?  M ożesz , R jq u e ttc , n ie  wy­

je ż d ż a ć  7. op in ją  o  n ie j .
  D la c z eg o ?
—  Bir> n ie  jes t to  zd a n ie  in n ych
  A c h ! T o  są lu d z ie  z a c o fa n y c h  p o ­

j ę ć  w  la k im  razjo .
 . R iq u c lte !., . P ro s zą  za m ilc ze ć . T o

d c i*c ieb ie  n ie  n a le ż y !
—  O w szem  N a le ży , bo ty  lu b isz  ię  

d a m ę, a z re s z ią  x  sa lon ach , g d z ie  b y ­
w asz, są pan ie , k tó ry m  n ie je d n o  m ożn a  
za rzu c ić . H o ! H o ! D o !

—  M oże i m asz słuszność, RUjuette,

skarżonemu karę, bez ustalenia obiek­
tywnych danych, o których mówiliśmy 
w y ż e naraziłby się sam, jak słusznie 
zaznacza współtwórca nowej procedu­
ry adw. Mogilnicki, na

odpowiedzialność dysĄrplmamą, 
a może karną za bejurnaiwin,e poEna-

■■ 'lyawy Jork, we wrześniu.
( + )  Pensyilwanja stanowi jeden 

z na pbagat&zyob okręgów przemysl-o 
wych Stanów Zjedn. ze v.zgiltediu na 
swe obfite kopalnie węgla i innych 
kopalin. Rzecz charakterystyczna, 
że na IłtO.OuO górników pensylwań­
skich, więcej rtiż poło we stanowią 
Polacy.

Skupiają się oni w „Zw iązku 
Polskim  w Am eryce" liczącym
45.000 członków, a m ającym  siedzi-,

Praga, we wrześniu.

( —)  Nazwano niegdyś wiek X X  
Wickiem medycyny. I słusznie. A l ­
bow iem  w  tjm i właśnie wieku me­
dycyna poczyniła ogromne wprosi! 
postępy i zdobyła w ięcej terenów, 
niż w  ciągu kilkunastu w ieków  u- 
hieglych- M im o to jednak należy 
stwierdzić, że w iek X X  w tym 
względzie mc ustępuje wcale swemu 
poprzednikowi, a  kto w ie, czy go 
nawet nie przewwższa. Każdy dzień, 
praw ie przynosi wiadomość i o cie­
kawych wynalazkach medyciznj eh 
Każdy dzień praw ie odk iyw a nie­
znane dotąd środki lecztn.cze.

a le  sc h o w a j te  u w ag i d la  s ieb ie , je ś li  
ła sk a !

W in c e n ty  od  k ilk u  c h w il n ie  c z y ta ! 
ju ż  g a z e ty .. . S łu rlia l.

—  R ią u e t te  —  w trą c ił s ię  to n em  p o ­
w a ż n y m  —  m ó w i r z e c z y w iś c ie  za d u żo  
W d z ię c z n y  je s te m  ci, M aazjfu, ż e  o s a d z i­
łaś ią.

M a gd a len a  -w ów czas, n a ch y la ją c  s;ę 
d o  n ie w id z ia ln e j osioby. o d p a liła :

•—  A  w id z is z !... M asz  n a u c zk ę !
T e g o  w ie c z o ra  je d n a k ż e  W in c e n ty  

i jego  żon a  r o z e s z li s ię  p o  s z tyw n e m  „ d o ­
b ra n o c "  ty lk o . C zy ż b y  R iq u e tte  p rzez  
sw e n ie d jisk re tn e  w trą ca n ie  się m ia ła  p o  
ró żn ić  m a łże ń s tw o ?

*
D o k tó r  G era rd  BoiiJlU  u m ie  ch o d z ić  

ok o to  sw e j k l ie n te li D z iś  je s t  n a  o b ie ­
d z ie  u pp . M jton -B ou tte , g d z ie  sp o tk a ł 
s ię  z  pp. Duciorcjier.

W ie lk i  k o b ie c ia r z  z  n ie go . Z a g ią ł z a ­
raz p a ro l na M a gd a len ę  S ied zą  ra zem  
p rz y  s to le  R ę ęe  je g o  i uczy są p iz c -  
p ię k n e ; w ładcze" i i  p ie s z c z o t liw e  z a ra ­
zem

—  Ju tro  -—  m ó w i p od  k o n ie c  ob iad u  
—  o tw ie r a ją  sa lę liiey tacy jn ą  w pa ła ru  
S ztu k i. Z a m ie rza m  la n so w a ć  P icasso . B ę ­
d ę  la m  o  goęlzin.ie t rz e c ie j. N iech  d ro g a  I 
pan i p r z y jd z ie ,  sk o ro  pan i tak  lu b i m a ­
la r s tw o ! B ęd ę  c z ek a ł ń a  p a n ią !.. P icasso  
jest g c n ja ln y in  a r ly s lą .

*
W in c e n ty  D u co rc ie r . r o z b ie r a ją c  się 

m ów ij p rze z "  u ch y lo n o  d r z w i do  M a g d a le ­
n y , s ie d zą c e j p r z e d  tu a le tą :

wiernie wolności:.
Te same zasady, które obowiązują 

sąd przy stosowaniu aresztu działają 
i przy żądaniu

Ita -u cji lu b  p o tr ę r z e n ia .

Kaucja i poręczenie nie są w  nowej ul 
■stawie samodzielnemi środkami zapo-

bę w  Plymouth. W ystaw ili oni tam 
okazały dom  zw iązkowy. Koion ja 
polklka jest na ogól zamożna. Skała 
zarobków jest dość rozległa. P rze ­
ciętny zarobek tygodniowy wynosi 
50 dolarów, są jednak i lacyi, co za 
ralbiają 75 do 100 dolarów. Element 
polski cieszy się uznaniem właści­
cieli kopalń. Polacy m ają  reprezen­
tantów w  radach miejskich praw ie 
wszystlkich miast. Prezydentam i 
miast Duney : Nantieoke są Polacy

Jeden z  nich bardzo ważny po­
wstał obecnie w. Czechosłowacji. —  
M ianowicie praski lekarz chorób ner 
wowych, dr. Franciftok Pollak do­
nosi w  czasopiśmie „Medezinischc 
Klinik" o odkrytej nowej metodzie 
leczenia postępowego paraliżu przy 
pomocy wstrzykiwali koloidalnej 
siarki. Kuracja wym aga • 

dziesięciu injeikryj.
Można ją  stosować również u pa ­
cjentów, u których występują kom ­
plikacje wewnętrzne. Okrycie" owo 
w yw oła  n iew ątp liw ie w ielkie zain te 

, resowanie w  świecie lekarskim.

—  R :.que lte  n ie  je s t  ro z m o w n a  d z i­
sia j A  szkoda . Z a b a w iła b y  nas sw em j 
u w a g a m i nad o ty łą  dam ą, k tó ra  p r o d u ­
k o w a ła  się ze  sw ym  śp iew em  i nad  tym  
fir c y k ie m , d o k to re m  B ou lli.

—  L e p ie j  je j  w  łó żk u ! —  o d p o w ia d a  
M a gd a len a  krótk|0 .

*
S k o ro  tyIk,o d r z w i z o s ta ły  z a m k n ię ­

te, R iq u e t te  z ja w ia  s ię w y s tr o jo n a  j, n ie - 
senna.

—  C zego  tu  ch cesz, u tra p ień cze?
—  P o w ie d z  ntii, c z y  p ó jd z ie s z  ju tro  

o b e jr ze ć  o b ra z  tego  P icasso .
—  O czyw iśc i©  że n ie . T a k ż e  m yś l!
—  A le ż  on  je s t  b a rd zo  mirty, ten  d o k ­

tó r  B o u lli ..
—  T a k , m iły , a le  ma w  g ło w ie  m yśli, 

k tó re  w ca le  n ie  są dobre.
—  J a k ie  m y ś li?
—  O  k tó ry ch  n ie  m ożesz  w ied z ie ć . J e ­

steś na  to  za  m a ła .

—  W c a le  n ic . Ja  u w a ża m  że  on  n ic 
z łe g o  n ie  m y ś li.

—  Dwń-żaj, co  ch cesz, a le  b ą d ź  c icho.
—  N ic  ju ż  w ię c e j n ie  p o w ie m , id ź  do 

sali l ic y ta c y jn e j z d r . B.oulii ju tr o !
—  C ob y  tw ó j o jc ie c  p o w ie d z ia ł ua to 

I ł:q u e t  t ę?
.—. M ioźę n ie  w ie d z ie ć  o lem .
—- R ią u e lte !  Jesteś b e zw s ty d n a ! Id ź  

sp"afi! N ie  w e z m ę  c ię d z iś  d o  łó żk a  za 
k a r ę !. , .

.—  H o ! H o ! H o ! C o t e ż  ty' m ó w is z !...
—  R iq u e t te ! ... B o d o s tan iesz  k lapsa !..,
—  C zy ż b y ? .. .

Tłum . F . M_

J biega wczcmi. Są to środki pomocnicze.
które wolno zastosować tylko wtedy, 
gdy podstaw a „resztowania jast f,jz u- 
sialoma, lecz zachodzi .możliwość odstą­
pienia od aresztu i zastosowania śro<? 
ka łagodniejszego.

Jest jednakże pewien wyłom, zre­
sztą .pozorny, w prawidłach powyż- 

J szych. Wyłom ten ustanawia ant. 187

I nowej procedury, artykuł wprowadzo­
ny do projektu komisji kody fiikacyjnoj 
przez Ministerstwo sprawiedliwości. 
Artykuł len daje prawo sądowi, zaka­
zania ©skarżonemu wydalania ode b 
muter* dtalago zamieszkania, albo od­
dania go

pod acizór policji
i to wszystko w  wypadkach, gdy sąd 
uzna potrzebę zastosowania środka 
zapobiegawczego.

Ten wyłom jest pozorny. W yobraź- 
my sobie, iż obywatel, (kterego sąd pod 
dał pod dozór policji, nie chce się ry­
gorom tego dozoru poddać „Sąd w ła­
dny'’ jest. wówczas, mówi ustawa, za­
stosować sin; leczniejszy środek zapo­
biegawczy. A tym skuteczniejszym 
środkiem prewencyjnym może być 
kancia lub poręczenie które stosować 
wolno wtedy, gdy istnieje podstawa do 
aresztowania, a jak z uwag powyż­
szych wiemy',, areszt może mieć miej­
sce tylko w wypadku zaistnienia okre­
ślanych danych obiektywu ych. V 
więc wolność obywatelska przez .prze­
pis art, 187 ograniczona nie została.

Reasumując uwagi ipowy ższe nale­
ży dojść do wniosku, iż komisja kody­
fikacyjna ujęła problemat aresztu za­
pobiegawczego w  sposób na wskroś no­
woczesny, z drugiej zaś uwzględniają­
cy interes wymiaru sprawiedliwości.

i  o----- -

PizeniyliuctwG na Murcu 
Bałty rk em.

Lwów, 18. września,
Od dłuższego czasu grasował na 

wodach Północnej Europy statek 
motorowy Herkules, o którym  w ie 
dziano powszechnie, że trudni się 
przemytnictwem, którego jednak w 
żaden sposób nic można było ująć. 
Dopiero jednemu z duńskich ku­
trów, pełniących straż celną na 
morzu Baltyckiem. udało się po dln 
gim, denerwującym  pościgu, przy 
pomocy niem ieckiej łodzi patrolo­
w ej, zaaresztować przemytniczą 
motorówkę, na której skonf iskow a 
no 500 listrów nielegalnie przewo­
żonego spirytusu. Motorówkę spro 
wadzono do portu w  Kopenhadze, 
gdzie ją  obłożono aresztem.

N A D E S Ł A N E ,  

f l f f y . t k a  o p . P r c f. śpie w u

HELU! IMIEMCZOW
p o w ró c ili — E o n a  S e p i .h y  5 1 .

W P a n  *

Dr. boud skisła®
w e  f u  o w i? , u !. N a  B a jk a th  9
N in ie js zcm  p o czu w am  się do  ‘ m iłe go   ̂

o b o w ią zk u  /.łożyć W P s im i ja k o  zacnem u  
i o f ia rn e m u  le k a r z o w i K a sy  C h orych  Ęn 
d rogą  se rd eczn e  p o d z ię k o w a ń '^  za  bo/-, 
in te res o w n e  i tro s k liw e  w ylc .czem e ran e 
z. ch o ro b y  ż o łą d k o w e j.

7100 H e lle r  Józrf.

„ Y I T A ' '  K ra k ó w , K ro w o d e rs k a  71. 
T a b le lk j , H u u y a d y '1, „A p e n ta "  i ,.1 'ran 
c is zk a  J ó z e fa "  p r z e c zy s z c z a ją c e  zas tęp u ­
ją w  d z ia ła n iu , a są o 200% ! tań sze  od 
ivód te j sam ej n a zw y  N a  sk ła d z ie  v 
a p tek a cn  ; d ro s e r ja c h . 60552-10

«!

Pelacy w Pensylwanii.
P R Z E S Z Ł O  P O L O W A  G Ó R N I K Ó W  P E N S Y L W A Ń S K I C H  J E S T  

P O L S K I E J  N A R O D O W O Ś C I .

f a s ?  śf@d§k przseiwko parciiżow;
s p o s t ę p o w e m u .
W S T R Z Y K I W A N I E  S I A R K I .
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A b e c a d ł o  w y ł ą c z n i e  k o b i e c e
SENSACYJNE ODKRYCIE FRCF.

BIET.
Belgrad, w wrześniu.

Wielką sefij&acjR wywołało tu w y ­
krycie -przez'.znanego działacza Dzuri- 
'cza istnienia wyłącznie kobiecego abe­
cadła, tj j. takiego pisma, które uży­
wają iMi łącznie kobiety w korespoiii- 
dcincji z kobietami. Okazuje się że pi- 
mo to istnieje już od kilku stuleci na łe 
renie Bośni i Hercegowiny wśród mał o 
metanek. Uczenie się tegc pisma od 
bywa się dziedzicznie t. ; każda mat­
ka uważa za aiwój święty obowiązek na 
uczyć tego pisma swą córka w taje­
mnicy, odebrawszy poprzednio cud niej 
przysięgę, że nilgdy me zdradzi tego pi­
sma żadnemu mężczyźnie. Pismo to 
jest zupełna odrębne i niema żaaaego 
podobieństwa z abecadłem ładńsiiem, 
z „asbnką" -Iowiańską, ani z pismem 
tureckiem.

Ciekawe są okoliczności, w  któ­
rych nastąpiło wykrycie tego pisma. 
Oto, jjajr ogłasza w  piśmie belgradz­
kie™ „Polityka" wspomniany dzaalaoz 
Dzflriuz po zakończeniu wojny świato 
wej i włączeniu Bośni i Hercegowiny w 
skład Jugosławii, został zamianowany 
naczelnikiem pewnego okręgu, 'znane­
go z nieustających napadów baind roz­
bójniczych. Pewnego razu przy rewizji 
w  norze bandyckiej Dzuricz znalazł ja 
kiś list, napisany w  zupełnie niezna­
nym piśmie. Początkowo przypusz­
czał, że jest to szyfr służący do wy­
miany korespondencji pomiędzy człon­
ków bandy. Wszelkie wysiłki celem 
przeczytania tego Lktu, pozostały jed­
nak bezskuteczne j  Ni® pomogło zapro­
szenie znanych filologów języków sło- 
v\ iańskkh i tureckich. Dopiero po pe­
wnym czasie Dzuricz stwierdził, że 
list ten napisała pewne parna iło swej 
liostry Zawezwane ją do urzędu, gdzie

DZURICZA. —  PISMO UŻYWANE PRZEZ KOBIETY WYŁĄCZNIE DLA KO- 
—  ISTNIEJE OD CZASÓW WOJNY K OSOW SKA.

jednak kategorycznie odmówiła wszel­
kich wyjaśnień. Ojciec jej oświadczył, 
że pismo to znane jest wyłącznie ko­
bietom.

Niema jednak reguł bez wyją.tlku Po 
kilku latach Dzuricz. wykrył 2 męż­
czyzn, którzy oświadczyli, że potrawu

wyłudzić od swych sióstr tajemnicę te­
go pisma Galom spnąiwdzfenaas praw­
dziwości ich oświadczenia dano ka • 
źdemu z nich z osobna. ten IM , i w 
drodze porówn, stwierdź orlo identycz­
ność tekstu w  tłómaczeniiu, obu męż­
czyzn. Przy da lszych badaniach w y­

jaśniło sie Aż e jeszcze za czasów t. zw. 
wojny kosowskiej pisma tego używali 
tubylcy zamieszkali na lecenia Bośni i 
ltorcegowiny. Z .biegiem czasu zanik * 
cliano używania tego pisma w szkołach 
i w życiu ccrtoenrem. Jedynie kobie­
ty zachowały znawstwo tego pisma, u- 
żywając go w haremach i wogćle przy 
sposobności korespondowania z kobie­
tami, celem obrony swych tajemnic 
przed mężami. W ten sposób pismo to 
zachowało się przez okres kijku stu­
leci.

Bandyta, przeorany za p o M a
w ym ykał się przed pościgiem pcl.cji.

DOGDY, PO STR AC H  J P p U C jf A M E R Y K A Ń S K IE J , U JĘ TY .
Nowy Jonk, we wrześniu.

(- {- ) M iano .p ieucłrwytnego" z ie- 
dnai sobie postrach policji am ery­
kańskiej, bandyta Deody. Maleńki 
człowJcezek

o dlzieciinnej, różowej twarzy 
i ciekawych oczkach, robiący w ra-

nia x
niezwykłym sprytem,

dzięki czemu przez długi czas w ył 
m ykal się ścigającej go, a.rmji delek 
Lywów. Zw ykle, -wykorzystując 
swój wygląd, przebierał się za pod­
lotka i spacerował sobie spokojnie

żonie niedorostka, był praw dziw ą j pod samym nosem policmenów, roz
zmorą w ładz bezpieczeństwa, odzna M ja jąSym  się za Do odym.
czai się szaloną szybkością diziiiała- | Niezliczone wprost były w ypadbi,

Itm  mwh pidlribfóa?
CIEK A I; Ł  SKUTKI

od Ja

N ew y Jork, we wrześniu, 

(e )  W  Nuwyim Jorku istnieje ju?
■zakład lecz­

nicy
killikudzicsięc iu 
dla alkoholików, założony 

przez dr. Kccii^ ’ a, wynalazcę śro­
dka przeciwko alkoholizm owi

Skład chemiczny tego środka dr 
Ivci«l/’ V trzyma w tajem nicy i leczy

H M r r n M , woły
P R Z Y T O M N Y  SZO FER M O M E N TA LN IE  R O Z S T R Z Y G N Ą Ł  ŚM IER­

T E L N Ą  W A L K Ę

Bukareszt, we wrześniu.
(m ) Niezw j-kla scena rozegrała 

się wr tych dniach obok m iejscowo­
ści Ditro w Siedmiogrodzie.

W  ostatnich czasach w  Karpa­
tach siedm.ogrodzkich silnie roz­
mnożyły się niedźwiedzie. Jeden z 
m isiów , okaz n iezwykle potężny, 
pod wpływem  głodu zapędził się aż 
pod miasteczko D itro i napadł na 
trzodę wołów, pasącą się koło go­
ścińca. Przerażone zw ierzęta roz- 
b ’ egły sie w  dzik im  popłochu, a pa­
sterz pognał, by sprowadzić pomoc. 
Niedźwiedź ścigał okazałego wołu, 
k tóry instynktownie stukając po­
m ocy ludzkiej, pędził gościńcem ku 
miastu. W reszcie widząc, że nie 
ujdzie, w ół odwrócił się i z nasta- 
w ionem i rogami oczek Lwał ataku 
N edźwiedź skoczył mu na kark i 
zatopił w  nim szpony. W łaśnie 
W tym momencie nadjechał auto­
bus pełen podróżnych. Szofer, w i­
dząc co się dzieje, dał przeraźliwy 
sygnał klaksonem. Przerażony 
niedźwiedź chciał puśc:ć zaatako­
wane przez siebie zw ierzę, jednak 
pazury jego były tak głęboko wrbiite 
w  kark ofiary, że tylko miotał się 
obok powalonego wołu. W ówczas 
szofer ona no w ująć sytuację, puści1 
autobus uuym pędem i  przejechał

drapieżną bestję na śmierć.
Było to w yjątkowe „prze 

nie“ , za które jego sprawca spotkał 
się z uznaniem.

lO J jE TN IE G O  D Z IA Ł A N IA  P R A W A  VO L- 
S T E A D A .

nim alkoholików, przeważnie z do 
bryim skutkiem, w instytucie swctgo 
.mienia.

O lóż, do chwili wprowadzenia 
w Stanach Z j. zakazu wyrobu i 
rprzedaży napojów alkoholowych 
w instytucie Keełcya, leczyli się ty l­
ko mężczyźni, po wprowadzeniu zaś 
prohibicji zaczęły zgłaszać się do 
instytutu także rebioty, a liczba ich 
tak się zwiększała, że wkońcu oka­
zała się potrzeba zbudowania' dlia 
tych pacjentek specjalnego gmachu 

Po wipro wadzeniu prohibicji 
zm ienił się też stosunek, ,co do za ­
wodów leczących się w instytucie pa 
c jentów. Przedtem zgłaszali sie tam 
przeważnie robotnicy i rzeimieślni. 

' c.y, obecnie zaś-przeważa ją kupcy i 
j członkowie zawodów  iwotlnyrlli.

Tatuowane wi,
Raryz, we wrześniu.

( = )  Moda jest jedną z najstar­
szych bigiń Iudzkcści. Ju!ż człowiek 
jask in iow y składał je j ofiary, a z 
pewnością nawet Ewa w  raju była 
jej gorącą zwolenniczką. N igdy je ­
dnak może nie zm ieniała się moda 
tak szybko i nie pozwalała sobie na 
tak dziwaczne w ybryki, jak to sie 
dlzieje obecnie. Oto mp. w Paryżu od 
pewnego czasu lansowana jest za ­
równo wśród kobiet, jak  i mężczyzn 

moda tatuowania brwi. 
M ianowicie bi w i goli się zupełnie, a 
na ich miejscu umieszcza się 

specjalny rysunek, naśladujący 
kształt brwi. 

a wykonany czarną, bardzo trwałą 
i trudną do usunięcia farbą. Trud 
no uwierzyć, ale są w Paryżu lu­
dzie, którzy hołdują temu potwor­
nemu i będącemu szczytem głupoty 
kaprysowi mody. Ponadto bardzo

N A J N O W S Z Y  W Y B R Y K  MODY.

modne są obecnie
laluowuinc klejnoty, 

narysowane na szy ji i na rętkacb 
Temu mogą przynajm niej przy kla­
snąć mężczyźni, gdyż k lejnoty ta­
tuowane są stanowczo tańsize, niż 
prawdziwe.

w których już go osaczano i miano 
ująć, a jednak zdołał się. wymknąć. 
Ponieważ przylem  rozgłosił, że 

żyw cem  się nie da wziąć, 
w ięc policjanci amerykańscy, sza­
nujący swe życie i zdrow ie, niebar 
dzo się chcieli narażać.

Gdy w  Chicago, gdizie postrzelił 
inspektora policji, zaczęło mu być 
gorąco, uciekł do Detroit. Tam  za ­
m ieszkał u pew nej kobiety, której 
córka

poznała go z lo togra lji 
w  dzienniku. W obec tego wsiadł do 
autobusu, b y  w róctód o  Chicago. Po 
drodze auiubus zatrzym ało dlwu po­
lic jan tów  -m otocyklistów, którzy- ka 
zali pasażerom wychodzić. Duody 
b y ł pewton, żc lo jogo szukają, oka­
zało się jednak, że autobus zatrzyma 
no z polecenia w ierzycieli jego  w ła­
ściciela.

Do ujęcia Doody‘ego przy czym iła 
się —  poufna 'n form acja  osoby, kló 
roj policja  n icehee w yjaw ić . Dom 
otoczono ze wszystkich stron, na­
wet na dachu stało kilku policjan­
tów z karabinami. Na pukanie 
drzw i otworzyła

jakaś dziewczyna.
Był to przebrany Doody, k tóry na 
w idok po lic ji rzucił się do okna i 
chc;ał wyskoczyć. Dwudziestu de­
tektywów wpadło do pokoju. Doo- 
d y ‘ego m om en'ałn ie obezw ład­
niono.

W  śledztw ie zachowuje się ou 
łagodnie jak baranek 

i patrząc nań, n kllby me przypusz- 
cił, że to człowiek, przed którym  
drżały tysiące silnych połicmcnów.

Specjalista chorób  skóro . i wener ora/ 
„  kosm rfvk i

Cr, SC H W A R Z
L w ó w , Slow a rh irgo  4, naprzeciw  gł. po  

czty T e l.  16 61 

U su w an ie  p lam , b rod aw ek , zn am  on, w !o  
sów . L e c ze n ie  ż y la k ó w  D ia le rm ja . Larw 

py k w a rc o w e .

lifecis e,S£fii€ii§^cii p t a " ,
Nov.y Jonk, we wrześniu.

( + )  W obec tak licznych w ostat­
nich czasach katastrof łodzi p od ­
wodnych, wynalazcy silili się na 
•skonstruowanie przyrządu, któryby 
'załodze lyd jf łudzi zapewnił m oż­
ność uratowania się w razie kata­
strofy.

Przyrząd taki wynalazł am ery­
kański puruezrj ik C. B. Momsen i na 
zw ał go: „Sztuczne płuca'1. P rzyp o ­

m ina on maskę przeciw gazom tru- 
ijącym, a składa się z worka, napeł­
nionego tlenem. One.gdaj koło New 
London, na wsch. wybrzeżu Stanów 
Z j zrobiono prótbę, która dała po­
myślne wyniki. 26 marynarzy wy - 
dobyło się na powierzchnię z zagłę­
bionej w wodzie łodzi przy pomocy 
przyrządów Morris cna. Tak w.ęc od 
icj nory ustanie'.groza uduszenia się 
w zatopionym  niui ze.
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GAZ „BLOTD X." — BERLIŃSKIE AUTOMATY A LARS. OWE. —  JKOHUDAUTO". —  W  LABORATORJRM KRY- 
MINALNEBL —  EIEKTRYGZNY SPOSÓB INDAGOWANIA. —  WIRAFINOWANE TORTURY, ZADAWANE SBRO

DNIABZOfiL —  POMOC T ISNOWIDZÓW, '

Ta  nr 1-1 września.
( = )  Policja w  •walce ze, zbrodnią 

staje w czasadh obecnych przed1 coraz 
irudniejszemi zadaniami, gdyż nowo­
czesny złoczyńca to często człowuk, 
korzystający w  swoim „zawodzie" z  
ostatnich udoskonaleń techniki. W o­
bec tego taikźe władze bezpieczeństwa 
musza iść z po-Aępem czaru i rozmain 
tymi wynalazkami bronić się przeciw*, 
ko zakusom zbrodniarzy.

Amerykańskie poci­
ski gazowe.

Jednym z łak&ofc nowoczesnych, a 
bardzo ważnych, sprzymierzeńców po 
licjanią stał się

potcask saSowy 
I tak np. w  Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej używane są nabo­
je rewolwerowe i karabinowe „Blind 
X .“ , które wydzielają gaz, powodujący 
chwilowe oślepnięcie i silny ból gło­
wy. Oczywista zbrodniarz ślepnie tyl­
ko na pewrien czas, wystarczający na 
to, aby go odwieść do komisariatu czy 
lez więzienia. Kilka strzałów gazo­
wych wystarczy dla unieszkodliwienia 
pięciu osób, znajdujących się w  odle­
głości 15 metrów od strzelającego. Na- 
hoje te nip wymacają ścisłego celowa­
nia. Naboje karabinowe „Blind 
działają ua odległość: 100 m. a do­
świadczenia wykazały, że jeden strzał 
rozpędza kilkaset ludzi.

Dla samoobrony posiada policjant 
amerykański przyrząd w rodzaju la 
(arki kieszonkowej, w którym znajdu­
je się gaz „Blind X.“ Nacisk palca na 
guzik przyrządu wy wołujo 

wyłrypk giaiza 
i momcntalniie unieszkodliwia opry- 
szka i —  Ponadto używane są. również 
granaty ręczne „Dispers X.“ , zawie­
rające także ten gaz -oślepiający.

W razie jiotrzeby unicdosfcępnic 
nia pewnego terenu, używają Amery­
kanie płynów, rozpraszanych przy p o ­
mocy rozpylaczy, a wówczas (uren 
staje się niedostępny na 6— -48 godzin, 
stosownie do życzenia. Policja amery­
kańska posiada

szraeoeeioiwio oprnKiwfaaą in,frakcję 
używania powyższy dli środków che­
micznych i stale się ćwiczy w  spraw- 
ne,m i szybkicm korzystaniu z nich. —  
Niektóro państwa europejskie zainte­
resowały się lą kweslją i obecnie pĄo-*iĄ, 
prowadzają próby celem należytego 
zaopatrzenia policji w omawiane śrnd 
ki.

Walkę wynalazków ze zbrodnią 
można podzielić na kilka dalszych 
ftrup, i w jednej np. zamieścić sposo 
by zapobiegawcze, a w drugiej obronę, 
w trzeciej wykrycie sprawcy i udowo­
dnienie mu udziału :ld.

Automaty alarmowe
W  Berlinie wprowadzono automa­

ty alarmowe, łączące bezposTudmio 
mieszkanie z policją kryminalną. Bu­
dowa ich jest taka sama, jak automa­
tów pożarowych. Za pociągnięciem rą­
czki alarmują policję i

wskaoują odraza mie(nzl2s!a3q, 
z którego zawołano o pomoc. Podobne 
aparaty alarmowe w  połączeniu z te­
lefonem urządzone są w pobliżu po-

iteruruków policji. Na otrzymany sy­
gnał pogotowie policyjne wsiada szyb­
ko do auta, a tymczasem posterunk© 
wy telefonem podaje komisarzowi' 
szczegóły zaszłego w y padku. W  mie­
szkaniu mogą być aparaty alarmowe, 
umieszczone -w większej 'liczbie w nap 
bardziej odpowiednich pun-ktacli.

Nowoczesno auto policji kryminal­
nej zacank-znej wyposażone jesi we 
wszystkie przybory i urządzenia, ja­
kie tylko m-ogą być potrzebne do pize 
prowadzenia doraźnego badania wy-

M. Jork, we wrześniu, 
(c ) ,,,,Tlie lady of Amei ican so 

t ie!y“ —  dama z towarzystwa a- 
l nery kański ego josl tak strasznie
zajęta tysiącem spraw przez cały 
rok, że w  okresie kanikuły letniej 
trzeba ją wprost odwozić bezsilną 
na plażę, czy gdzieś w  góry, jako 
rozbi tka moralnego.

Najwięcej pracy posfoclają pa

Nowy Jork, we wrześniu, 
( —)  Niezwykła 'katastrofo zda­

rzyła się onegdaj na znanym mo­
ście hrooklińskim. Olo w godzinach 
wieczornych przejeżdżał tym mo- 
slettn pociąg towarowy, prowadzony 
przez 40-lcŁnieso maszynk te, Jacka 
Witeona W  pewnym momenc Sć zau 
mważy'1 pomocnik mmszyinisly, że 
Wllsoń
manewruje w  podejrzany sposób

ofcoło aparatury’- lokomotywy. Ró­
wnocześnie w  oczach maszynisty 
sposrirzegł jakieś

dziwne, błędne błyski, 
świadczące o tom, iż wladi/c umy- 
ćdowe tiieszczęśJi-wcgo człowieka do 
znały nagiego zac iem r lenia.

Zor jen Iowa wszy się w sytuacji. 
u-Jkrwał ipomocnik ubezwładnić 
maszynistę i prowadzić pociąg da ■ 
Jej. Ale Wilson rzucił się na niego i

padku Taki automobB policji krymi­
nalnej w  Berlinie nazywa siię „Mord- 
auto“. Zebrany tam materiał, o ile ni« 
odsłania -tajemnicy w  zupełność., ba­
dany jest dalej w  laboratorjrm krymi- 
nalnem D;ziś jest to praca wybitnie 
naukowa W lanoratorjum ćLją się dzi 
siaj rozpoznać ślad^ i odcieki najbar 
dziej wiąde, a rozpoznawanie najdrob­
niejszych nawet kropel krwi i odró­
żnianie krwi zwierzęcej od ludzkiej

nie z towarzystwa w  Waszyngto­
nie, gdzie high life wymaga ocl 
nich nadzwyczajnych poświiępcń. 
„Służba" modnej damy z high 
lifeu w Waszyngtonie zaczyna się 
już od samego rana, od lunchu, 
który się spożywa ze znajomymi 
w  jednym z hoteli. Potem zaczy­
na się kłopotliwy okres dnia 

t, zw. calls, czyi5 wizyty.

poibił dotkliwie Halki, że leni 
stracił przytomność.

W  ̂ zystiko to odegrało s;ę- w  ki5'kunu 
stu sekundach, a  skiutikiean zwycię­
stwa (maszynisty była straszna kala 
strofa- Mianowkke lokomotywa zsu 
nęłą. się z topu w  talk jednak dzi w uy 
sposćfb, że zatr rytmała się na -żboczu 
kamiennego nasypra modu, na kla­
nem insne wagony pozostały w  nor. 
malnem położeniu.

Temu ‘szczęściu w  nioszc./ęśuu 
należy przypisać, ,jż funkcjonariu­
sze kolejowi, którzy BnuijdcwaJi się 
w tym pociągu towarowym, nic do­
znali zaKjhięgK* szwaarku. Znaczniej­
sze potłuczenia odnieśli, lyilko prze­
bywający w  lokomotywie maszy­
nista i jego pomomiik.

Okazało się, iż W ilson dostał 
obłędu na tłe irnrnjf miześ Ladowcz" j.

źąeego goTPea. Jest to torturą rak ©krop
na, że opisy chińskich tortur p<.każo­
ne nam w literackim, przejaskrawio­
nym opisk o chińskich „ogrodach u- 
dręczeń", uważać można za zabawkę. 
Osobnicy poddani działaniu promieni 
elektrycznych, w krótkim czasie pa­
dają w  dotkliwą psychozę, w  której 
stają się nieodporni na wszelki wpływ 
i zeznają wszystko. Oczywista trudno 
pochwalać takie meody i należy wy­
razić nadzieję, że nie dolną one do Eip 
ropy

W sądach niemieckich pojawił się 
nowy sposób wykrywania zbrodniarza 
przy pomocy różnycin

jamofwidzów i azairiwiiz)(ejótwi 
W procesie niewinnie straconego w  
Niemczech Jakubowskiego zeznawał 
taki osobnik jako świadek, w innym 
sensacyjnym procesie powołano do po 
mocy w wykry-m zbrodtaócrza jasno­
widzącą Elzę Gunter - Geffers z In- 
sterbunga. Metoda ta w ywoitała zacie­
kłą dyskusję na temat dopuszczalno­
ści, a nadto ponownie wypłynęła na 
porządek dzienny kwest ja, czy osoby, 
pogrążone w  śnie telepatycznym, mó­
wią bezwzględną or&wdę

Istnieje szereg innych jeszcze zu­
pełnie nowych metod, snosofoów i wy­
nalazków, które sj oJeczeństwu. zdro­
wemu i normalnemu pomagać mają 
w  walce ze zbrodniczością. Gdyby 
można jednak sięgnąć w. duszę jedno­
stek o zbrodniczych śHoanoścaach 1 
odpowiednimi zabiegami przeprowa­
dzić jej merralną terapję —  problem) 
mógłby zostać .znacznie szybciej i pro 
ściej rozwiązany...

Szanująca się Amerykanka okłwi-- 
dza swoich p-zyjacićł i krewnycft 
poświęcając w  tym celu czas od 3 
do 5 popol. Składa conajnm  ę j 25 
wizyt. Jest zwyczaj, że składa się 
wizytę nawei nieobecnym w  do­
mu. Pozostaje wtedy tylko karta 
wizytowa i Amerykanie uważają 
to już za wizytę. Wszystkie wizvty 
są poprortu formułką towarzy­
ską. Składa się bilet wizytowy, a - 
by dać znać „swoim" że się... je­
szcze żyje.

N a  takie karty trzeba odpo­
wiedzieć albo kartą albo wizytą. 
Tego Amerykanie stricte dooilno- 
wywują.

Podczas „calls“ odróżnia się 
dwa stopnie składania wizyt. Pod­
czas wizyty nie osobistej lady sie­
dzi w  aucie a kartę wysyła przez 
szofera, podczas wizyty oiobistej 
lady wysiada i oddaje kartę osobi­
ście. OdijKiwiedaiio do togo informu 
je służba panią, rzy pana domu, 
j&k się zachowała osoba składają­
ca wizydę.

Zdai-za się jednak, że bilet wizy 
Łowy zagina się na różku, co cuma 
cza, że oddano go osobiście.

Po południu jest czas na 
t. zw. At homes, 

klóre wr Waszyngtonie stało się 
prawie regułą. W  pomedzaałki 
przyjmują panie, małżonki u- 
rzęd.ników państwowych, we wlor 
ki małżonki osób z marynarki i 
armji W  środy są przyjęcia u pań 
kturych mężowie zajmują wysokie 
stanowiska w  gabinecie rajdo­
wym, w czwartki pnypada kolej

jest łatwe i oaje wynik niezawodny. •

Radiostacja policyjna.
Uzyskane dowody i poszlaki pro­

wadzą do ustalenia osoby winnego lub 
podeji zanego. O ile zdołał się on w 
międzyczasie ukryć lub uciec, puszcza 
się w ruch policyjną radiostację na­
dawczą i

w  pirzeoiąpu kilka mjhul 
główniejsze centra policji i_ posterun­
ki zagraniczne otrzymują odcisk pal­
ca i porliet poszukiwanego oraz opis 
zdarzenia, a stąd roz-sjla się je do od- 
:e«ły'd) poslerunków. Można powie­
dzieć, że w  bardzo krótkim przecłąg.u 
czasu laki list gończy dociera dn 
wszystkich krańców państwa.

Sąd żąda,''dowodu niezbitego. Dzi

siejszy zbrodtiarz mio siki 3ię na .za­
cieranie za sobą śladów, ale na to, a- 
żeby ich wcale po sofcie mie pozosta­
wić. To leż policja i sędzia śledczy 
muszą najdrobniejsze okoliczności 
brać wid uwagę, by .mzśw ietlść nonu- 
na tragedję i winę ustalać. Rćżne meto­
dy bywają stosowane w badaniu zbro- 
dniaj-zy, czy też tylko podejrzanych o 
zbrodnię. W  I,os Angelos stosowany 
jest elektryczny sposób indagowania. 
Podejrzanych wystowia się na dzia­
łanie prądu elektrycznego w t. zw. 
„Shadov - box“ i tam poddaje się ich 
ustawicznemu dlziałaniu maprzemian 
to oślepiającego światła, to mowu ora

l ,R A C O \S n \  D Z IE Ń  MODNEJ D VMY.
DEJ MISS W  Ś W IA T .

„CALLS“ C ZYLI W IZ Y T Y . —  W P R O W A D Z F N IE  M ŁO - 
LA B IIIYN T  PR ZEPISÓ W  DOBREGO TONU*

DRAM ATYCZNA SCENA NA  LO K O M O TYW IE . —  ZAW TjIĘSTW O  
SZALEŃCA. —  SZCiZĘŚOIE NIESZCZEŚCIIU,

(Do ryciny na str. 1).
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na członków kongresu, w  piątki na 
dyplomatów.

Oryginalny sposób składania 
izyt

wynaleźli po do w ie.
Ogłaszają, że w sali kongresowej 
są popołudnia at home. Gdy go­
ście przychodzą, niema ani jedne 
go posła, ale na stole stoi cały sze­
reg koszyczków, a na każdym z 
nich jest nazwisko posła. Kto 
więc komu składa wizytę, ten do 
tego kosza oddaje swój bilet w izy­
towy.

Bardzo oryginalnym lest ta­
kże sposób, w  jaki młoda panien­
ka zostaje wprowadzona do star­
szego towarzystwa, po przyjściu 
do t. zw. „pelnoletniosci" towarzy 
skiej, co się dzieje już w  16 i 17 ro 
ku życia panienki. Najsampicrw  
ogłasza się dzień, w  którym pa- 
nenka bedzie

przedstawiona towarzystwu. 
Dziewczę ukazuje się jakby na e- 
stradzie teatralnej z bukietem bla 
łych róż w  ręce. Każdy znajomy i 
przyjaciel domu powinien wledy u 
ścisnąć dziewczęciu rączkę i w y ­
razić jej swój zachwyt z wyglą­
du młodej osoby. W  dniach ta­
kich obowiązuje wszystkich strój 
balowy. Hd tego dnia młoda Am e­
rykanka może już sama składać 
wizyly i odbierać je. Stery i w a  
rzyskie VI aszyngtonu już na rob z 
góry obliczają, kiedy taka a tiku 
miss wystąpi na arenę publiczną. 
Każdy noa-je sobie w ka'ei;dnrzy 
ku datę, jak o nas notuje się dzień 
czyichś imienin.

Później ć lj Amerykank takie 
ścisłe daty nie są nazbyl pizyie- 
mne, —  Bardzo często zdarza się 
bowiem nawet w  sprawach sądo­
wych, żc wiek kobiely określają 
na podstawie tego, kiedy po raz 
pierwszy ukazuje się publicznie. A  
już o jakiemś oszustwie, polegają 
cem na pomniejszeniu sobie lat. 
niema mowy w Ameryce. Tam ka 
żdy doskonale pamięta, ile lat ma 
każda znajoma panna.

A teraz, jak się zapatrują Eu­
ropejczycy na te wszystkie cere- 
monje towarzyskie? Większość u~ 
ście. Odpowiednio do lego1 infonnu 
śmiecha się z politowaniem.

Młode demokracje, nic posiada 
jącc tradycji, przechowywane 
przez sfery konserwatywne i stare 
rody, stwarzają sobie wlasnowol- 
nie obręcze i łańcuchy.

Większość Europejczj kow nie 
może sie połapać w  tych zwycza­
jach towarzyskich skopjowanych 
to stąd co stamtąd, przy jętych ze 
wszystkich kontynentów i krajów  
przetworzonych

w  złotą księgę dobrego tonu 
na gruncie amerykańskim. To też 
wiele czasu trzeba przeżyć, w  A - 
meryce, by się połapać w  tych zwy 
czajach i nie zgrzeszyć brakiem  
kultury „amerykańskiej".

Charakterystycznem jest jed­
nak, że nawet demokralyzm z cza 
sem wytwarza formy, które zwal ■ 
cza niby w  zasadzie, w praktyce 
jednak uznaje ich potrzebę i sto­
suje może jeszcze bardziej rygory 
stycznie niż to sie zdarza w  Eu­
ropie,

Z  b łaga ln ą  nroćbą udaje s i« uboga  
staniarka lat 67 licząca kaleka na nogi 
do serc lito$ciwych pań.-tw o udzielenie  
pom ocy doraźnej, żeby się m ogła ochro­
nić od g łodow e. Śmierci. D atk i do  Adm i­
n istracji d la  „ W ik to r j l“ _

 'O ■ -

Jedffaaiieżrde czesjucr: żastai 5 w
i JĘZYK- KTÓREGO NIE TRZEBA SIE UCZYĆ, BY GO ROZUMIEĆ. —  TRUDNOŚĆ POROZUMIENIA SIĘ. —  ŻE­

BRACTWO JAKO POWAŻNE I DOCH ODOWE ZAJĘCIE. —  PATENTOWANE DZIADY. —  PUNKTUALNIE O 6-tej
ZAMKFTĘCEE . INTERESU".

 ̂ rozumieiwać się z obcymi innym ję.zy-Praga, we wrześniu.
(e) Gdy ktoś po raz pierwszy wy­

jeżdża do Czechosłowacji, nie zapomi­
na przedewszysffldem kupić sobie kie­
szonkowego słowmiczka, przy pomocy 
którego mugłby porozumiewać się jako 
tauro po czeskiu. Jest to zupełnie zby- 
teczre. Cdy dojechałem do czeskiej 
granicy spotkałem znajomego. Zapy­
tałem go, w  jaki sposób imam rozma­
wiać, by mnie zrozumiano.

—  Niech pan mówi po czeskul —  
odpowiedział.

—  Ja&to po czesik/u? —  zdziwiłem 
się. —  Przecież w  życiu swoim nie u 
czyłem się i nie umiem.

—  Alboż czeski język trzeba znać 
i trzeba go się uczyć? Poprostu trzeba 
umieć źle mówić po polsku i jeszcze 
gorzej po rosyjsku —  i doskonale bę­
dzie pan władał: językiem czeskim.

I rzeczywiście, drugiego tak dziw­
nego języka, jakim jest język czeski 
niema chyba w  Europie. Polak, który 
spacerować będzie ulicami Pragi, czy 
jakiegokolwiek uzdrowiska, doskonale 
zrozumie wszystko, co się dokoła mó­
wi. Być może nie uchwyci jakiegoś 
pojedynczego wyrazu, ale zrozumie z 
łatwością każde zdanie, Składające się, 
jak mu .się wydaje z wykoszlawio- 
nych, znanych poislkich i rosyjśkidh 
słów. Wydaje mu się, że niema nic 
łatwiejszego, jak samemu mówiić po 
czesku Już zaczyna go rozpierać du­
ma i juiż w myślach wyobraża sobie, 
jak będzie mógł powiedzieć w  towa­
rzystwie, po powrocie do (kraju: ' „By 
łem- zaledyyie cztery tygodnie i tego, 
panie dobrodzieju, władam czeskim 
jak rodzonym".

Ale to tytko ułuda. Gdy tylko otwie 
racie usta, by coś powiedzieć, wszy­
scy -patrzą na was 'zie zdumieniem, jak 
na człowieka pozbawionego rozsądku. 
Nikt nas nie rozumie. A  przecież w y ­
mawiacie te same zdawałoby się 
słowa.

To jest właśnie ową dniwiną cjBohą 
języka czeskiego. Wydaje się taki. ła­
twy, w  rzeczywistości zaś jest dla Sło­
wian, najitrniduieiji&zym 'językiem.

A najciekawszą jest -okoliczność, iż 
Czesi są bardzo ze swego języka zado­
woleni i wcale nie imają zamiaru po-

Zc sportu

kiesa.
I jeśli który z nich włada killkoma 

językami, to przeważnie... żeoracy. 
Mają oni więcej czasu i więcej pienię­
dzy, by zajmować się wykształceniem. 
To nie są żarty. —  Czechy są jedy­
nym w swoim rodzaju krajem, gdzie 
żebranina nie tylko, że nie jest kara­
na. ale przeciwnie, uważana za bar­
dzo poważne raiięcie i to zajęcie nie­
zwykle diochioJjoiwą,

Jeśli ktoś usiądzie z wyciągniętą 
ręką. na ulicy, może być zupełnie'spo­
kojny, żc żaden Czech nie przejdzie o- 
bofc obojętnie, nie wręczywszy mu 20 
lub 50 halerzy. I  nie rzuci m/oj£ietv po­
gardliwie, 'byle się „pozbyć natręta". 
Przeciwnie. Uczyni to delikatnie, z -u- 
śmiechom, powie przytem „dzień do­
bry", „do widzenia", zdejmie kape­
lusz, niekiedy ućciśnie rękę i zapyta 
nawet:

—  No, jak interesy panile Franta 
Wybiral?

Żebractwo jest tam uwaiaiaie iza ta­
ki sam zawód, jak każdy inny. Nie
każdy może siiię nim zająć. Trzeba o- 
trzymać zezwolenie, Tpecjalny urilient.
A  ten, kto Laki patent otrzyma, jest już 
zabezpieczonym materjailnie człowie­
kiem.

Trzeba widzieć, jak poważnie i so­
lidnie żebracy czescy prowadzą swój 
■'nteres". O godzinie 6-tcj wieczorem,, 
wszyscy wstają ze swych posterun­
ków i wolno, spacerem idą do domu. 
Wyglądają zupełnie rak -sklepikrirze. 
którzy o godzinie 6 lej zamykają swe 
sklepy.

Mam wrażenie, że gdyby w  takiej 
chwili chciał im ktoś wręczyć datek, 
on’ z niechęcią i opryskliwie odsuną j 
rękę z monetą. Ivlo wie, czy „litościwa 
osoba" nie spotka się przytem z ostrą 
uwagą, że żebrak nic fest obowiązany 
siedńeć tn cały dzień dla czyichś glu 
pieli zachcianek, że mia on swoje go- 
dz:ny pr-acy i najwyższy czas, by to 
wszyscy wiedzieli, że on ma prawo od 
począć w kole swej rodziny.

To Oczywiście, przesada, ale fak­
tem j( st, że żebrak, po gjcdizini.: b-tej 
staje sdę zupełnie innym człowiekiem. 

[Uważa on zresztą, że ma zupełne pra-

Wyniki z clrugiopo dnia wyścigów
M. T. Z.konnych

Lwów, 18. września.
Goi.ilwu I Nagroda 500 zl. p ła ­

ska d la  ipó1 krw i 2. 1. Dystans 1200 
im. 1) Gaduła cg. K. Rojowskiego i 
St. Kużnickiego ipod j. Ranicwiczeim 
II. o 1 dl., 2) Is-kieika-, 3) Jasiek. 
To l. z v . 57, fr. 13,14.

Gonitwa LL Nagroda 1000 zł. pla 
ska dla koni arabskich, dystans 
100 m. 1) Arba kl. R. ks. Sanguszki 
pod ż. Kokoszką o 3 dtuig., 2) W a ła ­
cha, 3) Agh il. T o l. zw . 16, fr. 14.12.

Gonitwa III. Nagroda 800 zł. z  pło­
tami, dyśtans 2.800 m. 1) Bstella, kl. 
K. Rojowskiego i St. Kuźmickiego pod 
j. Sulikiem o 10 dług 2) Sanacja. 3) 
Gizi I uiigdcn. Tot. zw. 32 fr. 2418.

Gonitwa IV, Nagroda. 800 zł. z  pnze- 
azbodaim, Gysuu. 3.600 m. 1) Grdyum,

wał., por. Szydka pud p. RusocMm o 
póll. dług. 2) Pamiątka. 3) The Flap- 
per. Tot. zw. 71 fr. 22.17.

Gonitwa V. Nagroda 800 zł', płaska 
di,a koni arabskich, dystans 1.4.00 m. 
1) Marokko, og. R. i J. hr. Potedkijch 
pod j. Bewsem o głowę. 2) Hortensja. 
3) Szeik. Tot. zw. 119 fr. 34.15.

Gonitwa VI. Nagroda 600 zł. dla pół 
krwi małopolskiej, dystans 1600 m.: 
1) Alarm og. K. hr. Koztworowffciego 
o pół dług., 2) Pola Negri, 3) Klejnot 
Tol. zw. 15, fr. 14, 16.

Gonitwa VII. Nagroda 800 zł. pła­
ska. dystans 2100 m.: 1) Erna kl. St. 
Bronikowskiego pod j. Gajewskim o 
szyję, 2) Esmeralda, 3) Jegomość. Tot. 
zw 103, fr. 29, 18, 14

wo do tego. Patent wykupił, podaSki 
płaci, ciężko „pracuje" cały dzień. 
Więc po 'godzinie 6-tej przebiorą się cn 
od stop do głowy, <dzie n'a spacer w  a- 
leje, często siada na tarasie kawiarni.

Rozmawiałem często z czeskimi 
żebrakami. Urządzili swe ży c e  w nad 
zwyczaj prosty i wygodny epesób. 
Wyjeżdżają raz do roku ,na urlop, u- 
czą się języków. Spotyka się wśród 
nich 'bardzo miłych i inteligenta ycb 
JudiM - samouków.

A zarotlki ich są niekiedy kolosail 
ne. tv  niedzielę, na dobrem stanowi­
sku, wykwalifikowany żebrak, w cią­
gu ośmiu godzin zbiera cnnjajmiiiiaj 100 
koron. I przytem każdy mu sic odlkło- 
ni, każdy z nim przywita, każdy mu 
powie jakieś dobre słowo.

Czyż można będzie się dziwić; gdy 
za rok, dwa kioś mi pokaże elegancką, 
nowiuteńką w illę z kolumnami, i z 
uszanowaniem powie:

—  Widzi pan tę willę?. Jest to willa 
znanego żebraka Wacława Nedopila- 
la!...

F. M,

Panftf Pułaskiego
uczca Ameryka 9— 11 pażdz.

N. Jork, we wrześniu.

( + )  Sprawa terminu uroczystych 
obchodów bu czci Kazimierza Pułaski u 
go w Ameryce 209tata już rozstrzy­
gnięta.. Poblaiuow.io.no, że obchód odbę­
dzie się 9 paMzierrika w Sayuunah, 
a 10 i 11 paźdz. w  Waszyngtonie.

Prasa polsko - amerykańska nadal 
omawia projekt wzniesienia bohatero­
wi kopca, na wzór kopca Kościuszki w 
Krakowie

—— o —

P rtił friitesi wofett 
ÓjBtJfitr.

N ow y Jonk, vyc wrześniu.

(-)-) Każdemu, kto k iedykolw  ek 
m iał do czynienia z denlyslą, znane 
jest przykre uczucie slracihiu przed 
kleszczami:, obcęgami i innemu na­
rzędziam i tortur, które nieraz spra­
wia, że pacjent umyka z przed 
drzwi dentysty i w oli raczej czekat 

ląż' ból sam przejdzie.
Oneigdaj dr. Wayileigih, now ojor­

ski dentysta, wszedłszy do poczeka! 
ni., w yw ołał następnego z kolei par 
ojcnla. Był nim 45-letni Józef Rabi 
nowicz. W ezw an ie dentysty lak go 
przeraziło', że wstał i runął na po­
dłogę, zakuty udarem sercowym.

I r  a uwd Hsigżrzka 
toszczid

Lndyn, we wrześniu.

(-[-) W  październiku odbędzie 
się w  Londyn ie m iędzynarodowy 
kongres kas oszczędności. Będzie 
tam m. i. omawiana siprawa wpro­
wadzenia międzynarudowej ksią­
żeczki oszczędności. Posiadacze ta­
kiej książeczki moglliby w każdej 
kasie oszczędności dowolnego kraju 
wpłacać wkładki, które by łyby prze 
kazywane kasie jego miejsca i>rzy- 
należnos'- L
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„S W iĘTO  MIAST r Ol SKiCH wa Lw aw ie"
wjŚTle la nadal i wlel- Ł JU>łT WSCHODU*htem powodzeniem *»

BlfcM1 zlikwidowanie konfiiktu
teatralnego?

LIiST Z YSP-U W  S P R A W IE  STR A.JKU
SKJ CH.

W  T E A T R A C H  MiIEJ-

Lwów, 18. września. 
Od Związtkiu A ityst. Scen Pol. 

gniazdo L w ó w  otrzym ujem y nastę­
pu jący komunikat:

„W obec obiegających wersji ja ­
koby artyści teatrów miejiskich na­
radzali się nad formą przyszłego 
uruchomienia teatrów i w  związku 
z tern wysuwania kandydatur przy 
sztych kierowników, oświadczamy 
co następuje:

„RozimTojąte, że tylko Magistrat 
ma prawo decydować o przyszłej 
formie prowadzenia teatrów, je d y ­
na uchwala, jaką powzięły" połą­

czone zespoły wszystkich działów, 
brzm iała

,,W ybrani przedstawiciele’ wszyst­
kich dzia łów  mają poczynić wisz.elkie 
starania, aby teatry uruchomić jaknaj 
szybciej".

Działając na podstawie udhwały 
W alnego zebramia wszystkich diziałów 
wybrani przedstawiciele odbyli tizfcreg 
tonie,reuicyj <z miarodajnymi czynnika­
mi, w rezultacie czego otrzym ali oibie- 
tniicą szybkiego zlikwidowania przesi­
lenia, którego klucz jednak loży w re­
kach JW. Pana Komisarza Riządu“

/

Unosił Ktertatry.
ZN AJD U JE  SJĘ RZEKO M O  W  PA R YŻU .

czony w  sali: Bibljotefci Narodowej. 
W  r. 1870 ukryto inumję pięknej

KRONIKA
WRZEŚNIA  

Środa  
Ireny

R E D A K C J A  B E Z W A R U N K O W O  M A N U ­
S K R Y P T Ó W  N IE  Z m Ł A C A .

——  ł  jfe
..M ira E iro s " n a  scenie polskie) we  

L w o w ie . Ułuśina szluika. znatn.ego dram m - 
| | r a t  ży 'd. Jtłlkób® Gordijma p t .  „Mircu E f- 

'kllórą, przieirolbil ,i w yneiżysepow ai e u « -  
!kfomtl!y r e ż y s e r  s c e n  .pefcsJjiicih A inukitę M a­
la k ,  izoiEltainue w  maijb-tiżisźydh d n ia c h  w y ­
t r a w  jotna n a  ściernie1 tpA ji.ofń  'We' L w o w ie . 
N a  ozdle  iziesipuliui, k itary św ic a ll  tkrlumify w 
W a rs'zianviS' i Łcdizi, wywląipi równ-ieiż nve 
bwicnwce Wybiiilma iamtysf.ua soeta p oJsk idh  
\V aad«,, jSuam aszkoiw a. \Y b Wltoar.ęich Bra­
mo .„Miiluę Efnots" w  tl.uimaczcnuu wllosikieim 
ip&wSe n a  ■wszysUkaclh tam O ejezydh s c e ­
n a c h  z oigwmineim ipawodlzcnteim. N ie d z iw  
le d y ;  żie wiaidiomcńć o  n\ ystowłeirtóu „M iry  
Efmcfe" ima sc e n flj  poJistóej w e  Lwom-iie1 iv y - 
woHia tuita; w ie lk ie  «Wlnit-eTCi3oiw»fi)ie.

*
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :

A P O L L O :  K w ia t  W s c h o d u " .
C H IM E R A : „S z o fe r  Jaśn ie P a n i" .
C A S IN O " „S e n  6 m iło ś c i" .
C O L O S S E U M : „Z ło d z ie je  h o te lo w i" .
F A T A M O R G A N A : „N ie z n a n y  o jc ie c
G R A Ż Y N A : „ R a j  n a  z ie m i"
K O P E R N IK :  „T e m p o ...  Tem po...-" A
L E W :  „Z m y s ły  w  k a jd a n a ch  '.
L U N A : „S tu d n ia  J a k ó b a ".
M A R Y S IE Ń K A : „T e m p o ... T e m p o ..."
O A Z A : „K e ln e r  z m o rs k ie j k a w ia rn i 

J a r "
P A Ł A C E :  „A s fa l t " .
P A N :  „M ę c z e n n ic a  m a łże ń s tw a " .
P A S A Ż : „E d d ie  P o ło  ja k o  D żen te l-  

m an  w ła m y w a c z " .
P O L O N J A -  „N ie w in n ie  p o s ą d z o n y " .
P R O M IE Ń : „S p o w ie d ź  u c z c iw e j k o ­

b ie ty " .
S T Y L O W E :  „ U l ic a  p o k u sy  i w s p o ­

m n ień ".
U C IE C H A : „W ę g ie r s k a  ra p s o d ja " .

Stow arzyszen ie  abso lw en tów  L w o w ­
sk ie j Szkoły  H an d lo w e j T. S. H . p rzy  ul. 
Franc iszkańsk ie j 1. 9, tel. 27— 20, r o z p o ­
c zę ło  ju ż  s w o ją  d z ia ła ln ość ,,! p o lecą  k a n ­
d y d a tó w  d o  b iu r  i u rzęd ów - 7125

K u  uczczeniu 300. rocznicy u ro d z in  
K r ó la  Jana  S o b ies k iego  u rzą d za  M ie ­
szcza ń sk ie  T w o  S tr ze le c k ie  w  sob o tę  21. 
bm , w  sa lach  w ła sn ych  (K u rk o w a  I. 23 a) 
u ro c z y s ty  w ie c z ó r . Ł a s k a w y  w s p ó łu d z ia ł 
h jo rą  J W P . Id a  D a n ek , K a ro lin a  K u rz -  
b au eą ow a , M a r ja  P o p o w ic z ó w n a , J ó ze ta  
S zp a czyń sk a , D r . A le k s a n d e r  C zo łow sk i. 
E d w a rd  B en d er , H e n ry k  K u rzb a u e r , Jan 
T u rk o w s k i i C h ó r  L w o w . In st. M u z y c z ­
n e go  pod ba tu tą  JW TP . W .  A d a m cza k a . 
P o c z ą te k  o g o d z . 8. w ie c z ó r . W s tę p  w o l­
n y  za  za p ro s zen ia m i.

D ezy n fek c ja  książek szkolnych. M ie j ­
ski U -zą d  Zd row ia , z a w ia d a m ia , że  w  
zw tiązku  z r o zp o c zę c iem  ro k u  s zk o ln e g o  
p r z e p ro w a d z a ć  b ę d z ie  Z a k ła d  d e zy n fe k -  
c y jn y  p r y  u,) Z ie lo n e j 1. 12 d e z y n fe k c ję  
k s ią ż ek  s zk o ln y ch  i in n ych  po  5 g ro szy  
o d  k s ią żk i. P r z y  d o s ta rc za n iu  w ię k s ze j 
ilo ś c j e g z e m p la r z y  d o  d e z y n fe k c j i ,  p r z e ­
p ro w a d z i Z a k ła d  d e y n le k c ję  po  cenach  
z n iżo n y ch  w zg l. zu p ełn ie , b e zp ła tn ie . P r o ­
śby o u lg i, o  z w o ln ie n ie  od  op ła t s k ie ro ­
w a ć  n a le ż y  w p ro s t  d o  M ie js k ie g o  W y ­
d z ia łu  Z d ro w ia , p la c  D ą b ro w s k ie g o  I. 3.

M ie jska  P o rad n ia  Z d ro w ia  (eu g en ie z -  
na ) ro z p o c zę ła  sw ą  d z ia ła ln ość  po  fe r ja c h  
z  d n iem  1. bm , U d z ie la  się w  n ie j b e z ­
p ła tn y ch  p o ra d  o so b is ty ch  d la  m ło d z ie ż y  
p łc i o b o jg a  w  z a k re s ie  za b u rzeń  w iek u  
d o jr z e w a n ia , n a d to  p o ra d  zd ro w o tn y c h  
p rz ed m a łż eń sk ic h  j m a łżeń sk ich . G o ­
d z im y  p r z y ję ć  d la  m ę ż c z y zn  w  p o n ie ­
d z ia łk i ,  d 'a  k o b ie t  w  ś ro d y , od g o d z in y  
6 -te j d o  8 -m e j w ie c z o r e m  w  lok a lu  Sta 
c ji o p ie k i nad  m a tk ą  i d z ie c k ie m , ul. 
C h io ra żczy zn y  1. 22,

(— ) W łam a n ia  j  k ra d z ie ż e , W  R yn k u  
s k ra d z io n o  w c z o ra j na  s zk o d ę  R ó z i K le in  
z G ręb o w a  pow , T a rn o b rz e g , p o r tm o n e t­
k ę  z a w ie ra ją c ą  100 z ł. o ra z  rec ep is  na 
p rz e c h o w a n ie  w a l iz y  w  p rz e c h o w a ln i 
k o le jo w e j.  —  J ó z e f  T o m a s z e w s k i zam . 
G ru n w a ld zk a  P2. aioraósł p o l ic j i ,  że  z  
m ies zk a n ia  s k ra d z io n o  mu to reb k ę  d a m ­
ską, z a w ie ra ją c ą  5(> z ł. o ra z  le g ity m a c ję  
c ó rk i, a pon ad to  ka se tk ę  z b iż u le r ją  w a r ­
to śc i 400 z ł. —  W  tra m w a ju  N r. 1 sk ra ­
d z io n o  w c z o ra j L e o n o w i K a litu sow i z ło

Paryż, we wrześniu. 
(==) Go pew ien czas prasa paryska 
powraca do sławnej kwestji niumji 
Kleopatry, która jeszcze z końcem 
wieku mb. tylokroln ie omawiana,ihy 
ła przoz daienniiiKi całego ,śv\ iala. 
Dziennik „Intransiigeanl" wystąpił 
z twierdzeniem , że muimja K leo ­
patry znajduje się jednak w  P a ry ­
żu. O lo sarkofag K leopatry został 
przez Napoleona wraz z innemi skąr 
barni —  zdar>:em tego dziennika — 
przewieziony do Paryża i umiesz

Nowy Jork, we wrześniu.
( + ) .  W miejscowości Nelson (za ­

chodnia Kanada) znajduje się dość li­
czna sekta rosyjskich ducbobccoów. 
Onegdaj sekciiiarze ci urządzili 9oib:i&£w 
losie meeting, poczeim w kostiumach 
najzupelnń i adamowych, ruszyli w 
w pochodzie do miasta. Wstydliwe 
angielskie „milsses" widząc pochód 
golców, uciekały z piskiem, zakrywa­
jąc oczy palcaim., rwezlbyt szczelnie 
zarunięltetml.

ty  z e g a re k  z  ła ń cu szk iem  w arto śc i 1000 
z ł. —  Z  m ies zk an ia  J ó z e fa  G ru s ze ck ie ­
go , S a k ra m en tek  34, s k ra d z io n o  ró żn e  
r z e c z y  w a r to ś c i 500 z ł. —  N a  szk o d ę  W ła  
d y s ła w a  \V id ta , zam . K ę tr z y ń s k ie g o  63, 
sk ra d z io n o  w ię k s zą  ilo ś ć  g a rd e ro b y  i b i- 
ż u te r ji  o ra z  g o tó w k ę  100 zt. i 0 d o la rów . 
— • N ie zn a n iy s p ra w c y  w ła m a ł1! s ię u b ieg łe j 
n o c y  do  re s ta u ra c ji Ig n a c e g o  B o ttn e ra , 
p r z y  ul. G ró d e ck ie j 1,2*1,. skąd  sk rad li 
1000 p a p ie ro só w , k ilk a  f la s z e k  w ó d e k  
o ra z  k ilk a d z ie s ią t  z to ly c h  w  g o tó w c e .

(— ) P rak tykan t defraudantem . P a n i 
B ard ach , żon a  k u p ca  zam . D o m a ga t ic zó w  
5 d o n io s ła  poJicji, że  m ąż  je j  w rę c z y ł 
w c z o ra j p ra k ty k a n to w i B e r is c h o w j H nm - 
m erm a n o w i 500 z ł. na  za k u p n o  k s iążek . 
H a m m e rm a n  w ra z  z p ie n ię d zm i zm ikł 
bez śladu.

(— ) Zagin ięcie  13)letniego ehłopea. 
W ła d y s ła w  Stec. fu n k c jo n a r ju s z  M K E . 
zam , p r z y  ul. S t r y js k ie j ,  d o n ió s ł p o lic ji, 
że  syn  je g o  K a z im ie r z , lic z ą c y  la t 13, 
je s z c z e  p r z e d w c zo ra j,  w y s z e d ł o godz . 
8 -tnej ran o  do s zk o ły  M a r j i  M a g d a len y  
i d o tą d  niie w ró c ił ,  "

l— ) Do aresztów policyjnych oddano

królowej w piw n icy BiMjot-eki, aby 
Prusacy nie zabrali je j cło Berlina. 
Gdy w kifflka lat 'później wydobyto 
sarkofag z  ukrycia stAvierdzono, że 

robaki pożarły miuimję 
i zniszezjdy. ją  zupełnie. Wolhec te­
go zarząd Bilhjotdd kazał śmiertel­
ne szczątki sławnej królowej zakc(- 
pać w ogTOidzie przy uli. Vivienne. 
Tam  po dziś dzień mają spoczywać 
— o ile ta hKtorja jest prawdziwa.

otoczyła pochód, złożony z 150 osob, 
zarowuo mężczyzn, jak kobiat i dzieci.
Gdy stanowczo admówiili zaieryera swsj 
nagości, (ubrania spaikowane w wę­
zełki nieśli przy sobie),, polipja spro­
wadziła auta zakryte i zapakowała w 
nie osobliwych demomis tr,a,nitów. Zostali 
oni wszyscy isadzeni w  wuęzioniiiu 

Szczególny ten pochód był wyra­
zem protestu przeciw uwięzieniu jed­
nego z duchobonców, Pietra Wołenwa. 
aresztowanego z,a podpalenie szkoły

w c z o ra j O sk ara  S zpasn era  za k ra d z ie ż  
10 zł. z k ieszen i na  szkodę M. L a szczo - 
w era , N a ta n a  G ru b era  za  k ra d z ie ż  k ie ­
s zo n k o w ą  na  T a rg a c h  W sch o d n ich  ora z  
J a k ób a  W in d e rm a n a  za  mfełówaai k ra ­
d z ie ż  k ie s zo n k o w ą .

 0 '
Proszą o głos.
W  JAKI SPOSOB ZWALÓZYC MOŻNA 

PLAGĘ fEBRAOTWŁ.
Lwów, w wrześniu.

(.) Z kół naszych Czytelników o- 
trzymujemy następujące awagi pod a- 
dresemi władz:

Żebracy snujący się po ulicach, wy 
legający przed kościołami i gmac-haimi 
publicznymi wystawiający na pokaz 
publiczny ropiące rany i całą ohydę 
swego kalectwa, dobijający się natręt­
nie do drzwi mieszkań, stanowią, pla­
gę dai eg, środowiska a zmazem są 
dla oibgo zawstydzającym wyrzutem.

Dzisiejsze pojęcia humanitarne nie 
zgadzają się z tem, aby czlow iek nie­
zdolny do pracy z powodu choroby lu;h 
kalectwa, był skazany na śmierć gło­
dową lub też wyciąganie ręki. —  Z 
drugiej zaś streny nie jest dopuszczal­
ne, aby nadużywano dobroczynności 
publicznej ta;n, gdzie tego nie wymaqa 
konieczna potrzeba. Te zaś obie ewen­
tualności są związane z  żebractwem, 
niekontrolowanem przez odpowiednie 
czynniki.

Wiadomo, że wiele jednostek, nie­
chętnych do pracy, ucieka się do że­
bractwa. kóre niejednokrotnie przed- 
Mawna wcale* Iukratvwne źródło do­
chodów, a nadto żebracy, snujący się 
po domach, często wypatrują tylko 
sposobności do kradzieży Inni znowu, 
naprawdę niezdolni do pracy nic u- 
niiioją wytrzymać konkurencji z chy­
trze jszy mi od nich i  silniejszymi współ 
zawodnikami.

Z (ych powodów zajęcie się sprawą 
żebractwa i celowa akcja dla zwalcza­
nia tej plagi należy do waiżnych obo­
wiązków gminy i społeczeństw?. Na 
przykładzie zagranicy możemy się 
przekonać, że nie jest tojłroblem nie­
możliwy do rozwiązania. W wielu pań 
śliwach żebractwo jest już zupełni© 
zniesione ? ka-ze podlegają nietylke ci 
którzy żebrzą ale także. Indzie udzie­
lający żebrakom jałmużny. Natomiast 
istnieją domy przytułków dla chorych 
,i bezdomnych, w  których bądź to u- 
trzymuje się biedaków kalek zupełnie 
bezpłatnie, bądź to mniej niedołężnym 
wyznacza się pracę nie przechodzącą 
ich iił i uzdolnienia. W  ten sposób za­
bezpiecza się ludzi niezdolnych do ipra 

1 cy od ostateczno j nędzy a zarazem od­
biera się niesumiennym jednostkom 
sposobność wyzysku osób Litościwych.

Fundusze na utrzymanie takich 
przytułków czerpie gmina bądź to z» 

j składek dobi wolnych obywateli arze- 
j szonych w towar rystwacL homanitar- 

nych bądź to z nodatków ,mierz i 
nych na ten cel.

We Lwowie już niejednokrotnie na 
posiedzeniach reprezentacji miasta by­
ła poruszana kwestia uwcćnienia Lwo­
wa od niesłychanie rozwielmożnionej 
u nas plaigi /©bractwa.; Niestety, do­
tychczas akcja ta nie została wprowa­
dzona na realne tory Czas już najwyż­
szy, aby sprawą tą zajęły się energicz­
nie zarówno Zarząd miasta jak i sfe­
ry Obywatelskie, i aby wreszcie i  u nas 
każdy obywatel, potrzelhujący pomocy 
z powodu nieudolności do pracy zna 
lazł adpow. bonią opiekę gminy i soołe- 
ezeństwa bez uciekania się do poniżają 
cogo godność ludizką wyciągania ręki 
po jałmużnę.

  o—— «

Wśród pism i K s i ą ż e k .

K azim ierz Pu łask i. Ppcl ty m  ty tu łem  
n a k ład em  K o m ite tu  C en tra ln ego  150-]et- 
iije j ro c z n ic y  śm iercii K a z im ie r za  P u ła ­
sk iego , w yszła  z d ru ku  b roszu ra  o  b o h a ­
te rze  d w óch  św ia tów  p ió ra  dr. A lek s a n ­
d ra  W itk o s ze w s k ie g o . B roszu ra  ta, je s t  
do  n a b y c ia  w e  w szystk -jrh  k s ięga rn iach , 
w  b ju rze  K om ite tu  C en tra ln ego , W a r s z a ­
w a, ul. Eok-sal 17. m . 15, o ra z  u P P . in s­
p e k to ró w  szk o ln ych .

N r. 37, „B lu szczu " z a w ie ra : „ S z c z y to ­
w e p u n k ty  k r z y w e j "  —  W a-nda./Rorudz- 
k a : P o e z je  „J es ień  i M iło ść ", W ie r z b y  
je s ien n e "  —  L u c y n a  K rz e m ie n ie c k a : „Z a  
w a lid ro g a "  (dc.) p o w ie s a  —. H erm in ja  
N a g le ro w a : „ Z  w ę d r ó w k i"  —  M . H .
S z p y rk ó w n a : „ Z  d z ie jó w  en tu z ja zm u  ‘ —  
S te fa n ja  P  od h o  r? k a • O k o t ó w  „N a  w o ­
d z ie "  —  J a d w iga  K ra w c zy ń s k a : „Z  tea ­
t r ó w "  —  S. P . O . „K o b ie ta  w św iec ie  
; w  diom u", „S z tu k a  i Ż y c ie "  (dok .) —  
St. M a ch n iew ic z : P r z e p is y  g o sp od a rsk ie . 
D od a tek  ,,N asza  m ó w n ic a " . M o d y  i to- 
T a b lic a  k ro jó w .

Wielki pochód n e g isó w
POD ESKORTĄ POLICJI —  DO KRYMINAŁU,

Zawiadomiona o dbamdalu policja, sekciarskiej.
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Zgcie gospodarcze,

I  M i  'mmm\ « a n j i  i  H.
G VRŚĆ LUŹNYCH SPOSTRZEŻEŃ I REFLEKSYJ.

Lwów, 18 wTześraa trzymać wszelką konkurencję W dniu
(jp ) Targi Wschodnie mają &ię ku otwarcia T. W., w  niepozhawiony zre-

Ikońcowi —  t-uż, -tuż zamikną swe wro- sztą komizmu sposób, zaznaczyL  to
la  —  opróżnią się Paw ilony, zam ilk­
nie ich gwarne życie.

Warto zatem, nie —  zrobić bilans, 
bo to obowiązek czynników  bezpo­
średnio zainteresowanych — ale rzu­
cić kiilka spostrzeżeń na temat: udały 
sia. ozy nie udały —  były, czy nie by­
ły potrzebne?

I tu wszystkie Tuzkrakane glosy 
pesymistów zagłuszy i luniicestlwi jeden 
w ielki glos, ten flło- dziesiątek tysię­
cy ludzi, kupiaiącybh się co duda na 
Targach —  ten gwar radosnego życia, 
jaki stamtąd rozlbrzmiewał na cały 
Lw ów , a z  niego na całą Polskę...

Mogli nie dopisać w ie lcy  wystaw­
cy z Zachodu i Północy kraju —  ale 
mimo to Paw ilony się zapełniły, sto­
iska przedstawiały obraz żywego ż y ­
cia prr-emyisicwpsjo i  handlowego, a 
dzięki znacznemu napływow i sfer 
(handlowych i masowemu udziałow i 
publiczności, tak instytucja T. W., jak 
i wystawcy w yszli na swoje.

N ie będę m ówić o działach pioćbik 
tów  rolniczych i maszyn rolniczych, 
które stały się dziś tą ostoją instytu­
cji, która zapewnia jej stałość i trwa 
łość —  ale to. co sie nazywa „kramair- 
skiem“ , '^jarmarczncm'*, dla obserwa­
tora, nie chcącego w yłazić , c zy  trzeba, 

,czy nie trzeba, na szczytowe pantały- 
ki, było dowodem ud: tncści imprezy.

Prawda —  poza egzotycznym i i  za 
granicznym i wysawcam i, były  głó­
w nie reprezentowane firmy Iwownkie 
i Małopolskie. Ale co to szkodzi? Dla 
nicih właśnie by ły  Targi najlepszą re­
klamą,, pobudzeniem uwagi talk Lwo 
wian, jak i całej tej dzieln icy, na na­
sze najbliższe placówka przemysłowe 
i handlowe.

I trzeba przyznać, że tu instynkt 
nieomylny naszej publiczności nie za­
wiódł. Gapiono się wprawdzie na egzo­
tyczne osobliwością, wystawano przy 
różnych n iezwykłych zagranicznych 
„juxaclv ‘ i wynalazkach, —  ale gdy 
szło o wwaik realny, Łupnia czy za­
mówienie, dokonywano go przeważnie 
u swoich...

I to jest wysoce charakterystyczne 
dla Lwowa. Nic da on .sobie narzucić 
czegoś wbrew swemu lepszemu poczu­
ciu. Umie ocenić rzetelną wartość wła 
snycli placówek.

P ra g n ę  zw rócić  u w a g ę  n a  jeden 
.zw łaszcza  fakt,  k tó r y  dow iód ł  tego 
trafnego  k r y ty c y z m u  n asze j  p u b l ic z ­
ności .

Gzy zauważyliście; 'gdzie skupiało 
się najw ięcej gości, gdzie życie pulso­
wało najwyższem  tętnem? Bez od­
czytyw an ia wyw ieszek można było 
zgadnąć bez uchyby, że tam, gdzie lu­
dzie garnęli się najbardziej, gdzie by­
ło najw-cse!f\ to były rtciska i pawilo­
ny Akcyjnego Towarzystwa Bioiwr- 
rów Lwowskich. —  A  jeśliby modą. 
dzisiejszą ustanowiono jury, któreby z 
'iczby odbiorców stanowiło o rekordzie 
powodzeniia; to napewno rnepodzielny 
triumf na Targach Wschodnich przy­
padłby w udziale Browarom lwow­
skim. —  1 byłoby to tylko sluszncm u- 
znahiem, bo rzeczyw iście na Targach 1 
ckazaio się dowodnie, że Piwo Lw ow ­
skie pod względem dobroci może w y ­

koście z Górnego śląska, dziennikarze 
niem ieccy, którzy podczas obiadu, ja­
kim podejmowała ich Dyrekcja T  W . 
w „S ielance,';|-:nie posiadali się z ra­
dości i nie mogli wyjść ze zdumienia, 
iż w e Lwow ie uraczono ich tak znako- 
mitem piwem.

Kto zaś śleoził powstawanie tego 
przedsiębiorstwa, z m ałych rozpro­
szonych fabryczek, może .patrzeć z 
prawdziwa dumą na wapamiibly rotzwói 
tej lwowskiej placówki przemysłowej, 
która stała «dę ozaś zarówno pod wizgi ę 
dem projiukrsji jak i urządzeń techni­
cznych najwięksiena pi ‘aedsiębmistwem 
tego rodizbłu w  Polsce.

Jeśli zaś weźm iem y jeszcze pod u- 
wagę stanowisko Dyrekcji wobec swo­

ich pracowników, którzy dziś tworzą 
wzorowa, organizację, posiadają w ła ­
sną straż pożarną, w łasną orkiestrę 
biorącą żvw y  udział w  życiu nrrodo- 
wem, jak tez /udział Browarów  we 
wszystkich poczynaniach społecznych 
w  naszeun mieście (ostatnio wspaniałe 
wystąpienie podczas Świata Miast), to 
Jem w ięcej możemy być dumni z tej 
naszej placówki przemysłowej.

Po tej dygresji, przechodząc od 
szczegółów do zasadniczych stwier­
dzeń, można powiedzieć, że tegoroczna 
kam.pan.ja T W. może właśnie przez 
(godne zresztą ubolewania) uchylenie 
się innych dzielnic, dowiodła jednak 
tern wyraźn iej dzielności gc/zpcdąrczej 
Lwów ; i  ziem , związatnych z  niem 
węzłam i Irstotryfcpaiemi i gospadai- 
czetma.

Reorganizacja urzędów skarb.
W E  IW O  W IE  BĘDZIE 8 U RZĘD Ó W  SFARBO W YCH  ZAM IA iiT  5.

sce jednego w  Przemyślu i  Stanisła­
wowie.

Na miejsce urzędu skarbowego w

Lw ów , w wrześniu.
Kierownik min. skarbu, min. Ma" 

aszewski, specjalnemi rozporządzenia 
mi postanowił, że w  Białymstoku na 
miejsce jednego urzęda skarbowego 
tworzy się 2 nowe urzędy. To samo do­
tyczy Grodna. W e  Lw ow ie znosi sie 
istniejąc"1 w  liczbie 5 w  okręgu a im i- 
aiisitracyjnyn. lwowskiej Izby  skarbo­
we1 na obszar m. Lw ow a urzędy skar­
bowe, podatków j opłat skarbowych, a 
tv ich mtejsce tworzy aię 8 nowych u- 
rzfilów  skarbowych na m. Lwów. Po 
nadto rozporządzenie przewiduje utwo­
rzenie 2 urzędów skarbowych na miej

Łucku i w  Równem tworzy się 2 nowe 
urzędy podatkowe dla obszaru m Ró­
wnego oraz 2 nowe urzędy: jeden dla 
m. Łucka i gmin: Lzamkóiw i Polon 
ka., drugi zaś dla pozostałego obszaru 
porw. łuckiego. Również w  okręgu ad- 
miin. Izby skarbowej w  Brześciu n-B. 
znosi się istniejący urząd -skarhowy 
i na iego miejsce tworzy się 2: jeden 
na m. Brześć n-B i drugi na powiaty: 
brzeski i Kamień-Koszyrśki, oba z sie­
dzibą w Brześciu n-B.

Sbr.iy M p itf SygdJ-
tatll

Lwów, i 8. września.
# 1fi. b m , ro z p o c zę ty  się w e fe rro  w 

o b ra d y  k o m is y j w y b ra n y c h  na losta tn im  

zjeźdzne S yn d yk a tu  Na-fto-wego w  P o z n a ­

niu. K o m is je  p ra co w a ć  b ędą  d o  19. bm . 

p o czem  te g o ż  dn ia  z d a d z ą ' sp ra w ę  o w y ­

n ik u  ob ra d  na  zeb ra n iu  r a f in e r y j,

K o n fe rń ija  fcołeMsrze- 
m u w .i w  PsinaniB.

P o zn a ń , 16. w rześn a  

(o) P r z e z  e z la ry  dn i o d b y w a ły  w  P o ­

zn an iu  o b ra d y  Z ja zd u  n a c z e in T ió w  dz ia  

łó w  p r z e w o z o w y c h  w s zy s tk ic li d y r e k c y j 

K. P. obccnjjft 1 >y 1 j n a cze ln  k w yd z ia łu  

p r z e w o z ó w  inż. W ło d e k , o ra z  rad ca  M in . 

W ilk e  i z ra m ie n ia  Gł. In sp ek c ji k o le i 

insp. B a c ze w s k i. P r z e d m io te m  ob rad  b y ­

ły  w n io sk i, z m ie r z a ją c e  d o  u sp ra w n ien ia  

p r z e w ó z  p r z e s y łe k  to w a ro w y c h  na  koSc- 

ja eh  o ra z  d o  u jed n o s ta jn ien ia  ; u re g u lo ­

w a n ia  s p ra w y  n a jm u  p la c ó w  j m a g a z y ­

n ó w  k o le jo w y c h , tu d z ie z  ob s łu g i boczn ic  

k o le jo w y c h . P o w z ię to  szereg  u ch w a ł, 

k tó re  p r z e d ło ż o n e  b ędą  M in . k o m u n ik a - • 

c ji  d o  za tw ie rd zen ia

GIEŁDY

N a  giiisljaw  ak-c. obinoty maile, tein<d. u- 
t izym a n a , u  p . srabe.

G IE Ł D A  W A P ^ Ż A W B F A -  
W & is za w a  17 w rzośn ia  (T e1!. G. P  )

F t o k . poi  ygztea'  SrnwoitVk yjn-a paanijt-swa 
! 20 i pól, 7 proc. -psoiżyeizika, d'cf.»Siwa (do- 
lacówkaO 61, 5 proc. paży'cakat kcniwe.nsyj- 
;m J9 ii pól, 8 ipinoe- LOity aa»ait. RimikiU 
i j  ip. Knuj. 94, S .prou. Lńtóy raut. RatoCou. 
Bipkiirgo SM, -pucSci. DbttlS. ftrańiu. G'ô p. 
Kraj. 34, le same 7 ,{H£t 8A i ćwrieać.

AYhilurty i dow Ó 3v: Lóndyin 43-12 Ń ;ew v 
Jwjfc 8 .88  Pairyiż 31.88 Praga, 33.38 Szrwaj- 
icai:;;a 171.42 W.edeń 125.17,

W iia w a  17. w-rzeńnda. (Tel. G. F.'
liamlk Polsllći 174 i  'p.ćil Brink Zw. gp. IZisaialfc, 
76 | pół Sn̂ ięss J33• F a Ijej 51 Ostawjee 87 
fwwjwo-zy 25 ii pół Slam:diK>wice 25 3fi.

G IE Ł D A  K it  A K O W S K A .
Kraków 17 wn?ieifini,a. (T a l. G P ^ , B .  

F - f e i i  173 r pó l ZjeisJjtnYlfc; 83.25.

G IL Ł P A  Z U B Y G H S K A  
Zurych 17. ^winzieainw. i,Te.l. G. P.) Pfl,- 

,:;yż 'S-O-H1 Łccilym 26.18 i pól Ntfrfe Ji.vft 
■5 19 B lirja 72C12 i pdl IIąiz
phnjikitl.óó Bcfend(a 208.05 lło f I r 123.56
Wiedeń 3̂.05 n/(ttMwJ’cTi 139 *Osi'o J-°fi.1 ) 
Fteipitiadu-iiga 136.15 Scif-apv?.7fi Pmigai 15.36 
MjarBZfiwu 5 8 . BstdapoKzil 3.3.5 ) jH o ł’- 
gaód, 9.12 3̂ 4 Aiteijy, (5.7Ś-. K- KiiKw^yn i,Xl 
h.49 Bu-!.ianiśi],'8.0S Ik/kunędoK 13.1)5 Buv- 
ijucb hi.reis 217 3/4.

g t e ł p a  l w o w s k a

Lwów 17. wrzelinta Wi giteidce 
woj pbrety dkSrawie, sętjącja naiosól bez 
. z i j t t onnd.  ul.iayrrianą, tisj>. spokojne.

G I E i m  W IE D E fiS K A .
Wiodeń 17 wiifjłtialti. t'Be'1. G. PA Aiai- 

alkird.Mm. 284.30 Baógwt 12.47 7,H 
Jfi'3.89 B.nulicsdtą..-9S.'55 Buk1«if»fi-i It 1123.82 
BMtone&dt -'>20 i pól Kimpelriihiaiga 188.80 
LóBWym ;!4-.39 MnuliW 104.60 -Muljo- 
kan 37.11. Jwrk 7<k).te CtelOj lśti.85
Paryż, 27.7'5 1/8 Pcaiga 2008 3/6 SoiDja 
5.12-a SriiokMim 190 Warsrzniwa. 79.79 Zu- 
-ryiciii 136,90 AronrpkalfcJbi 707 Nicimiicckiie

163.64 Frairauskfe 27.64 i pó l Włoiskfee 
37.08 Jug'i faw iańak ije 12.43 ii pó l O zc- 
e-Jklie 20.95 i  ówrAarć Węgićensldiie 123.75 
Sawiajcairsiaiie 136.4-5 Bieinla m * jo w a  0.94 
B.icn:ta liuituwa 0-96 Remita. tnomomiciwa 6.94 
Dumaj S. Ad7:a 83.85 Bamtk’ areliin 21.90 
B-odicnikiredit 99.60 Kredtomsltialllt 52 i pdl 
Airig)te4biainfe 2,1.70 Bemk H iipoteazm y 69.50 
K-amipais 14.70 Laielideulrainlk 20.50 Monk.iry 
20.40 Kcltej póh.ięania 1088 Bnotwary 111 
Altpfin y 40.85 Kruipp ,1 f  B-ama 112.10 Skmda 
397 ZUeiI.en:ieiws‘ku 66 3/4 ApulLo 4 Konpaty 
5.09.

GIEŁTA lo n d y ń s k a .
L o -id yn  17. writizjeśimila. (T e l. G. P . )  N . 

Jcirk 464-63 Hcil-arJdja 12.09 i ówdenć Frain- 
ć ja  128.87 Biaftgija 34.88 3/8 W liodhy 92.6f) 
Niieimcy 20.36 S zw a jca r ja  25.85 5/8 Hiiszipa 
u ja  32.86 5/8 D an ja  18.20 3/4 fijg jreo ja  
18.10 Neinwtegjr. 18.20 3/4 IfelsiŁiigfons 
192,90 Prciga 168.75 BudlatpieEEit 27.78 i  oóil 
Batgraid 2.76 Sn fja  070 Ri-umiuinij-a 817 W ie  
'dcii 34.43 Wialnszaiwia 43.213.

g ie łd a  p a r y s k a .
P a r y ż  17 iwitaeSnie. (T e l. G, P J  1 cm- 

idym 128,86 Nerwy Jo.ifz 25.55 -i p ó l B e ^ a  
355 i/8 Hfezipamja 377 W lifd h y  133.65
Sziwai)cia.rja 492 3/8 Deunja 600 it ćw ierć  Ho—
Cemd-jia; 1ÓG 4 i  ćwtanć N o rw o g ja  6180 i  ćw . 
Sziwecjai 684 i  ftu'ile'rć Praiaaj 75.70 Riumu- 

■'Rija 15-15 W ie d e ń  390 Naesmicy' 608 i  ów .

GIEŁDA PRYWATNA.
L w ó w , 16. w rześn ia .

T e n d e n c ja  z w y ż k o w a , O b ró t  o ż y ­
w io n y .

W A L U T Y :  D o i. a m e ry k . 8.S8.50—
8.89,00, d o i. t a n a d .  8.80.50— 8^81 00.
k o ro n y  c z e s k ie  0.26.33— 0.26.60, s z y lin g i 
auslr. 125,00— 125 50, le je  0,05.00—
0.05.25, fr a n k i fra n c . 0.34,50— 0,34,75
fra n k i s z w a jc a rs k ie  171 50— 172.00, fu n ty  
s z te r lin g i 43.30- -43.50, c z e rw ie ń c e  sow. 
za jed en  17.00— 17.50

Z L O T  O : 20 k,oron 36.30.00- -36.30.00.
: n
4? 00— 42.40, 10 ru b li 46,00— 46.40

S R E B R O : K o r . au s tr . 0.62.50— O.63 50,
5 ko r. au str 3.24.00 -  3,30 00, flo r . austr. 
1.62— 1.65, ru b le  ro s y js k ie  2.60— 2.65, 
lo p io j l i ' w  ru b e l 1.30— 1.35.

U w aga . Pi * y  do larach  za 1— 3 płacą  
c  >4 er. m n iej.

* 0 -----

Kącik radjowy.
środa 13 w rześ n ia  1923.

W a rs z a w a  1411 16.30 Muzlyita .z pb~ 
■gccimcf. 18-00 Ramtertt orlkinestiry P  R . pod 
dyr. J. OziiimiiliiisIkLcglo. Mmzylkla lekka. 20.05 
Rccdinil fantapiiairuoiwy Ailliuca 1 Ifersrtalliinift., 

."20.30 Ajdyidja inia™dt;?wioiśiclilocwa prświęco- 
ina IFiŁ-zipairujii-. Kunicemt miuizylku. hilsżpań- 
5sVl ij .z udz. SiainlLdaiwy A-rgaruiŝ aile. (so- 
pitilitj, pacif- tona. DiwlaraflaoiWMkiiego (islkira) 
Amtlurli ItennWana (fani.) ii .'pnaf. Luldwiika 
UnteBna (atkamipO 23.00 Muizyto tam.e- 
cńTji.*

^raików 312 17.50 Kom, P. AY.K. Trane 
misjo, a RpzlnaŁija. 20.U0 T.r&nsmiicja hej­
nału iZ Wr:ież'y Macjalaklile:. 23.00 Tirainsnu- 
sjja muzyki iltiinieozinoj z pyizinlamiia

Fo/uiań 334 1720 Aiudyója dłlia diziiiedi, 
17.50 Kom. PAAIK (Tinainamiisja r.a wsizysl- 
’im  ś tad je  poiiflśde); 20 05 Rediltsll fod tep ia - 
mloiwy .W ina IlamneHiini'. jtirausimliiaja z Wag 
iŁiziawy). W  pncugiraim :e : Baah, Duaoimi i Oho 
ipun. .1-30.45 ,.Ctn:imm“ ^peria w  4 akltach 
Bizieria w  wyk. niiitysitórw O.pc-ra Gcimiurue 
•w Paryżu. 33.00 Mluiẑ ylkti. teimeczlna.

KaŁo rica -408 18.O0',Tirainigml:i5.a. z Wair- 
' -sizniwy-;- 20.35 iWiycja na» idawościieiwa. 
Tmalnrim-bja Ż Wan.s-zarwy. \Y ppagitumie 
im.u z yko. ł JSeapandkia.

W "l® o  HS5 17 20 Audycja, df.a -i!i»i?ci. 
19/215 M/uizyte z ply-t jiu im of, 33/55' Vtu- 

Sjyka- femlecKinla.
KcpanbaBa 281 20.15 Wdeczór h-mpań- 

i k.i. O nici,ostra i ópiitiw.
B rno 37-32- 19.05 OrtkiMstna wojskcAca.

Kcmiecr-I syinfuiruteany z FjGłhamnionji
; ęaeillkdej w RiwJijB" ę

Srlutjyart 3j>0 16.(15 Kancufrt pupil !a-r- 
ny. G , i |!vt Bn-iiis Hon,xiiu -'bai> . 20.00 Kr*? 
■ee* 1 kjn--n: ;uny z Krainlicfuirtiu.

Frankfuft ?M) 19.20 l.cl.'-x-ia f'kdi:'jri:ii»vV’- 
go. 20.00 Kx.uiicie.nt kaimeralmy. vVvk. I). 1 Ob 
beicke—J cib ([nanl..), Mnwijh Fnumk îćw-' *•’ •)/ 
20.45 AYdî ó̂fchiSisgipańisIkii.

Zurych 159 20.01) T-namsimisijia z Tenf-ni 
Mi:itĄ4aew ..lludeyiiS?*' 'Tułacz", oi]xi.ra w '■} 
oibtfwlh Wo.igne-nn.

Pra‘w 487 19.00 Transcndcija a sO!'i Sine 
-tany. lkithiaiT-imoini;! OzerjjaMj p>.d
•dyr. T-i-łK.ihn.

KMiolaA f>0l ,17.00 Radj<*cw:iat!;?h 20.25 
AYiJeazór injłjSfci liiSazipiAłkriej.

Bnidapaszt 550 17.15 \Arai1ce i fimgmemty
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z  operetek 20.00 Wfeoaór Irszpandka. Sod. 
Jamne Kcmicz i  p ro f. S to fa g ft ii.

S tam bu ł 11200 18.00 Jttazyikla t a s w  
20-30 Kiairceirt. W  jfcyg^im iile: Itaelilii, Pu c- 
cfind i ttózŁt. 21.15 Solto k -w zyp ccw o . 21.30 
łtlkar.y n a w a  juk :>e g  m utzyka cygań sk a . 

r zrw arłek . 10. w rz e ś n ia  1929. 
W a r s z a w a  1111 16.30 P ro g ra m  U la

d z ie c i.  1800 K o n c e r t  so lis tó w . L dd ja  P ie -  
ż tm s k a  (s o p ra n ), M a r ja  W iłk o m ir s k a  
(fo r t . ) ,  K  W iłk|Om icski (w iio lon .) i pro l'.
1 rs tc in  (a k o m p .). 20.30 K o n c e r t  R rp re ) 
z e n ta c y jn y  O rk ie s try  P o lic ji  P a ń s tw o w e j 
pod  d y r . A l. S ie lsk ie g o . M u zyk a  b a le to ­
w a . 22.15 M u zyk a  tan eczn a .

K ra k ó w  312 16.30 A u d y c ja  dJa d z iec i,
18.00 T ra n sm . z  W a r s z a w y  20.30 K o n ­
c e r t  w ie c z o r n y :  pp. M a ty ld a  Ne.ugorow a 
(śp iew ), M o ja  S a c e w x z io w a  ( fo r t . ) ,  S ta n i­
s ław  S iw ik  (t e n o r ),  p . K o n ra d  N eu g e r  
k a p e lm is trz  o p e r y  w  L ip .-ku  (a k o m p .), 
Stor. IV a lc k -W a lc w s k i (a k o m p .).

P o z n a ń  331 17.50 K o m u n ik a ty  P1V K .
18.00 K o n c e r t  z  W  a rs za w y , 20.30 K o n ­
c e r t  m u z y k i w ie d e ń s k ie j. W y k .  p. G e r ­
tru da  K on atk ow .sk a  (fo r t . ) ,  P r o f .  Z d z i­
s ła w  Jahnku  (s k r z y p c e ).  W  p ro g ra m ie : 
S ch u b ert, S trau ss i inn .

K a to w  ic e  408 18 00 K o n c e rt  p o p o łu ­
d n io w y  z u dz. ch ó rów ' d z ie c ię c y c h  s zk ó ł 
p o w s ze ch n yc h  i w y d z ia ło w y c h  m ia s ta  
K a to w ic .  22.45 T ra n s m . m u z y k i ta n e c z ­
n e j z  W a r s z a w y .

W iln o  385 17.15 M u z y k a  z p ły t  g ram . 
19.25 A u d y c ja  lite ra ck a .

L ip s k  259 20.00 K o n c e r t  s y m fo n ic zn y . 
W y k .  O rk ie s tra  S y m fo n ic z n a  p o d  d y r. 
p r o f .  K n a p p e r ls b u ch a .

B n io  19.05 L e k k i  k o n c e r t  ra d .io o rk ie -  
s try . 20.00 P a ro d je  a p ie śn i. 21.00 M u z y ­
k a  ta n eczn a .

H a m b u rg  372 21.20 . D e r  S lo r e n fr c id "  
k o m e d ja  w  1 a k ta c h  R o d c rp .lia  B an c- 
d i ia .

F r a n k fu r t  390 20.00 T ra n s m is ja  z  O - 
p e ry  F r a n k fu r c k ie j .  „O r fe u s z  i E u r y d y ­
k a "  o p e ra  w  3 a k tach  G lu cka .

A to ck h o lu i 436 20.30 K o n c e rt  s o lis tó w  
W itk o w s k i j  A n ita  Ilan-Json (d w a  fo r t e ­
p ia n y ) . 20 10 P ły t y  gram .o f.

L a n fle n b e rg  473 17.35 M u z y k a  p o p u ­
la rn a . 20 00 C a ru so  n a  p ły ta c h  g ra m o f. 
20.45 „ D ie  D u rc h g a n g e r in "  k o m e d ja  w  3 
a k tach  F u ld y .

D a y e u try  479 21.15 K o n c e r t  k a m e ra l­
n y . W y k .  K w a rte t  s m y c z k o w y  K u tscń er. 
P ra g a  487 16.30 O rk ie s tra  w o js k o w a ,
20.00 P a r o d je  i p ie śn i. 21.00 K o n cert. 
22.20 P ły t y  g ra m o f.

W ie d e ń  516 16.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io  
w y  k w a rte tu  S ifv in g . 20.05 „ L a k m e "  o - 
p e ra  w  3 a k tach  D e lib esa .

B u d ap eszt 550 17.15 P ie ś n i w ę g ie rs k ie  
i lu d o w e  i c za rd a s z . W y k .  A k o s  M o rw a y . 
17.50 K o n c e r t  p o p u la rn y  O rk ie s t ry  O p e ry  
K ró le w s k ie j .

K S n ig sw u s te rh a n sen  1635 20.00 R e c i­
ta l to m p o z y to r s k j P b il ip p a  J a m a ch a .
21.00 W ie c z ó r  M o za r to w s k i,

   1 M U  — — ■1
D o litościwych serc naszych Czytelni­

ków  - Taca się 80-letr.Ja starasz! « ,  po­
zostająca bez środków  do tycia. D v k )
p i7 v in iu ie  A d m in is t ra d s  <R» V  F *

F E J L E T O N  „G A Z .  P O R .“  z  19. IX .  1929.

MAKS BRAND.

T Y G R Y S

PO M O C  L E K A R S K A .

T fo m a c z y ł  F . R y c h lo w s k }

— n -

—  Widziałam najlepszych bokse­
rów: i Crajigie i  Jobnstona d Ra' nttibłera, 
•— mówiła, ocaetrając dielŁaifcniiie a nręcz 
nie watą jego czoło. —  Wspaniali. Ale 
Żaden nie może się rówinać z tobą.

— Fe! —  krzyknął Jaelk, —  a to 
co znów za paskudztwo. Mairy przyło­
żyła mu ną czoło jakiś plaster o obrzy­
dliwym zapachu.

—  Gic ho, spoko nie! To czyśc': zna­
komicie rany. —  Ki idy cię 'zobaczy­
łam, pomyślałam sobie: zwinny musi 
być i zaręczmy’ .ręce ma j\vmle niczego... 
ale gdzież ta jego Silą ? A cóż wart na­
wet i najlepszy bokser, jeśli nie potrafi 
porządnie walić?... Dopiero, kiedy Lar- 
ry rzucił syfonem, dopiero wówczas o- 
budził się w tobie tygrys.

Podniosła ku n ‘.emu oczy z  pewnym 
szacunkiem:

—  Wtedy dopiero przekonałam się,

Dr. BRkLL
BATOR EG O  34. —  PO W R Ó CIŁ

Specjalista cho rob  skórnych, wenerye*. 
i  kosm etyki

Br Henry?* Sj?Mnd-^isrher
b, d łu g o le tn i le k a r z  (asyst.) k l in ik  d e r ­
m a to lo g ic zn y c h  w  B e r lin ie , P r a d z e  n W ic  
dn iu , o rd y n u je  L w ó w  pl. M ar ja c k l 10, II . 
p ., d ru g ie  w e jś c ie  S o b ies k iego  2. P o c z e k a ł 

nie separatkow e. —  T c lc f. 51- -68.

l e t h n .- u e ir t r t y z p w

'M m  ip s !
L w ó w , p i . B e rn a rd y ń s k i 1 0 .

S P E C J A L IS T A  D r. F B IS C H  pow róc ił i
o rd y n u je  w  c lio ro b  w e n e ry c zn y c h  i 
za s ta rza ły ch , w  ch or. sk ó rn ., n eu ra s te ­
n ii seksu a ln e j. W a ło w a  11, te ie f . 55 20.

6111

“ z ę b y  t * A  R A T Y ~
w e d le  n a jn o w s z y c h  s y s te m ó w  z. n a j le ­
p s z e g o  m a te r ja łu . R w a n ie  i p lo m b  iw a u ie  
d o  z a m ó w io n y c h  r o b ó t  d e n t. b e / p litn ie .  

Z a d a t e k  2 o  z ł .  R a f a  m :es. 10  z t .
UL. LWOWSKICH DZIECI Nr. 50, parter.

PO SA D Y  P O S Z U K IW A N E .  
3 grosze za wyraz.

M Ł Y N A R Z  (żo n a ty ) 17 l l t j  p ra c y  z a w o ­
d o w e j w  m ły n a ch  h a n d lo w o -goa p o d a r-  
c/ ych  p o s zu k u je  s ta łe j p o sa d y . K a s iu -
ra k , R a d y n m o  Z a m o js c e . 7109.3

C l  K 1 L R N IK  p o s zu k u je  p o sa d y  n a jc h ę t­
n ie j d o  w ię k s z e j p ra co w n i, k a w ja rn i 
lub  re s ta u ra c ji —  o b e z n a n y  iw z a w o ­
dzi©  k u ch a rsk im . Ł a sk . - z g ło s z e n ia  do  
A d m  „ P o r a n n e j "  p o d  „C u k ie rn ik  A . "

7112-2

B IU R O  N ie m c z y n o w s k ic j ,  L w ó w , p l. AU  a 
d e m ick i 3. t e l,  13— 61. p o le ca  n au czy  
• 'le lk i, n a u c zy c ie li, F ra n c u z k i, N iem k i, 
fr e b la n k i, p ie lę g n ia rk i,  k u ch a rzy , klu  
c zn ic e , o g ro d n ik ó w , za r z a d c z yn ie . g a r ­
d e ro b ia n e , s z o fe r ó w  m o n te ró w , b iu ra - 
l is ló w , r zą d c ó w , e k o n o m ó w , le ś n i­
czy ch , p e rso n a l r e s ta u ra c y jn y , s k lep o ­
w y . 7065-1

R U T Y N O W A N Y  k u ch arz  z d łu go le tn ie - 
m i ś w ia d e c tw a m i p o szu k u je  p o sa d y  na 
ordyn arję - luh p o  k a w a le rsk u . T . So- 
kulisiij, Ż y c la czó w . 7000 6

S Z U K A M  ja k ie g o k o lw ie k  za ję c ia . R y łem  
d o ty ch cza s  fu n k c jo n a r iu s ze m  g a s tro n o ­
m ic z n y m . Z ło ż ę  lośmsel d o la r ó w  k a u ­
c j i ,  L is t y  „G o tó w k a 1 A d m in is tra c ja .

'7098

że jesteś najlepszym bcfksi rem, jaki 
kiedykolwiek ajaimil się w  Chucik-a- 
Lucik. A to już coś znaczy.

Ujęła go za ratmioma opierając g o  

rrocno o poręcz kaweęŁą.
—  Tak, oprzyj się w zgodnie. Tylko 

spokojnie, ofe ruszaj się! Uga-nirowali 
ci porządnie twaar. m m  co gadać. 
Ładiniefoyś wyglądał, gdybym adrtuzu 
ua to n;e zaradz 'la!

Zanurzyła ręcznik w  gorącej wo­
dzie i nałożyła mu go na 'twarz. Musiał 
siedzieć cicho, —  ona jednak mówiła 
dalej:

—  Teraz trzeba w ypoeząć. O nic się 
nśe farbuj. Bardzo możliwe, że yaztśm 
stąd odejdziesz, jeszcze ci saę ifroahę 
oberwie. Musisz więc być we formie.

Przesunęła ręką. po jego bankach.
— Tak, teraz r azumdun! Tutaj ukry 

wa się twoja ziła. Ależ to potężne mię­
śnie!

Po paru minutach zdjęła ręcznik.
Mary. —  odezwał się, —  robisz to 

zręczniej niż cyrulik!
—  Spodziewam się! Ale lo jeszcze 

nie wszystko, —  dodała, nalepiając mi 
kawałek plastra na skołu zoną, skroń.

jdbiór siacy! Biadawciyjli Furopy
dostępny jux dla każdego! 
T E L E F U K K E M ^ O
rubnmH na Enrepe.

Zbyteczna antena 
zewsięti zn a !

Automatyczne dostrajanie się do 
żądanej stacji.

Interesujące broszurki w składach 
radiowych gratis!

a M a rs ze  in ś  ra d le n ie . H m ~ w $ 7 ,z  k * w s t r i f ! w > .

M IE S Z K A N IA , S K L E P Y ,  
10 gruazy za  w y r u

D4VA i 3 p o k o je  7. k u ch n ią , k o m fo r t  zn 
ra z  d o  w yn a ję c ia  L w o w s l ic h  Dzicc-i 1. 
11 a. ‘  7108

M IE S Z K A N IA  k o m p le tn e  w  k a ż d e j da ie i- 
nfc.y w p ro s t  od  w ła ś c ic ie li  d o  w y n a ję ­
cia . Z g łjoszeu ia :. b iu ro  „ K o a t ia k t "  B a ­
to r e g o  ,36. T e l.  76—46. 7128-3

P O K Ó J  z k u ch n ią  d o  wy n a jęc ia . Z g ło ­
s z en ia  T e r t j l ,  K ą c ik  21 p a r te r  7101

P O S Z T T T L J Ę  m ies zk a n ia  z u tr z ym a n iem  
u p o w a ż n e j r o d ź m y  W ia d o m o ś ć  w  
A d m in is tra c ji pod . .„S igm a ". 7100 2

M A G IS T R A T  w  .T aw orovąe w y n a jm ie  od 
za ra z  w  n o w e j h a li t a r g w e j w  ryn ien 
sk lep y  fr o n to w e ;  z g ło szen ia  p iiseo ine 
lu b  u stn e s k ie ro w a ć  d o  P r e z y d iu m  
M a g is tra tu . W ic e b u rm is t r z : C h aram -
b u ra . 7119-3

—  Nie będzie żadnej blizny! Baitraaj- 
eie, po te4ś»j bijatyce —  ani jednej 
blizny! Wszystko dlatego, że jesteś taki 
zwjnmy d zi-ęcmy w  nog-ich.

Na chwiłę .^potkały się jeb ąpojrzc- 
iflóa; spostrzegł, jak rozszerzył)' się jej 
oczy, zdawało im się, że zdoła prze­
niknąć ich głębię Ale juiż zmienił się 
wyraz jej twarzy. Odsunęła się trochę, 
aoserwując go 'kry tycznym wzroki iiń.

—  Tak... —  szepnęła. —  No. a te­
raz wracaj koaliasiu do “ roich ludzi.

—  Do moich liktei? —  porw,ónzył.
Zaśmiała się dziwnie:
—  Cli.ydm uie będziesz wmawiał 

we nanto, że jesteś jednym z  naszych?
—  A jzemuż by nde?
—  Tylko spokojnie. Nie myślę się 

z tobą Torzecrać Szkoda twej fatygi, 
monie naip< wno nie zamyddasz oczu Gzy 
ci się może zdaje, że dam się tak ła­
two złapać, dlatego, że -twój tawamzysz 
dał ów umówiony sy gnał ? Jaiko bokser 
jesteś bez konkurencji, ale jako szpicel 
nie imponujesz mi zupełnie!

Umilkła, wtpatmjąe się w  niego z 
całym spokojem.

—  Jaifcto? więc ty naptawdę my­

ślisz, że ja i mój towarzrnz najeżymy 
do tajnej pJicji?

—  Tak jest, —  przytaknęła. —  W 
każdym razie niie należysz do nas. Ani 
twój torwamr sz...

Wstała nagle i  przeszła, pomału 
pj’zez pokój, koło samego Sauforda. W 
jego twcuzy zauważyć musiała jednak 
coś szczególnego, gdyż zawahała się 
trochę:

—  Zresztą.... co do niego nrie je­
stem pewna... Może on i nasz... Aie że 
ty ndo należysz do nas, tego jestem zu­
pełnie pewna. Nie chcemy z tobą, mieć 
nic do czynif ni a, mości parne łapaczu! 
Więc zabiera; się sSsd czemprędze’', 
źanim ta ci wrócą

Sauford skierował się posłusznie ku 
drzwiom; •— ale Jack odwołał go z 
pern-otem.

—  Zoslaiemy (u! —  oświadczył 
krótko.

Nasiępnie wwiócił się do Mary Do- 
ver:

—  Przecież tu jest i hotel prawda?
—  Nie jest to taki hotel, aby oi 

mógł przypaść do smaku —  odparła 
chłodno.
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O B U W I E n ę-.kie. damski*-, dziecięce, zw yk łe  i luksusow e, 
ju  litowe niep zem akalne spoitow e, fcaiowe. k ra ­
waty, skarpetki, pończochy —  poleca najtan ej L  T. SKRZYPEK p k s s i :  K tsiAStHł- 

telefon A.-/a.
Takż^  tta 5IATY

f iUŻYWA! JE SAMOCHODY
ot arie i fimutyny, skazyinie po tanich 
cenach i wygodnych waru tnąc , zap.aty 
- - - dci sprzedania w  firmie: - - -

„ S T U  D E  B A K E R *
Lwów, ul. Akadem icka 5., tel. 53-53J

ń A N lL A K l  s iu c lju ją ce  z e  s f e r  za m o żn y ch  
z  u tr z y m a n ie m  p r z y jm ie  r o d z in a  so­
lid n a . F o r te p ia n  —  s k iz y p c e . Z ie lo n a  
37 I I .  p . d r z w i 3. 7121-2

I F Ł N S J O N A T Y  1 L E T N Ia K A  
10 groszy za wyma.

QA B K A  Z d ró j —  sp rzed a ż  w il l ,  pa rce l, 
d z ie r ż a w y  p e n s jo n a tó w  B iu ro  W .  H u ­
ka ul. K o le jo w a . S ezon  la tem  i z jm ą

6937-10

I W O L N E  P O S A D Y . 
10 groszy za w y ra*. I

A P T E K A  o b o k  L w o w a  p o s zu k u je  p ra - 
k ty k a n tk i z  lep s zego  diomu. Z g ło s ze n ia : 
A p te k a  B ób rk a . 7103-2

I N A U K A  I  W Y C H O W A N IE .  
10 groszy za w yraz. 1

D A M  p ok ó j, op a ł, ś w ia tło  z a  leK c je  ję z y -  
Ka a n g ie isk je g o . G ro ch o w s k a  5 (k o n iec  
L is to p a d a ). 7012)2

1 A N C E  n a jn o w s z e  d la  o s ó b  s ta rs zych ; 
r o z p o c z y n a m y  ku rs . N o w ic c y , Pjtfsuds- 
ksiego 16. 7117

I K U P N O  I  S P R Z E D A Ż . 
12 groszy za w yraz. I

U Ż Y W A N Ą  k a ro se r ji; d o  F o rd a  e w e n ­
tu a ln ie  z in n e j m a rk i k u p im y . Z g ło ­
szen ia  T o w  „R u c h “ , L w ó w ,  Z ie lo n a  6 
I I .  p . ' 7103

K A M IE N IC Ę  I I I .  p ię tro w ą , k o m fo r t ,  I. 
k l. b u d o w a , w o ln e  3 p o k o je , ku ch n ia , 
o k o lic a  Ł y c z a k o w a , sp rzed a  Z a rząd ca  
te jż e , t e le fo n  70— 78. 7031-6

Humor,

—  G d yb y  n ie  to , żem  za  n is k i, d a łb y m  
panu  w  tw a r z !

—  G d y b y  n ie  to , żeś pan  za  w ysok i, 
zd e p ta łb y m  p a n a  n o gą l

f t A l l  A N i r  I  ko łd ry , K oce,m aterace
• " “ J l H I l i f c J  p o d u szk i, p r z e ś c ie -  

rad a, p o s z e w k i, s ie n n ik i p o le c a

KAZ. SKIBIŃSKI
L w ó w , K o p e rn ik a  4. T e l.  51-10. 

P e u s jo n a to m  i  z a k ia d o m  1 0 %  op u s tu .

G A R N IT U R  m ło c a rm a n y  m o to ro w y  4. 
H . P .  ta n io  sp rzed a m . O g lą d a ć  B an k  
r o ln ic z y , G ró d e ck a  58 7107-2

F R A N C U S K IE , b e lg i js k ie , w ło sk ie , s z w a j 
c a rsk ie  p o p ie ln ic z k i sp rze d a je  sk lep  
t y to n io w y  A k a d e m ic k a  26. 7111-3

F O R T E P IA N  S c h w e ig h o fe ra  b a rd z o  d o ­
b r y  —  z  p o w p d u  n a g ie g o  w y ja z d u  n a ­
ty ch m ia s t z a  200 d o la r ó w  sp rzed a m . 
G ro d z ick ich  1 (ró g  R y n e k ) I V  p . O d 
3— 5. 7090-2

F U T R A  w s z e lk ie  w y k o n u je  s ta ra n n ie , 
gu s to w n ie , sum  en n ie , d o go d n e  sp ła ­
ty . P ra c o w n ia  fu te r  K a ro la  S ch iirera , 
S en a to rsk a  10. (b o c zn a  R o m a n o w ir z a j,  
t e le fo n  69— 56. 6885-10

F U T R A  n a  z a m ó w ie n ia  o ra z  w s z e lk ie  
p rz e ró b k i, p ła szcze  la m s k ie , fu tra  m ę 
sk io w y k o n u ję  s o lid n ie  1 tan io . Gu­
staw  R u d ek , p ra co w n ia  fu te r , Ł y c z a ­
k o w s k a  19, 6864-30

Ł Ó Ż K A  że la zn e , m os ię żn e , u m y w a lk i p _  
leca  R en tsch n er , L e g jo n ó w  37. 64C3-10

R Z A D K A  O K A Z J A ! D y w a n  p e rsk i, sta ry  
n a  o to m a n ę  i 2 p e rsk ie  d y w a n ik i p rzed  
łó żk a  ta n io  sp rzed a m , J a k ó b o w ic z , 
L w ó w , M ic h a ła  3, I .  p. n a  p ra w o . 7120

S P R Z E D A M  m o to cy k l, z  p r z y c z c p k ą  I n ­
d ian , 14 k o n i p o  g en e ra ln y m  rem o n c ie  
w  b a rd zo  d o b ry m  stan ie . W ia d o m o ś ć : 
J a n o w sk a  5 —  d o  g od z . 15-tej. 7122

S A M O C H Ó D  4 - to n o w y  P a c k a rd  u ży w a n y  
o k a z y jn ie  d o  sp rzed a n ia . W ia d o m o ś ć : 
B il iń s k i, Z ie lo n a  59. 7123

D R Z W I  d w u s k r z y d ło w e  n o w e  la k ie r o w a ­
n e  z  ok u c iem  d o  sp rze d a n ia . W ia d o ­
m ość u w ła ś c ic ie lk i M o d r z e je w s k ie j  16

7116

W I L L a  m u ro w a n a , b la ch ą  k r y ta  w  Z i ­
m n e j W o d z ie  10 u b iikacy j w -olnych , 
b u d y n k i g o s p o d a rc z e  19.000 są żn i p a r ­
ce l, o g ro d u , sadu ; w k ła d  5.000 d o la ró w  
re s z ta  sp ła ta  do  trz e c h  la t, sp rzeda  
b iu ro  „K o n t r a k t “  B a to re g o  36, T e l. 
76— 46. 7129-3

K A M IE N IC Ę  k o m fo r to w ą  n ow ą , w o ln e  
p ięć  p o k o i,  k u ch n ia , o k o lic a  N a b ie la k a  
w k ła d  10.000 d o la ró w , d łu g  cz te ro p ro  
c e n to w y , sp rze d a  b iuno ,,K o n tr a k t '1, 
B a to reg o  36, T e l.  76— 46. 7019-3

Kotarywatowe, wełniane  
i puchoweDltidllSłaJi REJE! Batorego 2.

J R O Ż N E  D O N IE S IE N IA .  
10 groszy za w y ra * i

N A J L E P S Z E  o c ty  d o  m a ryn a t p o leca  
p o le ca  F irm a  Jan  M u szyń sk i, R y n e k  3.

7110-5

B E N J A M IN  B A U M , L is k o , u ro d z o n y  w  
1894 r . u n iew a żn ia  z gu b io n ą  k s ią ż e c z ­
kę w o js k o w ą . 7096-3

U N IE W A Ż N IA M  zgu b io n e : d o w ó d  o s o b i­
s ty  i k a r tę  z w o ln ie n ia  z w o js k a , w y d a ­
n e  w  W a rs z a w je , Jan  Z d a n o w icz , B o r y ­
s ław , u g .L im a n o w a 1'.  6971-3

R E S T A U R A C J A  z w y s zy n k ie m  do  o d s tą ­
p ie n ia . Z g ło s ze n ia  p o d  R es ta u ra c ja  do 
b iu ra  o g ło s z e ń  A d o l fa  G ellesa , T a rn o  
p o i. W a to w a . 6956-3

U N IE W A Ż N IA M  sk rad z ion ą  k s ią ż e c zk ę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  P K U . S a m b or 
n a  n a zw is k o  H en r ic h  E ism an . 7130

f f  I r  o  7  i  a  I  S y p i a l n i a  z ł  6 0 0 " —  
U \<L £ J d  . Sp 'i zi JJSO -
i  in n e  m e b le  n a  d o g o d n y c h  w aru n k a ch ,

ró w : ież i na  D row inc ę sp rzeda je  m agazynSi Herman monieiySŁ.
Wytłnczalnla n a jm o d n ie js z y c h  d  s «n i  
n a  p łŁ S .c z a h  p lu s z o w y c h  n a w e  zn isz- 
c zo - iy ch . —  P ra  u w n .a  su k  e a  d m sk .ch

M. W olańska
L w ó w , Sobieskiego 12 T e l .  17— 04.

M E  B L~E
w s z e lk ie g o  r o d z a ju , so lid n ie  na jta nie j 
w  S P Ó Ł C E  R ZEM IO SŁ K R A JO ­
W Y C H  d n- M iejska  W ystaw a  

p lac H a lick i 10 (dz iedz in iec).

Q d y  s ię  p o p s u je  co ś  w  tw e j
z ło t e j  b ro s zy , 

M A N D L  n a p ra w i sta ru n n ie
za  100 g roszy .

K O P E k N iK A  1 4 ,  n a r r z e t iw  Kina

Jft?(LIISZ‘ ■ R nenii
D w a g a  na  N r . d o m u  

N o  o o t w  r t j  m a g a z y n  k a p e lu s z y  p o s ia d a  
s ta le  ni- s k ł . J z e  100 n a j n o w s z y c h  

m  d e l i  o d  z ł 7.50 K a p  n y  z ł. 5

Zw ierzchno, ć nniejsKa w  H cstacn  wieki&.h.
L. 2695 29.

OGŁOSZENIE.
Gmina Mosty wielkie powiat Żółkiew, W ojewództwo Lwowskie, roz- 

p:su e puDliczną licytacię na cbień 1 października 1929 godzinę 10-tą 
przed południem, celetn sprzedaży jedno-plętrowej kam:enicy, parterowego 
domu mieszkalnego o 7-miu ubikacjach i / place budowlane położone 
W  centrum miasta Mosty wielk e.

Bliższe informacje udziela tut. U rząd miejski.
Mosty wielkie, dnia 12. wrześni i ’ 92,).

Burmistrz: S O R O C Z Y Ń S K I.

PERLAKI - KASPRA, WALCE, KA­
MIENIE, TURBINY, MOTORY, DYNA­
MA, TRANSMISJE, PASY, GAZĘ, GUR 
TY, RYFLARKI oraz inne maszyny

poleca

• a

9 9 O I L O
Lwów, Batorego

Katalogi na żądanie.

0G 20 MINUT -w
n a  s y s te m  a m e r y t a ń  k i p a su io , od  
ś w ie ż a  u b  an i i Pierwsza Che- 
miczn? Pralnia i FarbiarnK. 
S p e c ja ln o ś ć  w  c z y s z c z e ń  u t re n ch co a - 

tó w , Lwów, S ,kst »ska 7.

Wszelkich maszyn, 
iratorów, Mmnnb.1

kot’ów  itp. d la  wszystkich  gałęzi prze­
m ysłu , ro ln ictw a  itp. dostarczę 
G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A  

d o s ta w  tech n ic zn ych  
C Z E S Ł A W  H I N C I N G E R  
w e L w ow ie , ul. Sapiehy 9, Te le fon  34-17.

6807-2

T a ic ie -  u be*  p o rq k l
t przeda |f A TE" OL. SOBIESKIEGO 1 f 
.urna „Im ” iL TeleŁ Ne. 43-391

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁOGODEŁal- 

,:>W£ si hCY

Wszelkiego rodzaj'u
n a jm o d n ie j i n a js t  l i  n  e j 
w ,k o n a  e w  .li g zjni

! pracouinl luter
E S O L I K  J  S o lik a  w d o w a ) 

Lw ów  u 1. Sobieskiego 4.

FUTFA

P
ar sole dam skie i m ęskie  
o ra j w sze.k ie n ap raw y  i po­
krycia  po 'eca i w ykonuje

.raragin' mana stmowa
L W Ó W , W A Ł O W A  L .

HEMOROIDY

C E N Y  O G Ł O S Z F N i  
El w ie rs j l.s zp a lto w y  im llhnefraw* 

rseer. 80 m m .) ogłoszenia zw yk łe  za lek 
i tern 15 gr., za w iersz 1-szpalt, m ilim e­
trow y (ster. 60 m m .) nadesłane 4(> gr_ 
u  w iersz l - u p i l l .  m ilim etrow y (*ze*  
*6 mm .) po kronlee 45 gr.. za w ie n i  1 
rzpoIL m ilim etrow y .szer m m .) w  
I,t<e le  fbrnnfka renertnarł 55 gr., za

wiersz l.szpa lt . m ilim etr' ’ j  fsrer. 60 
mm.) w  ortj  antach 100 gr., za w iersa i -  
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 m a . )  na 
p.erw saej stronie 70 gr., d robne  ogłoszę 
nla z u u  to  10 gr., kopno J sprzedaż zs 
'Iow o  12 gr., m atrrm on la lne , kon-soon  
deneje I pry -  atne za dov o 12 fiT , dla 
potrzebujących p racy  lab  pomady S gr. 
ogłoszen ia  drobne fr lk o  ca

eo(ó!vkę. Cala strona og łoszen iow a 300 
zi„ cala  strona tekstowa 600 * }„  cala 
stron* pod nagłów kiem  (1 -sza) 700 zł. 
J g la n e n la  zam iejscow e 30 proc. droższe 
Za ogłoszenia w  m iejsca rastrze żon m 
o loazeuln osobno stojące 1 bez nom em  
doliczamy 25 prac. O dpow iedzia lności za 
u n n in o w y  d rak  nie p zyjm njem y Port., 
przekazów  nie honlfltutcm -r. —  T w a «  <

K olum ny og łoszen iow e są ped2icloai' na 
8 I <m5w (szpalt), leksinw e na 4 iujay  
(szpalty ).

PRFNUMERA A MTESTECTNAl 
Z  dostaw ą na m iejsce la b  p rze­

sy łką pocztow ą , , A
Bez dostaw y ,  r 1 ■ .  i i
/a gran icę . *ł

a u iu an riu  bpu ia i W y u u w iu u e j u u u b i i l  V S» Uł-ikA, p od  tu r  J. f t u t iu c ia  me i- su w ie . Utlp. ŻLcd. S l Ł r a . t  a u / . i i ^ . w i w a L


